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Henryk Lokrec

Słowo o Stefanii Sampolmkiej
W związiku z przypadającą w 

łowslsiej, przedrukowujemy wyjątek 
czonego w „Kurierze Codziennym* 1.

KTÓŻ nie znał pod zaborem na 
■progu naszego etalecia, . cichej, 

dwupiętrowej kamieniczki przy uli­
cy Królewskiej 25, wprost Ogrodu 
Saskiego ?K'tóż. z podziemia nie wie

lutym rocznicą śmierci Stefanii Sempo- 
artykułu Henryka Lukreca, zamiesz-

To się już nie powtórzy •
(Po rocznicy wyzwolenia Oświęcimia)

dział, że tu właśnie aa drugim pię - 
trize w mieszkaniu adwokata Stani ■ 
sława Patka, mieści się główna kwa- 
tera nieustraszonych obrońców poli­
tycznych ?

W rocznicę wyzwolenia
Szóstego lutego 1945 roku, został wyzwolony 

Oświęcim — skrawek ziemi, na której, dokonywały 
się w "ciągu lat najwymyślniejsze zbrodnie faszystow­
skie.

Dwudziesty trzeci luty, to święto Armii Radziec­
kiej — Armii, która wyzwoliła Oświęcim,

Daty te więżą się z sobą nierozerwalnie i w miarę 
lat, muszą wiązać się z sobą coraz mocniej, W miarę 
lat, należy utrwalać pojęcie o Armii Radzieckiej, ja­
ko As‘iaii Wyzwoleńczej — tej Armii, która zbawiła 
świat c-d faszyzmu.

Dla nas i dla tych wszystkich, którzy śledzili z naj­
większym niepokojem, w. najwyższym naprężeniu, 
losy walk na wschodzie, dla tych wszystkich, którzy 
odczuli Stalingrad, jako punkt zwrotny w dziejach 
całej cywilizowanej ludzkości, dla tych wszystkich, 
którzy w klęsce hitleryzmu widzieli klęskę barba­
rzyństwa, ciemnoty i triumfującego zła —■ Armia 
Radziecka będzie zawsze symbolem prawdziwej wol­
ności, sprawiedliwości i potęgi.

Nam nie trzeba przypominać długich, groźnych 
lat okupacji, wypełnionych jedynie nadzieją, płyną­
cą z zatrzymania hitlerowskiej ofensywy, aż pod 
Moskwę, Nam nie trzeba przypominać długich, za­
słanych trupami niewinnych, dni i nocy Oświęcim­
skich, wypełnionych jedyną nadzieją, że tam na 
wschodzie walczy „za naszą i waszą wolność", nie­
strudzony w beju żołnierz Armii Pokoju.

Nam nie trzeba przypominać tych najszczęśliw­
szych dni śmiertelnego strachu i panicznej ucieczki 
hitlerowców, kiedy słyszało się już odgłosy kroków 
zbliżającego się zwycięzcy.

Szóstego lutego, do opuszczonego przez hitlerow­
ców Oświęcimia, weszli żołnierze Armii Radzieckiej 
i zatknęli czerwony sztandar na cmentarzu milio­
nów, W obozie znajdowali się wówczas nie pojmu­
jący rczmia.ru tego wydarzenia ciężko chorzy. Bez­
władne strzępy ludzkie — oszołomione niepojętym 
szczęściem, o którym już nawet marzyć przestały — 
zaczęły zwolna powracać do życią.

Tym napewno nie trzeba przypominać co uczyniła 
Armia .Czerwona,

I jeśli dziś możemy patrzeć z ufnością w przyszłość 
i wierzyć w to, że nie powtórzy się już nigdy w żad­
nej formie Oświęcim, jeśli dziś odbudowuje się wy­
trwałe przy niezwykłych wyrzeczeniach z nieby­
wałym entuzjazmem fabryki i domy na setkach ty­
sięcy kilometrów kwadratowych zrujnowanych ziem, 
jeżeli, dziś na wszystkich szerokościach geograficznych 
matki rodzą dzieci — dzieje się tak, dlatego, bo 
w umysłach narodów, pragnących pokoju, mocno wy­
ryta jest świadomość istnienia niezwyciężonej Armii’ 
Radzieckiej,
Jeśli dziś, mimo szantażów dolarowych polityków, mi 
mo „pomachiwania" bombą atomową, mimo intryg 
anglo - amerykańskich bankierów, możemy spokoj­
nie przeciwstawić niszczycielskiej mocy kapitaliz­
mu — pracę i socjalizm, spokój nasz płynie z poczu­
cia niezwykłej siły i legendarnego bohaterstwa żoł­
nierzy Armii Radzieckiej,

Z teki Lei Grundig

Do tej . mężnej Reduty wchodziło 
się. z lewej strony klatki, schodowej, 
Iśmą-.-ej froterką, z prawej zaś wio­
dły drzwi do przybytku jeszcze bar­
dziej osobliwego. Wiodły mianowi - 
cie do Sezamu tajnego Czerwonego 
Krzyża, znanego również pod nazwą 
Związku Pomocy Więźniom Politycz­
nym. Nie trzeba chyba dodawać, że 
w. czasie kiedy od przedmieść War­
szawy wyraźnie już pociągało rewo­
lucją, a Cytadela była- przepełniona 
—• Sezam tein urastał do rangi 'bar­
dzo ważnego przybytku, 6kąd nie- 
siono pomoc i' ratunek.

W języku ówczesnej, podziemnej 
Warszawy, te dwa mocne ogniska 
wałki- o życie skutego człowieka 
określane były . krótko: „Ta strona" 
i „Tamta strona".

Otóż wczesną moją młodością uj­
rzałem po raz pierwszy Stefanię 
Sempoioweiką, właśnie po „Tamtej 
stronie". dokąd zgłosiłem się pełen 
wzruszenia, z wypiekami na twa - 
rzy, o pomoc dla moich przyjaciół, 
wziętych w nocy, i osadzonych świe- 
żo na Starym Ratuszu.

Ze słyszenia znaliśmy już wszy - 
scy Panią Stefanię, do której przyl­
gnęła nazwa „Markizy" — na:Wva 
tym. ciekawsza, że dotyczyła osoby, 
tchmącej prostotą, jak najbardziej 
prawdziwą i uroczą, zupełnie wolną 
od elitarnej pychy, zaskorupiałych 
przedstawicieli błękitnej krwi,. Ale 
w ruchu podziemnym, w więzi® - 
niach, na sali sądowej, a nawet w 
dalekiej katordze, wiedziano dobrze 
O kogo to chodzi.

Właśni© po „Tamtej stronie" 
działał nieustająco Czerwony Krzyż, 
mający w swej pieczy nie tylko 
liczne rzesze Więźniów' politycznych, 
ale'także . ich, opuszczone rodziny, 
pozbawione 'śródww utrzymania.

Kwatera , ta kipiała życiem, tutaj 
odbywały się ndrady, tu gromadzo­
no pieniądze, znoszone z Warszawy 
i z całej Polski, tu terkotały szwal­
nie bielizny, tu wreszcie przygoto­
wywano nieustannie tysiące paczek 
żywnościowych i odzieżowych do róż 
nych więzień i na Syberię.
aj EROIZM kobiety polskiej w la- 
O tach 1939 — 1945, objawiający 
się na wszystkich połach pracy i wal 
ki o wolność i o nowe życie — mógł 
Stefanię Sempołowsiką napawać słusz 
ną dumą i mógł uznany być jako 
szczodre zadośćuczynienie losu, po­
zwalał bowiem dojrzeć Jej własną 
postawę życia, Jej własną siłę, która 
przez tyle lat’ prostowała grzbiety i 
karki i podnosiła czoła • przeciw 
wszelkiej tyranii i krzywdzie wszel­
kiego rodzaju. . \

W osobie Stefanii Sempołowskiej 
wśród ogromu cnót niezwykłych. w 
jednej ogniskujących się piersi — 
spoczęła pokaźna cząstka historii 
polskiej całego ostatniego półwie -

rczmia.ru
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M ndszfiiitiiy skazany
Wyrek zapadł. Zdradziecki 

kardynał, agent imperialistów, 
spiskowiec, szpieg i spekulant, 
poniósł zasłużoną karą, - C?.-t

Nie często się zdarza, żęby 
dostojnik kościelny, nadużywa­
jący religii dla swych celów o- 
sobisrych i dla pewnych okreś­
lonych celów politycznych, przy 
znal się do swej niecnej działal­
ności i przyznał, że nie miało 
ono nic wspólnego z interesami 
rel:gii; Jest rzeczą oczywistą, 
że Józef. Mindszenthy stanął 
wobec tak oczywistych dowo­
dów prokuratora, że trudno mu 
było czemukolwiek zaprzeczyć. 
Jest rzeczą oczywistą, że wo­
bec tak wyraźnej wymowy fak­
tów chciał. właśnie pozorami 
skruchy i t. zw. „szczerym przy 
znaniem się" ratować się od 
stryczka, jest wreszcie rzeczą 
pewną, że „najwierniejsi" współ 
pracownicy „sypali" go w strasz 
iiwy sposób, Tymniemniej w 
kołach Mindszenthy‘ego i jemu 
podobnych polityków, kłamst­
wo jest „bronią" tak powszech­
ną, że, aż dziw bierze iż oskar­
żony wyrzekł się jej. Tu należy 
jednak podkreślić jedną, b. za­
sadniczą rzecz. Mindszenthy, 
niezależnie od tego, że w dom­
niemanej „szczerości" (ile jesz­
cze w tej „szczerości" tkwi 
kłamstwa?) widział jedyny dla 
swego nędznego żywota ratu­
nek został odcięty od wszelkich 
wykrętów faktem, że trybunał 
w ogóle nie uwzględnił żadnych 
wystąpień Mindszenthy*ego  ja­
ko kardynała i prymasa, nawet 
jeżeli wystąpienia te nosiły cha 
rakter wybitnie antypaństwo­
wy.

Mindszenthy‘emu wystawiono 
rachunek tylko za jego „nie- 
urzędową działalność — i tego 
wystarczyło. Wystarczyło na 
to, żeby Trybunał w myśl obo­
wiązującego ustawodawstwa 
wymierzył obywatelowi węgier 
skiemu Józefowi Mindszenthy, 
karę dożywotniego więzienia i 
żeby prokurator miał podsta­
wę do apelowania od tego wy­
roku, jako zbyt łagodnego.

Trybunał stwierdził, że oby­
watel węgierski Józef Mind­
szenthy był zdrajcą, szpiegiem i 
spekulantem. Jeżeli pozatym 
obywatel ten był z zawodu du­
chownym, piastował jedno z 
najwyższych stanowisk w koś­
ciele i stanowisko to, ani zwią­
zana z nim moralna odpowie­
dzialność, nie powstrzymały go 
od zbrodni, jeżeli poza tym wy­
korzystał on dla swoich prze­
stępczych celów powiązanie, ja­
kie mu dawało jego stanowisko 
ś drogi kontaktów kościelnych, 
jeżeli wreszcie kościół nie uznał 
za stosowne tej jego działalnoś­
ci ograniczyć, używania tych 
kontaktów w celach przestęp­
czych mu zakazać, ale odwrot­
nie — pomagał mu. (Jeden z 
czeków „zrealizowanych" przez 
Mii2dszenthy‘ego nosił podpis 
kardynała Spellmanna, wiele 
listów załączonych do sprawy po 
chodzi od arcybiskupa Rohra- 
chera oraz z watykańskiego 
Sekretariatu Stanu i jest podpi­
sanych przez watykańskiego 
podsekretarza stanu Montinie- 
go) to odium tego faktu spada 
na te czynniki, które tak właś­
nie, a nie inaczej ustosunkowa­
ły się do „działalności" dostoj­
nika w purpurze.

Sprawiedliwość demokratycz­
na jest jedna dla wszystkich i 
karze równo wszystkich oby­
wateli w zależności od ich prze 
stępstwa a nie... „stanowiska 
społecznego".

POWAŻNE I NIEPOWAŻNE
Nie wiadomo czy wszyscy czytel 

nicy. przypominają sobie sp-raWę 
„misji" sędziego Vihsona do Mo­
skwy. Przed samymi wyborami prę 
zydent Trumain „postanowił" wy­
słać do Moskwy’w misji specjalnej 
sędziego Vinsc-na. Był to ponoć do 
wód jego „pokojowych" intencji. 
Wszystko było już jak najlepiej, 
tylko ówczesny minister Marshall 
szybko przyjechał z Europy i „nie 
pozwolił" prezydentowi na ten 
„szaleńcy krok".. .

„Aj niuniia bee!..“ powiedział 
mądry wujo Marshall krnąbrnemu 
Hairry‘emu. „Rzuć to paskudztwo z 
budzi". I Hary „wypluł swe słą> 
Wa", nawet je dokumentnie od- 
szczekał. ■ ■

Ile to wtedy było hałasu wśród 
różnych „kawiarnianych polityków" 
— ile zdumienia i óbutżen-ia wśród 
ludzi, którym wciąż jeszcze zdaje 
się, że prezydent USA josit tą oso­
bą która reajdzi Stanami Zjedno­
czonymi. Opowiadano, że T-ruman 
tego Marshallowi „nigdy nie zapom 
hi“, że jeżeli zostanie wybrany to... 
i że jest przecież porządniejszy od—

Truman został wybrany. I nawet 
odszedł (czy aby tylko z powodu 
afery „Viinson‘‘). Na jego miejsce 
przyszedł Achescn. I oto w od­
stępie zaledwie czterech miesięcy 
od poprzedniej powtarza się nowa 
farsa idealnie według tego samego 
schematu.

Harry powiedział że chce... A- 
cheson dał mu po łapach... Stary 
się rozpłakał, powiedział, że już 
będzie grzeczny i... przyznał, że wu 
jek Acheson „ma rację". Jak wi­
dać — ministrowie amerykańscy 
mają poważny dar -perswazji. Albo 
też niewiele trzeba, żaby „przeko­
nać" amerykańskiego prezydenta.

Wszystko to jest błazeństwem, 
którym nikt by się nie zajmował, 
gdyby nie smutny fakt, że ludzie 
błocący iw nim udział stanowią ofi 
cjallne kierownictwo jednego z wiel 
kich mocarstw. Ciekawe jest tylko, 
na kogo błazeństwa te są obliczo­
ne. Bo sądząc z głosów prasy za­
równo anglosaskiej jak i innych 
krajów — manewry te chybiają 
celu tak w Stanach Zjednoczonych, 
jak i poza ich granicami.

Poczynając od skrajnie reakcyj 
nych gazet, które, nie mając oczy­
wiście nic przeciwko linii politycz­
nej Truimana — Achesona ostro 
atakują ich metody- taktyczne i 
kończąc na pismach postępowych 
ostro piętnujących uchylanie się 
USA od paktu pokoju z ZSRR ca 
ła prasa światowa podkreśla nie­
poważny charakter waszyngtońskie 
go kontredansu.

Dla nas może on mieć tę war­
tość, że w sposób niezwykle jaskra 
wy uwypuklił różnice metod i ce­
lów polityki ZSRR z jednej i Sta­
nów Zjednoczonych z drugiej stro 
ny.

Bo co właściwie W przeciągu u- 
biegłyc-h dwóch tygodni zaszło na 
arenie polityki międzynarodowej.

W związku z prowadzonymi o- 
statnio przez państwa „marshallow 
skie pertrakcjami w sprawie „pak­
tu atlantyckiego" Związek Radiziec 
ki ogłosił długie, wyczerpujące 
oświadczenie, w którym po zanali- 
zowaniiu powstającej formacji i 
organizujących ją sił wykazał jas­
no, że ew- „blok atlantycki" bę­
dzie organizacją niebezpieczną dla' 
pokoju i sprzeczną z zasadami Ot 
ganiizacji Narodów. Zjednoczonych 
i przestrzegał przed prowadzeniem 
tej zgubnej polityki.

. Następnego dnia zgłosił się do 
generalissimusa Stalina dziennikarz 
amerykański p. Kingsbury Smith i 
uzyskał wywiad, w którym genera­
lissimus Stalin ponownie potwier­
dził możliwość współpracy ZSRR 
i USA, 'wyraził w imieniu rządu 
ZSRR gotowość zawarcia odpo­
wiedniego paktu i gotowość ewen­
tualnego spotkania z prezydentem 
Trumanem. Jednocześnie genera- 
liisiimus Stalin wiskaizał na właściwe 
rozwiązanie „sprawy berlińskiej" i 
wskazał na dolę sprawy niemiec­
kiej w ogólnym układzie stosun­
ków na świecie-

Wywiad .generalissimusa Stalina 
został z entuzjazmem przyjęty na 
całym świecie. Miliony, prostych 
ludzi, dla których pokój jest naj­
wyższym dobrem — a ZSRR — 
tego pokoju najpewniejszą podpo 
rą słuchało z radością i nadzieją 
spokojnych, pewnych sformułowań 
człowieka, który nie -tylko reptczen 
tuje najwśęiksize mocarstwo pokoje 
we ale jednocześnie cieszy się naj 
większym autorytetem osobistym 
na święcie.' Generafesiums Stalin
stwierdził autorytatywnie, że pokój 
jest możliwy, że ZSRR go pragnie. 
Oświadczenie spokojne i poważne.

Zdawało się, że nadszedł kres 
„zimnej wojny", histerii atomowej 
Łtd. itp.

Ale tego oczywiście nie mogli 
znieść amerykańscy podżegacze w-o 
jenni. P. Acheson, który reprezen­
tuje ich- interesy powiedział „nie". 
I prezydent Truman w te pędy 
powtórzył „nie".... Były ,to p.śyiąd 
czenia o charakterze nerwowym i 
raczej... niepoważnym.

Ale ciekawe jest zagadnienie, jak 
to „nie" kierowników amerykań­
skiej nawy państwowej przyj mą 
ludzie, żyjący bądź co bądź na -co- 
daień pod potężną presją machiny 
kapitalistycznej i jej olbrzymiej 
potężnej propagandy. Jaki cel mie 
li politycy amerykańscy inscenizu­
jąc po raz wtóry w tak krótkim cza 
sie tę starą, zgraną szopkę, która 
już cztery miesiące temu została 
łatwo zdemaskowana jako prymi­
tywny, demagogiczny chwyt wy­
borczy. Bo przecież teraz wybory 
się nie zbliżają. Teraz śtoimy do­
piero u. progu trumanowiskiej ka­
dencji.

Jest rzeczą zupełnie obojętną, 
czy cała gra była z góry ukar-to- 
wana -między prezydentem USA, a 
jego ministrem, czy też prezydent, 
który w amerykańskim systemie 
konstytucyjnym ma pełnię władzy 
wykonawczej ustąpił pod naparem 
tegoż ministra, czy innych zaku­
lisowych czynników.

Z punktu widzenia szarego oby­
watela amerykańskiego, który 
pragnie pokoju i pragnie porozu­
mienia z ZSRR, jest rzeczą zupeł 
nie obojętną czy prezydent jest 
„zły" i ,;niie chice", czy też jest „do­
bry" i „chce" — ale „nie może". 
W polityce dobre chęci nie poparte 
azynem są równie mało warte jak 
i wszędzie indziej.

Dla obywatela amerykańskiego 
ważny jest fakt, że znów będą go 
straszyć bombą atomową, że|Zinóiw 
miliardy dolarów jego podatko­
wych pieniędzy popłyną do kiesze 
ni trustów zbrojeniowych, że znów,

Nas to „nie"' tak bardzo- znów 
nie zmartwiło. Nie zmieniło się 
przecież nic istotnego. My tu wie 
my, że gwarancją pokoju jest nie 
słowo prezydenta Trumana czy 
pakt podpisany przez jego ministra, 
ale siła obozu pokojowego na ca­
łym świecie. Wiemy o tym, że pod 
zegarze dążą do wojny — i... nie 
są w sitanie jej wywołać. Wiemy 
równie dobrać, że są oni słabsi od 
obozu pokoju, że z każdym dniem 
różnica sił zmienia się dalej na 
ich niekorzyść. Wierny, że pokoju 
strzeże potężny Związek Radziecki, 
wiemy, że pomaga mu w walce o 
pokój 100 milionów mieszkańców 
krajów demokracji ludowej, wiemy, 
że do obozu tego należy obecnie 
200 milionów wyzwolonych Chiń 
czyków i ich liczba a każdym dniem 
wiziraista. Wiemy, że do obozu tego 
należą i o pokój falezą boj-ol '-lnicy 
o wolność Indonezji i Viet-Namu, 
demokraci koreańscy, powstańcy 
mallajiscy, walczą o wolność w 
Palestynie, żołnierze Greckiej 
Armii Demokratycznej, patrio­
ci hiszpańscy, wreszcie cały potęż 
ny proletariat państw 'kotpitalistyaz 
nyich, .wszyscy uciskani i wyzyskiiwa 
ni ladzie na świecie. .'

My wierny, że rabuś zna tylko 
jeden język i tylko jedno prawo — 
tym językiem — tym prawem 
jest siła. I my wiemy, że mamy 
dość sił na to, aby kapitalistycz­
nych rabusi i podżegaczy wojen­
nych utrzymać na łańcuchu.

Dla nas „nie" pp. , Trumanów i 
Achesonów, radośnie podchwyco 
ne przez „socjalistę" Beviina to tyl 
ko jeszcze jeden manewr świadczą­
cy o -słabości reakcji, b jej śmie-r 
telnym strachu przed otwartym
męskim postawieniem spraw, o tym, 
że każdy drapieżca boi s:ę prostej 
jasnej drogi i boi się zdę-mask-o-wa 

pod pretekstem „czerwonego nie­
bezpieczeństwa" będą ograniczane 
jego najistotniejsze, najprymityw­
niejsze prawa.

Do tego celu dążą oczywiście 
podżegacze wojenni. Ale j-ednocześ 
nie, czując narastające ■ oburzanie 
mas muslzą się jakoś maskować, mu 
szą organizować komedie, w todiza 
ju -ostatniego trumanowskiegó/j,tak" 1 
i achesonowsk-iego „nie". Organi­
zują je tym częściej — im bliższą 
jest dla nich z jednej strony „groź 
ba" 'trwałego pokoju, a z drugiej 
strony — zbliżające się depresje 
gospodarcze (czyli po prostu kry 
zys) w USA.

Oto produkcja przemysłu cięż­
kiego spadła już o 5 — 15 proc, 
w porównaniu z poziomem roku 
ubiegłego. Amerykańscy przemy­
słowcy pragną ratować się jak mo 
gą. Cóż kiedy nie mogą oni doko 
nać cudu i przezwyciężyć we wnętrz 
nych tnudhości swego ustroju. 
Stąd krętactwa i manewry, stąd 
pozory, których nie daje się utnzy 
mać. Imperialiści amerykańscy krę 
cą się jak piskorze między koniecz 
ności-ami swej willczej, imperiali- 
stycznej polityki, a wzrastającą 
świadomością i oburzeniem ame­
rykańskich mas ludowych. Jednak 
że żadne manewry nie są w stanie 
zamienić czarnego na -białe; Takie 
wystąpienia jak ostatnie „nie" Tru 
mana nie tylko nie potrafią wstrzy 
mać uświadomienia -narodu a-mery 
kańskiego, ale stanie się dobitną 
lekcją na drodze pogłębienia tego 
uświadomienia.

(Jur)

Siara miloóć nie rdzewieje

Jak donosi berlińskie pismo 
„Start" podsekretarz stanu w 
hiszpańskim ministerstwie lot­
nictwa Gaenz de Buruaga, puł­
kownik frankistowskiego sztabu 
generalnego sił powietrznych 
Sartorio i dyrektor hiszpańskie­
go towarzystwa komunikacji 
lotniczej „Cana" przybyli do 
Wiesbadenu w Niemczech za­
chodnich na pokładzie samolotu 
poselstwa Stanów Zjednoczo­
nych w Madrycie. Jak widać 
stara miłość nie rdzewieje i fa­
szyści spod znaku caudillo udali 
się na poszukiwanie dawnych 
przyjaciół spod znaku Fuehrera. 
Wzruszająca pamięć.

Interesujące są natomiast 
okoliczności tej niebywałej „wi­
zyty".

Po pierwsze okazało się, że ; 
'we frankistowskim Minister- ■ 
stwie Lotnictwa, w lotniczym 
sztabie generalnym gen. Franco 
i w Hiszpańskich Liniach Lotni­
czych nie ma ani jednego samo­
lotu, który godzien byłby wozić 
dostojników faszystowskich. Ko 
nieczna była pomoc Wuja Sa­
ma... I oto amerykańska pla­
cówka dyplomatyczna musiala 
udzielić własnego samolotu aby 
umożliwić spotkanie wczoraj­
szym wspólnikom i przyjacio­
łom ?.y rcalce przeciwko narodom 
zjednoczonym, a więc i przeciw­
ko USA.

Kie chcemy imikać w cele wi­
zyty hiszpańskich dostojników 

i faczystowskictonu Niemczech za- 
, chodnich. Nie dziwi nas, że te 
’ czynniki, które wciągają znów

faszyzm na widownię polityki 
światowej, dbają również o zbli­
żenie najważniejszych faszy­
stowskich ośrodków: uratowa­
nych przez siebie od zagłady fa­
szystów hiszpańskich i wskrze­
szonych przez siebie faszystów 
niemieckich.

W każdym bądź razie musimy 
stwierdzić, że dyplomatów za­
chodnich nigdy nie obowiązywa­
ła przyzwoitość — ale dotąd za­
wsze obowiązywały... pozory 
przyzwoitości.

„Lotniczy" dostojnicy hisz­
pańscy przybyli dyplomatycz­
nym samolotem amerykańskim 
do zachodniej strefy Niemiec. 
W tym wypadku chyba tradycja 
ta została złamana...

4 studiując gazety ostatnich 
. czasów, studiując historię Lon- 
■ dynu i Ku-Klux-Klanu, proces 
komunistów USA i wysiedlanie 
artystów, studiując zachowanie 
się ambasady USA w Budapesz­
cie w sprawie Mindszenty i wie­
le wiele innych dochodzimy do 
wniosku, że nic się wielkiego nie 
stało. Że hiszpańscy faszyści 
byli zupełnie na miejscu w ame­
rykańskim dyplomatycznym sa­
molocie. 1 że ani psychologicz­
nie, ani światopoglądowo, ani 
właściwie (pomijając nazzcy i e- 
tykietki) politycznie 'nie różnią 
się od stałych i „normalnych" 
pasażerów tego samolotu. Tak 
jak i wiele części samolotu nie 
różni się w niczym pochodze­
niem od tych, które wchodzą 
w skład normalnych hiszpań­
skich samolotów...
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Nasza wymiana handlowa
z Z. S.S.R. i krajami demokracji ludowej

Druga połowa stycznia br. zazna1- 
czyła się w. naszych gospodarczych 
stosunkach z ZSRR i krajami de 
mokracji ludowej wydarzeniami tak 
niezwykłej wagi, jak umowa z dn

Braki deklaracji praw człowieka
Z czeskiej gazety „Hlae Reyołuce".

Niektóre z artykułów dekla­
racji praw człowieka, przyjętej 
przez Walne Zgromadzenie Na­
rodów Zjednoczonych w Paryżu, 
głoszą ogólne zasady, zasługu­
jące na pochwałę i uznanie. Ar­
tykuły te jednak mają liczne 
braki. Wystarczy wskazać arty­
kuł, dotyczący prawa do pra­
cy, swobody organizowania się, 
sprawiedliwych i dogodnych wa­
runków pracy, oraz obrony 
przed bezrobociem. Każdy bez 
wyjątku ma prawo do jednakiej 
płacy za tę samą pracę. Każdy 
pracujący ma prawo do płacy 
sprawiedliwej i korzystnej, każ­
demu też przysługuje prawo łą­
czenia się w związki zawodowe

Są to bezspornie właściwe za­
sady dawno już głoszone przez 
organizacje robotnicze, lecz ja­
sne jest, że nie wystarczy tylko 
ich sformułowanie, a realizacja 
ich nastąpić może jedynie w o- 
parciu o walkę mas pracujących 
o ich prawa.

W tych krajach, w których 
związki zawodowe są prześlado­
wane, np. w Hiszpanii, Grecji, 
Turcji i w państwach południo­
wo-amerykańskich, nic się nie 
zmieniło. Jedynie w państwie so­
cjalistycznym, w Z.S.R.R, gdzie 
istnieje planowa gospodarka, 
gdzie warunki pracy i zatrudnie­
nia niezależne są od uznania 
prywatnego. przedsiębiorcy, — 
tam jedynie powyższy postulat 
deklaracji może być rzeczywi­
ście wypełniony.

Ogłoszenie zasad wymienio­
nych w tym artykule ma nie­
wątpliwie dodatnie znaczenie: 
pracujący wiedzą do czego mają 
prawo. Jednakże po obradach 
"Walnego Zgromadzenia można 
się było spodziewać nieco wię­
cej

Braki wykazuje również arty­
kuł, dotyczący prawa do opieki 
społecznej. Oprócz tego w dekla­
racji nie rozwinięto w ogóle za­
sady suwerenności państwowej 
i niezawisłości poszczególnych 
krajów, czyli właśnie nie doko­
nano tego, na co w naszych cza­
sach zasada ta w pełni zasłu­
żyła.

W deklaracji jest' jeszcze jed­
na strona zwiększająca jej 
braki i niwelująca zalety: dwu­
nasty drtykuł mówi o swobodzie 
przekonań i prawie do ich wy­
rażania. Istniejące jeszcze fa­
szystowskie elementy niewątpli­
wie postarałyby się wykorzystać 
ten artykuł dla swych celów.

Faszyści, którzy są najwięk­
szymi wrogami praw człowieka, 
pod płaszczykiem swobody prze­
konań starają się prowadzić ja­
dowitą propagandę nienawiści' 
do człowieka, a zwłaszcza do lu­
dzi odmiennej rasy. Rozwiąza­
nie im rąk pod tym względem 
byłoby aktem samobójczym: 
Ludzkość i tak już dostatecznie 
odcierpiała w ostatnich czasach 
wszelką pobłażliwość dla idei 
faszystowskich. Nie warto za­
czynać wszystkiego na nowo. 
Dwunasty artykuł deklaracji 
paryskiej jest woda na młyn fa­
szystów i ich zwolenników. Te 
braki to deklaracji podkopują 
je i znaczenie.
„IIłasrevolnce“ z 26X49 r.

15 stycznia br. o wzajemnych do­
stawach towarowych na r. 1949 mię­
dzy Polską a ZSRR oraz powołaniem 
do życia Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej krajów demokracji 
ludowej i ZSRR.

Wzajemne obroty towarowe mię­
dzy Polską a ZSRR będą w roku 
bież, rozszerzone o 35 proc, ponad 
plan rocznych dostaw, przewidzia­
nych umową pięcioletnia, zawarta 

'26 stycznia r. 1948.
Dostawy towarowe ze strony ZSRR 

wyniosą w br. 715 milionów rubli 
i na tyleż mamy dostarczyć swoich 
towarów Związkowi .Radzieckiemu.

O JAKIE TOWARY CHODZI?
ZSRR dostarczy nam bawełny, ru­

dy żelaznej, manganowej i chromo­
wej, samochodów, traktorów, ma­
szyn rolniczych, chemikalii, produk­
tów naftowych i in.

My ze swej strony: węgla, taboru 
kolejowego, wyrobów hutniczych, 
metali nieżelaznych, towarów włó­
kienniczych i in.

KREDYTOWE DOSTAWY INWESTYCYJNE
Wspomniana umowa 5-letnia o wy 

mianie towarowej na sumę 1 miliar­
da dolarów, z obu stron jest wyrazem 
przyjacielskiej pomocy, udzielanej 
przez ZSRR odbudowującej się Pol­
sce Ludowej. Niezależnie od umowy 
pięcioletniej uftiowa inwestycyjna 
opiewa na 450 milionów dolarów, 
stanowiących równowartość dostar­
czanych Polsce przez ZSRR na wa­
runkach kredytowych całych obiek­
tów _przemysłowych itp., jak np. 
wielkiej nwej huty, której urucho­
mienie przyczyni się prawie do pod­
wojenia produkcji polskiego hutnic­
twa powojennego, jak wielkie elek­
trownie, zakłady przemysłu chemicz­
nego j cementownia.

Dostawy te, realizowane do 1956 
r.. m. in. podwyższą potencjał naszej 
energetyki o około 500 tys. kW za­
instalowanej mocy, zwiększą produk 
cję cementu o ok. 300 tys. ton rocz­
nie i pomogą skompletować i rozbu­
dować przemysł włókienniczy. Dzię 
ki nim'można-'będzie bardziej inten­
sywnie prowadzić wiercenia naftowe, 
uzupełnić wyposażenie kopalń Węgla 
itp. Prócz tego ma być dostarczony 
ciężki sprzęt budowlany, obrabiarki, 
prasy, sprzęt dla przemysłu węglo­
wego. hutniczego, naftowego itd. 
Zwłaszcza sprzęt' budowlany ma w 
tym wypadku doniosłe znaczenie: 
mamy przecież w bież, roku wyko­
nać budynki o łącznej kubaturze ca 
10 milionów m3!

Należność za te dostawy spłacana 
będzie naszym eksportem w ciągu 
5 lat po wykonaniu każdej dostawy.

Początkowo dostarczyliśmy ZSRR 
węgiel, koks (używany do wyrobu 
niskotopliwych stopów), cynie, tkani 
ny weiniane i bawełniane, następ­
nie także blachę, konfekcję, wyroby 
galanteryjne, fajans, porcelanę, nie­
które chemikalia, cukier, tabor ko­
lejowy.

W myśl układu z 26.1.48 obroty W 
tym roku miały wynieść ok. 170 mil. 

dolarów, osiągnęły zaś ponad 225 
mil. doi. W roku bież, projektowane 
były na ca 200 mil. doi., powiększo­
ne jednak będą do 270 mil. doi. (715 
mil. rubli), nie licząc, dostaw inwe­
stycyjnych.

INNI PARTNERZY

W okresie od1 lata 1947 do jesieni 
1948 zawarliśmy konwencje o współ 
pracy gospodarczej z nast. krajami: 
Czechosłowacja, Węgry, Bułgaria i 
Rumunia. Najszerzej pomyślana jest 
nasza współpraca gospodarcza z 
Czechosłowacją. Obejmuje ona w 
dziedzinie przemysłu uzgadnianie 
planów produkcyjnych, wspólną bu-

dowę elektrowni w Dworach, mają­
cej dostarczać prądu obu krajom, 
wspólne fabryki chemiczne na Dol­
nym Śląsku, stocznię na Odrze, bu­
dowę kanału Odra — Dunaj, korzy­
stanie przez Czechosłowację z por­
tów polskich (czechosłowacka strefa 
wolnocłowa’ w porcie Szczecińskim), 
Obecne obroty towarowe z Czecho­
słowacją sięgają 50 mil. doi. po każ­
dej stronie?

Wywozimy do Czechosłowacji głów 
nie węgiel, cynk, energię elektryce? 
ną i żywność. Sprowadzamy: obu­
wie, wyroby hutnicze, traktory, sa­
mochody itp.

Obroty z Rumunią wynoszą ok. 
9mil. doi. rocznie ( z każdej strony). 
Sprowadzamy stamtąd głównie ropę 
naftową i drzewo, wywozimy maszy­
ny, żelazo i węgiel.

Obroty z Bułgarią kształtują się 
w wysokości ok. 8 mil. doi. rocznie? 
Sprowadzamy stamtąd głównie ty­
toń i rudy oraz owoce, eksportujemy 
maszyny, wyroby walcowane oraz 
węgiel.

Stosunki handlowe z Węgrami roz­
wijają się. Niebawem wysokość ich 
dosięgnie 10 mil. doi. Sprowadzamy 
stamtąd różne wyroby przemysłowe, 
leki (np. penicylinę) i aluminium. 
Wywozimy węgiel, koks, papier itp.
• W styczniu bież r. w Moskwie na 
naradzie gospodarczej -Polski, ZSRR 
i krajów demokracji ludowej powo­
łano do życia Radę Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, której zadaniem 
będzie wymiana doświadczeń gospo­
darczych, udzielanie sobie, wzajem­
nej pomocy techn :cznej, pomocy w 
surowcach, żywności, maszynach i 
urządzeniach przemysłowych itp. ‘

Bezsprzecznie jest' to wielkie osiąg 
nięcie i' jednocześnie wyraz współ­
pracy i solidarności krajów, które 
przystąpiły do umowy. RWPG po­
zwala rokować jak najlepsze nadzie­
je na przyszłość,.

Jerzy Glaus 

'Pracowniczka Biblioteki Narodo-1 wie W r. 1898 przez Redakcję „Na*  
przodu”, „N. Robotnika”, „Prawa 
Ludu” •; „Równości”.

Któż o Mickiewiczu nie pisał i ja­
kich nie obierał tematów?! Wydaje 
się, że nie została pominięta żadna 
dziedzina, żadne uczucie, znajdują­
ce swój wyraz w twórczości Wiesz­
cza. Próbuję wyłowić ciekawsze po­
zycję:

Marceli Handełsman pisał o przy­
czynkach do działalności A. M„ Ma­
ria Końopnicka — o jego życiu i du­
chu, Henryk Shipper — o sentymen­
talizmie w jego twórczości, Ludwik 
Radliński — o wyrazach obcych w 
sonetach krymskich, Lucjan Silmiń- 
ski — o religijności i mistyce-w ży­
ciu i poezjąch A. M„ Tadeusz Sin- 
ko — o jego tradycjach klasycznych, 
Paweł Smolikowski — o Stosunku 
A. M. do zmartwychwstańców,” Sta­
nisław . Witkiewicz o Mickiewiczu 
'jako koloryście, Wład. Wszelaczyń- 
ski o roli A. M. w muzyce. Pisano, 
i o humorze w „Panu Tadeuszu” i o 
kobietach w życiu Wieszcza... O czym 
zresztą nie pisano? ‘

wej W Warszaw, e wprowadziła Irinie 
na piętro, do wielkiej sali, której 
sięgające na wysokość całych nie­
mal ścian półki zastawione są wspa­
niale oprawionym' książkami; To 
biblioteka Branickich z Wilanowa. 

.Tłoczone .slotem, różnobarwne grzbie 
ty, luksusowe, bibliofilskie wydania, 
prześliczne ilustracje, papier, druk— 
szkoda tylko, że książek polskich w 
bibliotece tej jest tak niewiele.,

Na tle tego bogactwa pokazują mi 
■kilka pięknych i rzadkich sztychów 
akwatint i litografii:, to portrety 
Mickiewicza, wykonane . przez Po- 
stęmpskiego, Wańkowicza, Szyma- 
nówską' czy według Fr. Tępy. Lecz 
jest tego niewiele^ podobnie jak z rę­
kopisów Mickiewiczowskich pozosta­
ło tutaj zaledwie dwa: list oraz auto­
graf wiersza.

Ostatecznie jednak portrety nasze­
go wielkiego -Wieszcza znane nam są 
z najrozmaitszych reprodukcji. Po­
wiedzieć można, że nosimy je w ser­
cu. Autografy zaś spotykały się w 
artykułach okolicznościowych i zbio 
rowych wydaniach dzieł Poety. Mo­
że więc ciekawiej byłoby zapoznać 
się z pracami poświęconymi Mickie­
wiczowi i jego twórczości, co wszyst 
ko razem obejmujemy mianem Mic- 
kiewiczjanów.

Katalog prac, poświęconych Mic­
kiewiczowi, lub zajmujących się je­
go twórczością, obejmuje blisko trzy 
setki pozycji. Wertuję go powoli, za­
czynając od „Książki pamiątkowej 
dla ludu pracującego”, wydanej w 
stulecie urodzin Wieszcza we Rwo-

Tadeusz Czapczyński wydał w r. 
1921 rzecz nader niezbędną, bo „Me­
todyczny rozbiór Pana Tadeusza w 
formie pytań” — bez czego epos ten 
byłby prawdopodobnie' dla .więk­
szości niezrozumiały. Dołęga Zegota 
dał nam „Rozbiór krytyczny z etycz­
nego estetycznego stanowiska” po­
ematu .Konrad Wallenrod”. Konrad 
Górsk zajmował się „Poglądem na 
świat młodości Mickiewicza, Kazi­
mierz Kalinowski tym „Co pówin

niśmy wiedzieć.o, Adamie .Mickiewi­
czu”, Józef Kallenbach w r. 1898 
omawiał „Tło obrzędowe „Dziadów” 
Adama Mickiewicza”, Stefan Ka- 
wyn — „Ideologię stronnictw poli­
tycznych w Polsce wobec Mickie­
wicza” (1937), Wacław Lednicki — 
„Mickiewicz w korespondencji ks. 
P. A, Wiaziemsk:ego z A. I. Turgie­
niewem w 1838—44” (Kraków 1935), 
Adam Rzążewski zajął się „Mickie­
wiczem w Odessie i twórczością je­
go z tego okresu” (1898) itd.

Rzecz prosta, że te przykłady i ty­
tuły możnai mnożyć bez końca. 
Mickiewicz, jak każdy niemal ge­
niusz, ciekawił ludzi i niepokoił, 
pozyskiwał przyjaciół i wrogów, 
zmuszał do polemiki. Mamy tego licz 
ne przykłady. Za 6 lat obchodzić 
będziemy stulecie śmierci Wieszcza 
i najlepszą miarą jego wielkości jest 
fakt, że nadal pasjonuje nas zarów­
no jego twórczość, jak życie i po­
budki, którymi się w życiu kiera-- 
wał.

Biblioteka Narodowa posiada oko­
ło czterech setek pozycji jego wy­
dań zbiorowych i poszczególnych 
utworów. Niektóre z nich zaliczają 
się • do tzw. białych kruków, inne 
zdobią nasze biblioteki, jeszcze inne 
wreszcie służą coraz to nowym po­
koleniom młodzieży szkolnej. Co 
więcej — i trudno się przy tym 
ustrzec patosu — są skarbnicą pol- 
kośei, ducha narodowego. Tak jest 
w istocie.

Dzieciństwo spędziłem na dalekiej 
Ukrainie za carskich jeszcze czasów - 
Rodzice jak relikwię przechowywali 
jakieś stare, paryskie wydanie utwo­
rów Mickiewicza, w którym zna­
lazłem nie tylko Konrada Wallen­
roda i Grażynę,- ale także Redutę 
Ordona. Pamiętam ten wielk: 
wstrząs, jakiego doznałem przy czy­
taniu Reduty, pamiętam łzy uniesie­
nia i dumę...

Zrozumiałą- jest rzeczą, że każde 
z pokoleń polskich, .zwłaszcza z po­
koleń tułaczych (a mało jest takich 
które by nie doznały gorzkiego Chle­
ba tułaczki), gdzie by się nie zna 
lazły — sięga do twórczości Mickie­
wicza gwoli pokrzepienia serc. Stąd 
też w wydaniach dzieł Mickiewiczów 
skich widnieją na przestrzeni stule­
cia wszystkie niemal stolice Euro­
py i większość krajów świata.

KOSMETYKA PERFUMERYJNE 

„ff /I M e A”
WARSZAWA, ul. Grodzieńska 19 29

Mickiewicz iu szlakach wądrówek polskich
Szczecin — nasze okno na świat. Fragment miasta.
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Ożywiona działalność
Czechosłowackiej Federacji Bojowników o Wolność Czym jest FIAPP

Federacja Czechosłowacka b. więź 
niów politycznych zrealizowała po­
łączenie różnych organizacji ruchu 
oporu w jednorodną „Federację Cze­
chosłowackich Bojowników o Wol­
ność".

Od tej pory przejawia się ożywio­
na działalność tej organizacji.

Rozwinięta została duża aktywność 
w celu wykrycia i zdemaskowania 
zdrajców i kolaboracjonistów. Fede­
racja wzięła udział w walce przeciw­
ko sobotażystom życia ekonomiczne­
go. Współpracuje z czynnikami wy­
miaru sprawiedliwości, w sprawach 
zbrodniarzy wojenych. wyszukując 
dowody i delegując świadków na pro 
cesy dotyczące Ęuchenwaldu i in­
nych ob. konc. O

Byli więźniowie dali swój wysiłek 
w .pracy pokojowej przebudowy Pań 
stwa. Członkowie Federacji, a przede 
wszystkim wdowy uczestniczyły w 
odbudowie, pracując szczególnie w 
brygadach rolniczych.

Stowarzyszenie b. więźniów wraz 
z organizacjami Ruchu Oporu usu­
nęło ze swoich szeregów tych 
którzy starał- się wykorzystać dla 
swoich celów reakcyjnych przynależ, 
ność do Federacji. Wyeliminowanie 
tych jednostek pozwoliło na utwo­
rzenie Federacji jednorodnej, łączą­
cej wszystkich bojowników o woL 
ność.

W tych też ramach „Związek Bo­
jowników o Wolpość", którego, część 
składową stanowią b. W. Pol., prze­
prowadza swą pracę o demokrację, 
socjalizm ■ pokój światowy.

W zakresie życia politycznego roz­
winięta została duża aktywność, zor­
ganizowano wystawę, . poświęconą 
walce z. nazizmem i faszyzmem j od- 
zwierciadlającą cierpienia b. W. Po-1. 
w obozach — (wystawę ' zwiedziło 
przeszło 100.000 osób), wydano 
wielkie ilości broszur i książek z 
czasów okupacji.

W zakresie polityki zagranicznej, 
poza stosunkami z członkami 
F.I.A.P.P., Związek starał się zmoc- 
nić braterstwo pomiędzy b. W. Pol., 
zapraszając 60 b. W. Pol. z Norwegii 
na pobyt w Czechosłowacji. .

Delegat Związku wziął udział w 
Kongresie norweskim w Oslo.

Stosownie do rezolucji F.I.A.P.P., 
b. W. Pol. czechosłowaccy zorganizo­
wali zbiórkę na rzecz greckich i 
hiszpańskich bojowników o wolność, 
która przyniosła 10 milionów.

Osiągnięto wiele na terenie so­
cjalnym. Stowarzyszenie zajęło się 
wdowami po b. W. Pol. j udało mu 
się zyskać dla nich wszystkich renty 
państwowe. Wszyscy b. W. Pol. byli 
poddani badaniom lekarskim; ci, któ

rzy stracili zdrowie otrzymują pań­
stwową rentę inwalidzką.

Współpracując z czynikam. urzę­
dowymi, Federacja doprowadziła do 
uchwalenia ustawy .postanawiającej, 
żę okres czasu przebyty w ’ obozach 
koncentracyjnych liczy się podwój­
nie przy wymiarze emerytury i przy 
awansach.

Związek zbudował 96 mieszkań 
3-pokojo<wvch z kuchn ami . przyna­
leżnym ub.kacjamj oraz przygoto­
wuje budowę innych, mieszkań w 
ramach planu' pięcioletniego.

Bułgarscy b. więźniowie polityczni
czczej pamięć gen. Świerczewskiego

W Bułgarii b. więźniowie polity­
czni należą do związku, kjóry gru­
puje wszystkie kategorie kombatan­
tów i biorących udział w Ruchu 
Oporu.

Związek wystosował apel wzywa­
jący do: 1. obrony wolności, niepo­
dległości i niezależności ojczyzny i 2. 
wychowania narodu w tradycyjnym 
duchu antyfaszystowskim, 3. niesie­
nia czynnej pomocy Rządowi Ludo­
wemu we wszystkich jego przedsię­
wzięciach, 4. walki z podżegaczami 
do nowej w»jny, 5. akcji, mającej na 
celu pogłębienie solidarności mię­
dzynarodowej, 6. pomocy ofiarom 
walki przeciw faszyzmowi.

W myśl tych idei Związek wziął 
udział w manifestacjach, szczególnie 
w zorganizowanych podczas dnia so­
lidarności. międzynarodowej b. więź­
niów politycznych, jak. również w 
manifestacji przeciwko egzekucjom 
masowym w Grecji. Przeprowadzo­
na została zbiórka darów dla dzieci: 
greckich.

Zw ążek ' zareagował rówdeź na" 
skazania patrolów hiszpańskich i' 
na wzmożenie terroru faszystowskie 
go w Hiszpanii. Zorganizował poza 
tym wspólnie z Tow. Bułgarsko- 
Polskim j Tow. Bułgarsko - Hisz­
pańskim uroczysty obchód' rocznicy

zamordowania wielkiego bohatera 
wojny hiszpańskiej, gen. Świerczew­
skiego.

Przy Centralnym Komitecie Związ 
ku została utworzona specjalna sek­
cja „Archiwum Ruchu Oporu". Ma 
ona na celu opracowanie historii Ru. 
chu Oporu, zbieranie wszystkich ma­
teriałów i dokumentów; jak: odez­
wy, listy, nielegalne okólniki, wspo­
mnienia uczestników Ruchu Oporu.

Związek wydaje tygodnik „Walka 
Narodu". Dokłada się również dużo 
starań o wznoszenie pomników, po­
święconych . pamięci bohaterów, pa- 
dłych. w walce z faszyzmem. Do 
tych spraw została utworzona spe­
cjalna sekcja.

Związek bułgarski uczestniczy w 
budowaniu Republiki ludowej. Człon­
kowie, Związku są na pierwszym 
miejscu, w ruęhu współzawodni­
ctwa i często noszą zaszczytne tytu­
ły przodowników -pracy.

FIAPP grupuje w swych szeregach wszystkich b.' 
więźniów politycznych, którzy przebywali w faszy­
stowskich więzieniach i obozach koncentracyjnych, 
bez różnicy rasy, narodowości, religii i przekonań 
politycznych, zorganizowanych w związkach b. 
więźniów polit. lub innych organizacjach stojących 
na straży interesów b. więźniów politycznych i ich 
rodzin we wszystkich państwach, które pozostawały 
czy też pozostają obecnie pod okupacją lub uciskiem 
rządów faszystowskich i walczyły czy też obecnie 
walczą przeciw nim.

FIAPP stawia sobie za cel:
czynną walkę o całkowite zniszczenie faszyzmu 

pod każdą jego postacią i we wszystkich jego prze­
jawach oraz wytępienie jego ideologii;

zwalczanie wszystkimi środkami wszelkiej jawnej 
lub zamaskowanej działalności, zmierzającej do od­
rodzenia faszyzmu;

prowadzenie we wszystkich krajach nieustannej 
walki o surowe ukaranie wszystkich zbrodniarzy 
wojennych i ich współwinowajców;

rozwinięcie akcji celem pogłębienia międzynaro­
dowej solidarności i ścisłej współpracy narodów we 
wszystkich dziedzinach życia politycznego, ekono­
micznego i kulturalnego, by tym sposobem zapewnić 
trwały pokój na świecie i nie dopuścić do nowej 
wojny;

przyczynienie się do aktywnego uczestnictwa kra­
jowych związków b. więżnió*w politycznych we 
wszystkich demokratycznych przedsięwzięciach 
zmierzających do postępu społecznego w tych kra­
jach oraz udziału w walce o demokratyczne wycho­
wanie narodu.

Stałą siedzibą Sekre*®”®*’’ Generalnego FIAPP 
jest Warszawa.

Wymotua prostych słów
(Korespondencja własna „Wolnych Ludzi")

Z życia
b. więźniów w Rumunii

Rumunia czci z wdzięcznością i 
uczuciem miłości swoich bohaterów 
i męczenników, tych którzy poświę­
cili się w walce przeciw faszyzmo­
wi. by rodakom swym zapewnić 
szczęśliwsze życie w przyszłości.

W celu uczczenia pamięci tych bo­
haterów i męczenników liczne bul­
wary, parki i ulice noszą ich imiona. 
Większość upaństwowionych przed­
siębiorstw otrzymała imiona bohate­
rów narodowych Rumunii. N,p. tunel 
kolei, żelaznej nazwano imieniem 
Gabriela Peri i Fabicu, antyfaszy- 
stów walczących'o wolność.

Postawono setkj. pomników i płyt 
pamiątkowych. Rumuński Związek 
b. więźniów wydal również serię 
broszur, które popularyzują życie i 
walkę bohaterów.

Wybudowane zostało muzeum, w 
którego organizacji wziął także u- 
dział Związek więźniów dostarczając 
eksponatów, które odtwarzają życie 
'w więzieniach ■; obozach, dając w ten 
sposób możność poznania życia więź 
niów i narzędzi tortur, z myślą o za­
chowaniu dla nowych pokoleń, do­
wodów barbarzyństwa faśzystow- 
ek:ego.

14 listopada zorganizowano piel­
grzymkę do Doftano, dawnej twier­
dzy Ruchu Oporu, w której uczestni­
czyły tysiące ludzi.

B. więźniowie polityczni cieszą się 
w Rumunii wielkim autorytetem 
moralnym, wielu z więźniów zajmu­
je wysokie stanowiska państwowe.

Związek zdołał Zapewnić b. więź­
niom z pomocą demokratycznego 
Rządu i związków zawodowych pra­
cę odpo ” adającą ich uzdolnień om 

stanowi zdrowia. B. więźniowie, 
którzy nabawili się w obozach ka­
lectwa,1 mają prawa do renty. Renta 
przysługuje także rodzinom tych, któ­
rzy padli w walce.

W, okresie letnim potrzebujący le­
czenia są wysyłani. dt> kąpielisk i 
miejscowości klimatycznych — bez­
płatnie i na najlepsze warunki po­
bytu. Stworzone zostało sanatorium 
dla olersiowo chorych, których zdro­
wie zrujnował pobyt w więzieniach 
i obozach koncentracyjnych.

Byli kombatanci z Hiszpańskiej 
Armii Republikańskiej otrzymali od*  
powiadające im stopnie wojskowe 
oraz wszystkie uprawnienia i korzy­
ści, które przywiązane są do ich Stop­
ni. i

Federacja Rumuńska b. więźniów 
politycznych ma do spełnienia na­
stępujące zasadnicze zadania:

1) Budzenie czujności w celu zu­
pełnego zniszczenia, we współ­
pracy ze wszystkimi siłami de­
mokratycznymi kraju, pozosta­
łych śladów faszyzmu oraz, za­
granicznych agentów i mącicie- 
li pokoju.

2) Dalsze jeszcze popularyzowanie 
postaci bohaterów i męczenni­
ków w celu przyczynienia się do 
wychowania mas w duchu po­
święcenia się i samozaparcia w 
walce o odbudowę kraju i pod­
niesienie poziomu życia narodu.

3) Zwiększenie pomocy moralnej 
i materialnej ofiarom faszyzmu.

4) Wzmożenie akcji na rzecz soli­
darności z narodem greckim i 
hiszpańskim, jak również z in­
nymi narodami, które walczą o 
wolność.

5) Wzmocnienie współpracy, we 
wszystkich wystąpieniach z brat 
nimi organizacjami: Związkiem 
ochotników z wojny przeciw hi­
tleryzmowi i Związkiem b. o- 
chotników hiszpańskiej Armii 
Republikańskiej.

Jest mroźny poranek listopadowy. 
Maszerujemy dobrze i nam znaną 
drogą, by po kilku mińutach . sta-., 
nąć u bramy z napisem „Państwo­
we Muzeum w Oświęcimiu". Wi­
tają nas żnańe twarze wartowników, 
b. więźniów oświęcimskich. Ser­
deczny uścisk dłoni, krótka przyja­
cielska pogawędka i zaproszenie do 
zapisania się do książki pamiątko­
wej, wyłożonej na wartowni. Głów­
nie tej właśnie księdze poświęcić 
chcę niniejszą korespondęnćję. .

„Księga Pamiątkowa Państwowe­
go Muzeum Oświęcim — Brzezinki" 
wyłożona została io sierpnia 1946 r. 
Liczy kilka tysięcy .stronic i obli­
czona była na conajmniej 10 lat. 
Tymczasem dzisiaj już wypełniona 
jest w 2/3, a przecież'zaledwie je­
dna czwarta zwiedzających wpisu­
je do niej swoje nazwiska. Przy 
zbiorowych wycieczkach tylko ich 
kierownictwa zostawiają ślad swej 
bytności.

Jakież głębokie, a proste myśli 
zawiera ta księga. Ileż bólu miesz­
czą w treści słowa osieroconych ro­
dziców, małżonków, dzieci. Poczy­
najmy.

„Oświęcim nie jest jedynym 
obozem śmierci, ale jest jednym z 
najstraszniejszych, w którym Niem 
cy wymordowali miliony wrogów 
faszyzmu."

„By wiedzieć co to faszyzm, na­
leży zapoznać się z „kulturą" nie- 
miecką, uosobioną przez obóz W 
Oświęcimiu."

„Dnia _ 10.IX.46 przybyła do 
Oświęcimia grupa ludzi — ojco­
wie, bracia, siostry i żony tych po 
zginęli, celem uczczenia ich pro­
chów j ziemi po której stąpali."

„Obym już nigdy w życiu nie 
oglądała podobnych potworności." 

„Trzeba, żeby to zobaczył p. Byr 
nes" — pisze brytyjski pułkownik 
pod datą 9.X.46 r. po niesławnej 
mowie sztutgardzkiej ówczesnego 
amerykańskiego ministra spraw 
zagranicznych.

,.OśwWim jest doprawdy głę-,
bokim i ootateczn^r.. ... ‘ ‘ '
dla znękanej ludzkości." | —„ » « *-—  ___ _ ——, _____, ,F„—

„Obóz będzie wiecznym oskar- budową naszej ludowej ojczyzny do tycznych j partyzantów z hitlerow- 
żeniem przeciwko zbrodni Kitle-1 walki o sprawiedliwy j trwały po- sfcim i rodzimym faszyzmem, 
ra." I kój. I

„Nie znalazłem syna" — woła 
zrozpaczony ojciec.

„Niechaj wspólna męka i pola, 
na których bieleją kości staną się 
pomostem współpracy między na­
rodami."

„Autochtoni z Opola, po złoże­
niu hołdu bohaterom odśpiewali 
Rotę na znak, że do ostatniej kro­
pli krwj bronić będą Ziem Odzy­
skanych, na które Polska wróciła 
jako do swoich starych ziemi 
i stać tu będą na straży, by 
nigdy więcej nie błysnęła przed 
wolnymi ludami kulturalnej Euro, 
py ohyda pruskiego barbarzyń­
stwa."

„Cześć bohaterom walk o Wol­
ność i Demokrację."

„Tutaj w obozie zginął mój 
brat, żona j najukochańsza, jedyna 
moja córka."

„W piątą rocznicę śmierci ś. p. 
O. Maksymiliana Kobie, któ­
ry ofiarował się za skazanego na 
śmierć i dnia 14 sierpnia 1941 r. 
dokonał chwalebnego i świętego 
żywota."
To tylko ułamek zapisków. Jest 

ich setki. I każdy jakże wymowny.
A teraz kilka słów co do zwiedza­

jących.

Prowadzona tu skrupulatnie sta­
tystyka wykazuje za I półrocze 
1948 r. ponad 54 tysiące zwiedzają­
cych, w tym 7.243 osoby z 24 kra­
jów zagranicznych. Obóz zwiedzili 
przedstawiciele Ameryki Płd., Ar­
gentyny, Belgii, Bułgarii, Danii, 
Francji, Holandii, Kanady, Niemiec, 
Rumunii, Szwecji, Węgier, ZSRR, 
W. Brytanii, Australii (!), Brazylii, 
Czechosłowacji, Finlandii; Grecji, 
Jugosławii, Palestyny, Szwajcarii, 
St. Zjednoczonych i Włoch. Naj­
liczniejsze były wycieczki z pobli­
skiej Czechosłowacji.

Analizując grupy społeczne zwie­
dzających — stwierdzić należy, że 
najliczniejsze były zespoły robotni­
cze i szkolne. Wśród innych zawo­
dów znajdujemy dziennikarzy i li­
teratów, sędziów, lekarzy; chemi­
ków, profesorów wyższych uczelni, 
muzyków i bardzo liczne delegacje 
związków zawodowych.

Liczba zwiedzających rośnie z ro­
ku ha rok. Każdy szczegół w obo­
zie, każdy blok wzbudza żywe za­
interesowanie. Zwiedzający słucha­
ją objaśnień oprowadzających z za­
partym oddechem, szczególnie na 
bloku 4, zatytułowanym „Zagładą 
milionów1* i 11 „Bloku śmierci",

Czesław Stanisławski

Węgierski Związek b. więźniów
walczy o trwały pokój

Na podstawie oceny działalności 
Związku należy stwierdzić, że ”’ypo- 
wiedź ta nie jest gołosłowna.

Węgierski Związek zajmuje się 
aktywnie wszystkimi problemami 
związanymi z Odbudową kraju i bie- 
rze Czynny udział w utrwalaniu wę­
gierskiej demokracji.

Równocześnie Związek rozwija 
kulturalną i sportową działalność.

Węgierski Związek bojowników o 
Wolność powstał z połączenia się 
dwóch organizacji: Związku byłych 
więźniów politycznych i Związku

• byłych partyzantów.
Ten nowy zjednoczony Związek 

liczący około 125.000 członków od­
grywa bardzo poważną rolę w życiu 
społecznym i politycznym kraju. 
„Naczelnym zadaniem naszej organi­
zacji — oświadczył Generalny Sekre _________, . -------- ,
tarz Zw'ązku ROSTAS — jest włą- Ostatnio staraniem Zw.ązku zostałaa oprawo v fflę- < tarz ZjW'c|zku JaDói/tó jest wIą- Ostatnio staraniem z»w.Qzku została

•m ostrzeżeniem czen e wszystkich członków do współ , urządzona wystawa dokumentująca 
Mi’* j nej pracy z postępowymi siłami nad walkę węgierskich b. więźniów poli-
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TU MÓWI TAJMYR
Komedia K. Isajewa i A. Goliera

Po długim cyklu starych fars i wo- naszej, pulsującej żywotnością i pra-
dewilów uaktualnianych przez Tu­
wima — Teatr Nowy przełamał swo­
je tradycje j wystąpił ze współczes­
ną komedią radziecką.

I chociaż poprzedni styl tego te­
atru miał niewątpliwie bardzo du­
żo uroku, to jednak dobrze się sta­
ło, że dyrekcja teatru zdecydowała 
się na tak wielki przeskok w wybo­
rze repertuaru. Staroświeczczyzna, 
Fin du Sieele, panowie w perukach 
nawet najwdzięczniej pokazani straw 
ni są dziś do pewnych granic. Zmar­
twienia '„Jadzi Wdowy", perypetie 
„Słomkowego Kapelusza" i przemoż­
na nuda „Domu Otwartego" wszyst­
ko to w końcu miesza się z so-bą i 
tworzy jj^ęstaę^łą,, fjllstęrską atmo­
sferę ciasnoty ' pojęć, . obyczajów i 
przekonań.

Po latach cierpień i wegetacji ko­
mizm figur z zeszłej epoki budzi 
albo uśmiech politowania, albo śmie­
jemy się poprostu z wyczynów bła- 
zeńsfeich. A my pragniemy się śmiać 
wesołym zdrowym. śmiechem z za­
bawnych stron dzisiejszego życia, z 
umiejętnie podpatrzonych zabawnych 
sytuacji dziejąeych się obok nas. w

ca, epoce.
„Tu mówi Tajmyr" to właśnie 

komedia wzbudzająca ten red '•> 
zdrowego humoru. Konstrukcja tej 
komedii jest dość naiwna. W Mos-; 
tkwię, w pokoju hotelowym spotyka-i 
ją się czterej przybysze z najróżniej- I 
szych zakątków wielkiego Związku j 

“Radzieckiego. Jeden z nich aż z Taj- | 
myru jest pierwszy rsą w życiu w 
Moskwie i w chwili kiedy uszczęśli­
wiony pragnie wyjść aby wreszcie 
obejrzeć miasto, telefonistka zapo­
wiada, że będzie mówił Tajmyr. i 
„proszę czekać". Czekanie oczywiś­
cie może przeciągnąć się w niezli­
czoną ilość godzin a przybysz z Taj- 
myru ma przed sobą tylko jedną do­
bę j mnóstwo spraw do załatwienia.

Wtedy przypadkowi współlokato- 
rzy hotelowi wybawiają Dziużykowa 
z jego kłopotów. Każdy podejmuje 
eię załatwić część jego spraw w mieś 
cie, podczas gdy on czekając na roz­
mowę z Tajmyrem wypełni ich pole­
cenia w hotelu. Jak zostają wypeł­
nione te polecenia przez Diużykowa 
i jego towarzyszy to treść tej nie- 
Ęfeomplikowanej komedii.

Ale treść tej komedii to nietylko 
nieporozumienia i zabawne sytuacje. 
Przez wyczyn każdego z gości hote­
lowych i wyczyn wszystkich razem 
przenika tu również żywa treść se,-. a 
listyczna. Ani powikłana, ani za? 
bawne sytuacje nie zdołały nikomu 
przeszkodzić w wykonaniu najważ­
niejszego zadania, które zostało w 
międzyczasie jak gdyby mimocho­
dem w sposób najnaturalniejszy wy­
pełnione: Tajmyr znajdujący się na 
dalekiej północy <> setki kilometrów 
od Moskwy będzie miał inżynierów i potrzebne łożyska kulkowe i no­
wych ludzi do pracy. Bo Tajmyr to 
nie własność Diużykowa („niech on 
sobie nie wyobraża* ) to własność ca­
łego narodu.
;• JKężysęm. MAMANA MELLERA 
jest bez 'zarzutu. Wspanide ufrzymrr.c 
równe tempo nrzedst itwlenia, pcsta 
cie bardzo żywe a jednak dyskretne 
i nie przeszarżowane.

Sztuka grana była bardzo dobrze, 
przyjemnie i z „nerwem". Przedsta­
wienie w całości starannie przygo­
towane bardzo ’ wesołe , j każdy kto 
chcc się szczerze, serdecznie pośmiać 
powinien je obejrzeć,

ŻYW.

Leon Bukowiecki“ s KARB
Wrew „krakaniom" wielu ludzi i 

wbrew do pewnego stopnia uzasad­
nionym obawom tych, którym pro­
dukcja filmowa polska leżała na 
sercu, w trzecim reku wolności „Film 
Polski" wykazał się znakomitymi 
filmami w dziedzinie dramatu. 
„Ostatni etap" i „Ulica graniczna" 
dwa filmy odznaczone za granicą, 
nie potrzebują żadnej dodatkowej 
reklamy. Odnowione „Zakazane pio­
senki" wykazują może najlepiej po­
stęp jaki uczyniono miedzy rokiem 
1645 a 1948.

To są fakty. Faktem jest też, że 
mając przed wojną kilka nieznanych 
filmów dramatycznych, nie mieli­
śmy ani jednej solidnej komedii, któ- 
raby stylem odcinała się od niewy­
brednych wzorów amerykańskich.

Poza tym okres okupacji w żaden 
sposób nie mógł wesoło natchnąć 
scenarzystów, nie mógł zasugerować 
w dziedzinie komedii tego przełomu, 
którym w dziedzinie dramatu był 
„Ostatni etap".

aktualnymi zagadnieniami życiowy-j 
mi, powiązana z określanym środo- i 
wisklem, pozytywna w znaczeniu 
społecznym, a bohater, względnie 
bohaterowie winni być postaciami. 
dodatnimi.

Z góry i słusznie odrzucono przed­
wojenne ^samograje, polegające na; 
rozmaitych „Niedorajdach" . i „Wa- i 
cusiach". Publiczność śmiała się, sa­

Stwierdziwszy to, trzeba powie- 
' ie że realizatorzy pierwszej po­
wojennej komedii polskiej mieli wy­
jątkowo trudne i odpowiedzialne za­
danie. Nowa rzeczywistość stawiła 
przed nimi zagadnienia zupełnie da­
wniej w komed’i nie spotykane po­
stulaty, których rezultat w pierw- 
szym już filmie nie mógł się uwi­
docznić.

Komedia powinna być: związana z

ma nie .wiedząc z cfcego. .
Najtrudniejsze zadanie polegało 

jednak na odświeżeniu sił wykonaw­
czych, gd ż bvło z wielu względów 
zupełnie jasne, że przedwojenne „a- 
sy“ humoru nie są w stanie rozba­
wić zmienionej doświadczeniami wo­
jennymi i bardziej krytycznej pu­
bliczności.

m.
Należy się teraz zastanowić, czy 

te postulaty spełnił „Skarb" lub czy 
spełnił je w pewnej mierze.

Jeśliby nasza odpowiedź miała 
brzmieć „tak" to musielibyśmy ją 
uzupełnić określeniem, że potrakto­
wano tematykę naiwnie.

Nie wiadomo w filmie czy pod­
stawą dla odtworzenia współczesno­
ści, jest odbudoWa Warszawy, czy 
praca, względnie kłopoty kondukto­
ra autobusu. Jeśli odbudowa War­
szawy to Jest jej za mało, a nasuwa­
jące się koncepcje humorystyczne 
nie zostały nawet pomyślane. JeTi 
bohaterem jest szofer autobusu, to 
postulatu tego nie spełnia typowy 
ams-< romantyczny Duszyński.

J. ♦ wynika z filmu bohater mógł­
by być równie dobrze fryzjerem,

ski epikarzem, murarzem, zecerem 
lub czymkolwiek innym. W tych wy­
padkach zamiast autobusu-papiero- 
śnicy otrzymywałby od swyca (raz 
tylko pokazanych) kolegów: nożycz­
ki, cegiełkę, odlew czcionki czy co­
kolwiek innego. Bohatera n i e po­
wiązano z jego środowiskiem, a śro­
dowiska nie rzucono na tło Warsza­
wy, lecz 2-3 filmu na tło jednego 
mieszkania, a raczej rudery.

IV.

Co się natomiast udało w filmie? 
Przede wśzystk.m warto podkreślić 
dużo niefrasobliwego i niewymuszo­
nego humoru, kilkanaście dowcip­
nych i nowych powiedzonek 
(które nie wydostały się poza studio) 
i chwilami bardzo dowcipne gagi 
(imitator głosów zwierzęcych i me­
chanicznych jadąc na rowerze „zga­
nia" z ulicy samochody!). Podkreślić 
także należy żywe, bardzo dobre 
tempo pierwszej części filmu, które 
niestety w drugiej powoli zanika, 
wreszcie staje się zupełnie rozwle­
kłe. Druga część filmu robi wrażenie 
kręconej „na odtrąbiono". Komed a 
zamienia się w farsę, a farsa w obli­
czu grożącego wybuchu bomby nie 
jest zabawna mimo rozpaczliwych 
wysiłków aktorów. W ten sposób 
film nie ma Właściwej pointy, a sta­
le widziana z rozmaitych punktów 
widzenia spraaw „skarbu" pozostaje 

, nierozwiązane.
i M:mo tych zastrzeżeń dramatycz- 
I nych film przeważnie bawi i bez 
I żadnych wątpliwości spełnia te za­

dania, które stawia się zwykłej, bez­
pretensjonalnej komedii.

Wśród lodów 
Grenlandii

Podróżnik duński, Peter Freuchen pokonał tyle 
niebezpieczeństw wśród lodów Greriladii, przebył tyle 
nocy polarnych między Eskimosami, że zaliczyć go 
można do najtwardszych, najbardziej nieustępliwych 
badaczy północy. On i jego przyjaciel, Knut Ras- 
mussen, to ludzie, których cechowała nięzmóżona 
chęć odbywania długich podróży wśród lądów pełnej . 
martwoty, gdzie, ustawicznie groziła śmierć. Mściwa 
za wydzieranie jej tajemnic noc podbiegunowa czy- 
chąła na śmiałków licznymi pułapkami.

Już jako członek espedycji, która w 1906 r. wy­
ruszyła z Kopenhagi do północnych brzegów Gren­
landii, Peter Freuchen wykazał, że nadaj e się do 
życia w ciemnościach głuszy arktycznej. Rok prze­
trwany w odosobnieniu na podstacji obserwacyjnej, 
umieszczonej blisko wielkiego lodowca pokrywają­
cego cały ląd Grenlandii, świadczy o niezwykłej od­
porności i odwadze podróżnika, toteż wprowadzenie 
w czyn późniejszej jego decyzji osiedlenia się na 
północnym krańcu ziemi, było wynikiem dążeń już 
opartych na doświadczeniu.

Niebezpieczeństwa szczelin lodowych, zapadnięcia 
się lodu, odcięcie od lądu na unoszonych wodą 
krach — to wypadki, których podróżujący często do­
znawali zawsze szczęśliwie z nich się ratował.

Lato w kraju podbiegunowym, kiedy słońce bez­
ustannie świeci i nawet na krótko nie zapada ciem­
ność, powoduje, że Eskimosi, sąsiedzi Fraućhena 
pragnęli nadejścia okresu, gdy słońce się schowa na 
długie mieniące. Wtedy następował czas polowania 
na morsy i foki, które wyłażą na lód i można je po­
dejść blisko.

W jednym z najbardziej trudnych rejonów Arkty­
ka, w Zatoce MelnilFe, gdzie kra lodowa nie znika 
przez cały rok, Eskimosi polowali również na nie­
dźwiedzie. Wiai z y&mi urządzał zwykle wyprawy 
znany podróżnik Knut Rasmusseh,"„człoiniek 'śżczś- 
gólnie wrażliwy na buty“, który uczył tubylców 
szyć buty bez zarzutu.

Biograficzny materiał książki Freuchena prze­
transportowany jest całkowicie z treści tych wielu 
lat, które upłynęły wśród surowych i ponurych kra­
jobrazów Północy. Autor daje realistyczną, a ńawet 
naturalistyczną prawdę bez wzbogacenia zbyteczną 
w tych okolicznościach fantastyką dziejów swego 
bytu w krainie polarnej grozy.

„Przygody na Arktyku“ to dobra opowieść pod­
różnicza, pisana językiem wolnym od silenia się na 
orginalność, pozwalająca czytelnikowi dokładnie 
poznać perypetie dzielnych Duńczyków oraz wa­
runki bytu i obyczajowości Eskimosów.

Przez wybranie wielu typowych sytuacji udaje się 
autorowi ukazać wyraziście umyslowość Eskimosów. 
Wiele grotesek z ich życia przyczynia się także do do­
pełnienia obrazu mentalności tych prymitywów ludz­
kich niepozbawionych szlachetności, swoistej etyki 
oraz dążeń do cywilizacji.

Lecz twarde granice wegetatywnego życia w kraju 
nieustannej walki o mięso i osłonę przed potwornym 
wichrem i mrozem — wyznacza nieustępliwa przy­
roda. Freuchen słusznie nie zajmuje się dekoratywną 
stroną przyrody, gdyż ma tu raczej znaczenie jej 
dramatyczny pierwiastek.

Podczas podróży przez ogromne przestrzenie lo­
dowe i śnieżne, pod furią wichrów, gdy nastaje głód, 
giną dziesiątkami psy. Bez psów nie ma tu możności 
poruszania się, są też 'one obroną człowieka przed 
śmiercią głodową i gdy już braknie ostatniego 'kęsa, 
człowiek zabija i zjada swoje psy — stworzenie nie­
pomiernie wytrzymałe i zdane na okrucieństwo pę­
dzących je do upadłego podróżników.

Zapewne Nansen, Amundsen, czy nawet każdy 
z załogi sławnego w dziejach wypraw polarnych 
statku „Fram“ nie uważaliby za nadzwyczajne doko­
nanie czynów, jakich dokonał Freuchen, lecz prze­
ciętny czytelnik, który nie spędził połowy życia 
w śpiworze i nie jest zmuszony do budowania codzień 
„igloo“, przyzna, że nie każdy dałby sobie radę 
wśród takich niebezpieczeństw, na jakie był wielo­
krotnie narażony autor pamiętnika z Grenlandii.

Bogdan Kamodziński
*) Peter Freuchen: Przygody na Arktyku. Sp. Wyd. 

„Książka" 1948.

Sceny z radzieckiego iiiniu z życia młodzieży pt. „Czerwony krawat".
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Rewolucja kulturalna w Polsce
Poniżej przyta czarny w obszernym skrócie wypowiedzi przedsta­

wi cieli kultury p olskiej na IV Zjedźzie Związku Literatórw w Szcze­
cinie.

Budując kulturę narodową naszej 
nowej .socjalistycznej epoki, a więc 
narodową kulturę o socjalistycznej 
treści, budując , ją walką, życiem i 
sercem., klasy robotniczej, biedoty 
chłopskiej ąraz inteligencji pracują­
cej, musimy pamiętać o jednej waż­
nej ] n ewątpliwej prawdzie.

Naszą sztukę i naszą kulturę, mu­
simy rozwijać w kierunku świado­
mie programowym, zgodnym z ten- 

•afencją rozwojową procesów społecz­
nych. reprezentowanych... dz.siaj przez 

. drogę historyczną klasy robotniczej.
N.e będzie to jednak proces ani 

memaniczny. ani narzucony, lecz 
wypływający organicznie i stopajlo, 
wo z przemian społecznych i gospo­
darczych naszego kraju.

I właśnie ten ,'znak równania, .ist­
niejący dzisiaj m ędzy prawdą obie, 
ktywną.'a prawdą klasy robotniczej 
pozwala nam unikać łat W zn i upro- 

, szczeń.
Musimy bowiem zawsze pamiętać, 

1 że każdy papierowy fałsz, który jest 
fałszem życia, wypacza wielką,drogę 
historyczną proletariatu, a więc nie 
zbliża nas' do celu, a przeciwnie od­
dala nas od n ego, utrudniając lu­
dziom zrozumienie naszej prawdy, 
która jest .przecież ich własną praw­
dą.

Jako, dewizę naszej działalności 
staw amy sobie proste i jednocześ­
nie Wielkie hasło naszego frontu kul­
turalnego „W rozkwicie kultury wi­
dzimy jedno z głównych zadań socja­
lizmu".

I- tp jest istota naszej rezolucji 
kulturalnej i naszego zwycięstwa.

Włodzimierz Sokorski

wlnna pomóc opanować intelektual­
nie problemy współczesności, opano­
wać problematykę doli i losu współ­
czesnego człowieka.

■Taki plan działania urzeczyw st-; 
niać się będzie w ludzki, dotykal­
ny i swoisty sposób w każdej fa­
bryce, wsi, ośrodku traktorowym, 
szkole, szpitalu, ^urzędzie.

Chcemy, aby lijteratura pokazała 
to budowanie socjalizmu, pokazała 
to wszystko, co i w procesie pracy, 
i w procesie zwykłego ludzkiego ży­
cia zjaw; się w tych fabrykach,

Rezolucja Walnego Zjazdu 
Związku Literatów

Stefan Żółkiewski: „Aktualne za­
gadnienia powojennej prozy".

Literatura jest swoistą formą po­
znania św’ata. Wsze’k e poznanie ma 
klasowy charakter. Literatura win­
na polskim masom pracującym dać 
wiedzę o świecić rzetelną, niezafał­
szowaną, kląsową. Literatura po­
winna pomóc współczesnemu ' czło­
wiekowi, budowniczemu socjalizmu 
uświadomić sobie samego siebie, po­

Zjazd Delegatów Związku Litera­
tów Polskich obradujący w styczniu 
1949 r. w Szczecinie, jako czwarty 
Zjazd Literatów Polskich od czasu 
odzyskania niepodległości stw efdza, 
że kierunek rozwojowy życia całego 
kraju w ciągu czterech lat ubiegłych 
i wyraźna perspektywa dalszego roz­
woju stwarzają nowe możliwości dla 
pracy pisarza, jak również nowe o- 
bowiąrki wobec społeczeństwa.

N eodwracalne zmiany historycz­
ne. które dokonały się w kraju od 
czasu ujęcia władzy przez lud pol­
ski, reformy gospodarczej i ugrun­
towanie demokracji ludowej umoż­
liwiło dzieciom robotniczym i chłop­
skim masom dostęp do oświaty, obu­
dź ły aspiracje kulturalne w szero­
kich masach narodu, dały nowego 
czytelnika, nowego widza teatralne­
go i wyzwoliły równocześnie w ma­
sach, judo wy ęh,,,pęd .do twórczości 
literackiej i artystycznej. ' .Doniosłe 
wydarzenia dokonały się w roku 
1948, przede wszystkim zjednoczenie 
polskiej klasy robotniczej i umoc­
nienie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. Musi to pociągnąć za sobą 
coraz żywszy udział mas ludowych 
w produkcji • konsumpcji dóbr kul­
turalnych. Równocześnie miniony 
okres jeszcze bardziej uświadomił

Edmund Polak

Andrzejek usnął...
7, e ZNISZCZONYM, rozpiętym płaszczu wojskowym, 
W tak, że na piersi widać było krzyż Virtuti. Wśród 

czarnych włosów liczne pasma siwizny. Tak, Edward. Wy­
biedzony, wymizerowany, ale ten sam, żywy, kochany 
Edward.

Przytłaczający ją ogrom szczęścia i jednocześnie sza­
lona obawa, że wszystko może się okazać tylko przywi­
dzeniem, ustępowały sobie miejsca na przemian. Dotknię­
ciem, pocałunkiem musiała się przekonać, że ma przed 
sobą żywego człowieka.

— Dobry wieczór! — Wszystkiego się można było spo­
dziewać, tylko nie takiego przywitania tak bardzo kocha­
jącego się małżeństwa, po siedmiu latach, gdy żona, będąc 
przekonana o śmierci męża, popełniła bigamię. Cała jednak 
radość, — bo kłopotliwej sytuacji Krystyna wcale sobie 
zrazu nie uświadomiła— zawierała się w tym bezsensow­
nym słowie. Potem dopiero przyszła reakcja.

— Ty żyjesz? No żyjesz przecież! Wejdź, tylko cicho, 
bo Andrzejek śpi. Edek, jakże się cieszę... To nasz Andrze­
jek, pamiętasz? Nasz!

Eduard stał jednak, nie poruszając się. Dopiero, gdy 
Krystyna podparła go ramieniem, powoli, mimo, że starał 
się stąpać jak najciszej — wszedł z hałasem i zbliżywszy 
się do łóżka Andrzejka usiadł ciężko na fotelu. Teraz 
wreszcie nastąpiło serdeczne przywitanie i wyjaśnienia.

KIEDY Edward został w pierwszych dniach wojny 
ciężko ranny w nogę i groziła mu amputacja, kazał 

powiadomić Krystynę o swojej śmierci. Nie mógł jej,. mło­
dej, pełnej życia kobiety przykuwać do siebie, kaleki. Nie, 
wiedział pKecież jeszcze nic o Andrzejku. Zresztą było

prawdopodobne, że umrze. A potem transport do obozu 
jeńców po przejęciu przez nieprzyjaciela szpitala, ciężkie 
warunki życia obozowego, tułaczka. Wreszcie pokój. Znów 
tułaczka. Gdzież więc miał wrócić? Przecież, o ile Krysty­
na będzie nadal — nie skrępowana przez uczucie obo­
wiązku, czy litości — wolna, to nic nie stałoby na przesz*  
kodzie, aby żyć wspólnie nadał. O ile będzie go kochać tak, 
jak on przez cały czas ją kochał. Przecież tylko nadzieja, 
że znowu kiedyś będą razem — dała mu siły na przetrwa­
nie tego wszystkiego. Śmieszne, mają teraz razem trzy 
ręce i trzy nogi. Jakoś tam będzie. Po tamtej wojnie były 
renty inwalidzkie, koncesje.

Krystyna wysłuchała opowiadań, gładząc włosy Edwar­
da. W czułości tego ruchu Edward czytał, że siedmioletnie 
nadzieje go nie zawiodły.

Pewno, że znowu będą razem, że wychowają wspólnie 
Andrzejka, choć mały jest chorowity. Jakoś tam będzie. 
Są przecież nareszcie razem, kochają się. Edward zostanie 
już dziś, krewnych, do których się jeszcze wybiera, może 
odwiedzić jutro. Chociaż trzeba będzie przygotować Ro­
berta do nowej sytuacji.

Robert? Któż to jest Robert? Krystyna powiedziała całą 
prawdę. No tak, to było przecież jasne dla Edwarda, że 
Andrzejek musial mieć ojca. Ale Krystyna zapewniała go, 
że Robert ustąpi. Jest szlachetny. ' Przykro mu tylko bę­
dzie pogodzić się z tym, że Krystyna kocha Edwarda wię­
cej, niż jego. Trzeba będzie go wyprowadzić z błędu i po­
wiedzieć, że go tylko — lubi. Gorzej będzie ze sprawą An­
drzejka, ale trudno. Musi się z tym pogodzić i zrozumieć. 
Robert musi się raz okazać mężczyzną, nie dużym dziec­
kiem. Więc, gdy Robert przyjedzie o godzinie 21,1% 
i przyjdzie do domu... , (Dokończenie nastąpi,)

wsiach, szkołach, co będzie bolało 
i cieszyło, w.czym będzie się kształ­
tował model współczesnego człowie­
ka. człowieka naprawdę według po­
jęć naszej epoki. Zadanie? „Poka­
zać w obrazach literackich budow­
nictwo socjalistyczne" — jak poWie- 

i dział kiedyś Lucjan Rudnicki.
i Podstawowe zadanie literatury 
I jest jasne — dopomóc swoimi środ- 
, kami do realizacji wytkniętych wy- 
i żej zadań. Niech wartość dzieła 
j sprawdza śię odpowiedzią na pyta- 
i nie. co zdziałało dla odbudowy so- 
i cjalizmu w Polsce, jak wzbogaciło 
■ duchowo jego budowniczych, jako 
i budowniczych socjalizmu, .'jako lu-

wszystkim ludziom dobrej woli, że 
nowa Polska wraz z przodującą si­
łą postępu, Związkiem Radzieckim 
i innymi' krajami demokracji lu­
dowej oraz wszystkimi kiłatpi po­
stępu na świecie konsekwentnie bro­
ni sprawy pokoju powszechnego. 
Międzynarodowy Kongres Intele­
ktualistów, który odbył się w sierp­
niu 1948 r. we Wrocławiu, zadoku­
mentował, jak żywa jest troska o 
pokój wśród przedstawicieli, nauki 
i sztuki.. Walny Zjazd Delegatów 
Związku Literatów Polskich solida­
ryzując się całkowicie z rezolucją 
powziętą na Kongresie Intelektuali­
stów, wyraża wolę pisarzy polskich 
służenia sprawie pokoju, obrony 
wolności każdego narodu i jego pra­
wa do swobodnego rozwoju własnej 
kultury narodowej.

Głębokie zrozumienie praw rzą- 
' dzących rozwojem kulturalnym W 
, przeszłości daje gwarancje. ’ właści­
wego stosunku do spraw kultury 
w naszych warunkach. Temu prze­
konaniu daje Polska Ludowa wy­
raz w uroczystym obchodzie 'stu- 
pięćdziesięciolecia urodzin Adama 
Mickiewicza. Demokracja ludowa 
czci w Mickiewiczu poetę, który w 
okresie wielkiej niedoli narodu 
zwiastował wolność Polsce i ludom 

dzi współczesnych, walczących o peł­
nię duchowego i materialnego wy­
zwolenia od ucisku złej, ciemnej, 
przesądnej, egoistycznej przeszłości. 
A wiemy wszyscy, że tylko dzieło 
prawdziwie doskonałe artystycznie, 
piękne; oryginalne i nowatorskie 
ostoi się wobec tego pytania. Pozor­
ny więc utylitaryzm w postawieniu 
zagadnienia nie jest żadnym lekce­
ważeniem specyficzności sztuki, jej 
artystycznych obowiązków.

Leon Kruczkowski: „O współbier- 
nośei z procesem historycznym".

(Głos w dyskusji).

świata. Wraz z nami obchodzą. 
również mickiewiczowską rocznicę 
narody Związku Radzieckiego, a dla 
wszystkich wolnych narodów nazwi­
sko poety polskiego stało się symbo­
lem braterstwa ludów.

Perspektywy rozwojowe, które się 
przed nami otwierają, oddziaływują. 
i oddziaływać będą coraz silniej na 
postawę pisarzy i zwiążą ich ze 
współczesnością, z dążeniami i osią­
gnięciami mas ludowych. Nieodzow­
ny jest świadomy udział pisarzy w 
dziele budowy socjalizmu w Polsce. 
Nowe motywy życia, twórczy zapał 
robotnika i chłopa, przemiany za­
chodzące w losie i świadomości czło­
wieka pracy, wymagają od literatów 
gruntownego przemyślenia środków 
pisarskich, aby mogły najlepiej słu­
żyć ludowemu odbiorcy. Tak pojmu­
jąc swoją rolę pisarz przestoje być 
autorem dla newiełuC * staje się 
wyrazicielem j wychowawcą szero­
kich mas narodu. Walny Zjazd wy­
raża nadzieję, że wysiłek ludu, któ­
ry buduje jaśniejszą i sprawiedliw­
szą przyszłość Polski natchnie pi­
sarzy do twórczości, która będzie 
trwałym wkładem w dzieło odrodzo­
nej Polski.

Nasz dzisiejszy ustrój, ze swoją 
dynamiką rozwojową, wyzwalaj pą 
wszystkie prawdziwe twórcze s , 
jest dostatecznie atrakcyjny, aby z. - 
leźli do niego drogę wszyscy pis. a 
polscy, szczerze pragnący postępu 
społecznego. Ta droga jest drogą nie 
tylko literackich poszukiwań, to 
jest — jak słusznie podkreślił Żół­
kiewski w swym referacie —■ o wie­
le szersza sprawa wielkiego 'przeło­
mu umysłowego, jaki się w naszym 
społeczeństwie odbywa. To jest dro­
ga trudna, nieraz będziemy się na 
niej potykać — ale pisarzom pol­
skim powinna tę drogę ułatwić św a- 
domość, że nigdy jeszcze dotąd li­
teratura nie miała w Polsce takich 
możliwości, jakie dziś się przed n ą 
otwierają — dotarcia do miliono-. 
wych mas narodu, związania się z 
nimi, pozyskania ich szacunku i mi­
łości. To jest olbrzymia szansa 
współczesnego pokolenia pisarzy 
polskich, to jest sprawa, o którą 
warto s:ę bić i której nie Wolno nant 
przegrać!

Wszyscy, nie tylko pisarze, rozu­
miemy dobrze, że w nadchodzących 
latach powstawać będą u nas dz e- 
ła pisarskie różnych rodzajów i róż- ' 
nej wagi, bliższe i dalsze od tego, 
co moglibyśmy nazwać trafnym 
obrazem literackim współczesnych 
nam zdarzeń i ludzi. Niekoniecznie 
muszą to być od razu dzieła, które 
w pełni odpowiadałyby bardziej u- 
ściślotiym kryteriom realizmu so­
cjalistycznego. Chodzi o to, abyśmy 

• czuli, w nich główny nurt myślowo- 
uczuciowy naszej dzisiejśzości j na­
szej przyszłości: nurt wiary w siły 
przeobrażające nasze życie, obraz 
naszego kraju i' — nas samych.

Dwie konieczności zatem, . dwa 
pilne żądania stają przed pisar­
stwem,, polskim —, w niemałej mie­
rze równez przed nasza organ za- 
'Ćją zawodową — na rozpoczynają­
cym się nowym etapie rozwojowym 
życia polskiego:

1. podnosić j rozwijać naszą świa­
domość społeczno - ideologiczną 1 
jej teoretyczne podstawy, a tym sa­
mym zapewniać — prócz estetycz- ■ 
nych — rosnąće funkcje poznawcze 
naszej literaturze; inaczej -mówąc, 
uznać fakt, że.zawód pisarza z na-., 
tury swojej jest zawodem „ideolo­
gicznym", a zatem. — chcemy czy . 
nie chcemy —'politycznym, i z fak­
tu tego wysnuć najprostsze konsek­
wencje.

2. przezwyciężyć, przełamać gra. 
nice izolacji, w jakiej żyje dotych­
czas ogromna większość pisarzy pol­
skich, wyjść z n ej i włączyć się 
w żywotne nurty procesu histo­
rycznego. w którym nie ma żadnych 
mechanicznych założeń ni rozwią­
zań. żadnego automatyzmu ani żad­
nego kuglarstwa — w którym wszy ■ 
stfco dzieje się przez ludzi < dla 
ludzi.

Ryszard Matuszewski: „Szczeciń­
skie dyskusje".

Czy dyskusję tego rodzaju jaką to­
czono na Zjeździe można uwa ać za 
owocną? Już sam fakt, że ródź się 
podobne pytanie, że rodziło się ono' 
u wielu uczestników Zjazdu w trak­
cie samej dyskusji, jest wymowne. 
Niewątpliwie jeszcze rok temu, na 
Zjeździe wrocławskim, starcie się. 

j dwóch światopoglądów, marksistcw- 
i sk ego i katolickiego, w momencie 
i konfrontacji po raz pierwszy po woj- 
■ nie obu kierunków, miało swój Wy-' 
i raźny sens dla pisarzy i śledzącego 
i przebieg Zjazdu społeczeństwa, Ną 
| zjeździe szczecińskim natomiast treść 
i główną, najistotniejszą stanów ły re 
i feraty, będące wykładnikiem po- 
l ważnie4 nrsim i przetnyśleń ideo-
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Dzieci adoptowane U naszych przyjaciół
Kobiecie samotnej j samodzielnej 

radzi się często: „Pracuj społecznie, 
lub weź dziecko na wychowanie". 
Rada słuszna. Tysiące dzieci — sie­
rot i nieślubnych — czeka' w przy­
tułkach na rodziców. Najnowsze ba­
dania w Związku Radzieckim wyka­
zały, że najlepiej j najnowocześniej 
prowadzony zakład wychowawczy, 
nie zastąpi dziecku, rodziny:— choć­
by przybranej. '

Adoptowanie dziecka jest nie tyl­
ko oddaniem przysługi państwu, czy 
czynnikom samorządowym subsy­
diującym domy podrzutków. Adop- 
tacja umożliwia dziecku zdobycie 
wyższego poziomu moralnego i inte- 

• lektualnego i większego, gruntow- 
rrejszego wykształcenia. (W ustroju 
dzisiejszym adoptowanie, jest prze­
prowadzane tylko wtedy! gdy przy­
brani rodzice mogą zapewnić dziec­
ku dostateczne dla rozwoju fizycz­
nego warunki materialne i zdrową 
atmosferę moralną).

Liczne wywiady przeprowadzone z 
rodzicami zastępczymi dowiodły, że 
przybrani rodzice bardzo szybko za­
pominają, że dziecko jest podrzut-

kiem, nieraz niewiadomego pocho­
dzenia. Dziecko wrasta w ich dom, 
staje się własne i ukochane, zmie­
nia nie do poznania zaśniedziały do­
tąd tryb życia, jest bodźcem do pra­
cy i wysiłków.

Ale jest jeszcze inna rada dla ko­
biety samotnej: dziecko własne. Prze 
myślane, świadome celu i trudu ma­
cierzyństwo.

I tu — mimo przewrotu, jaki w po 
jęciach o „pannach z dziećmi" doko­
nała wojna — tego rodzaju rady spo­
tykają się z szeregiem kontrargu­
mentów. Najczęściej spotykanym 
jest jak sobie kobieta samotna po­
radzi z wychowaniem dziecka, gdy 
utraci możność zarobkowania A jak 
sobie poradzi w takim samym; wy­
padku z chowaniem dziecka przy­
branego? Po za tym nie żyjemy na 
bezludnej wyspie, lecz w czasach 
prawdziwej opieki nad matką i dziec 
kiem, w czasach żłobków • przed­
szkoli. Podobne obawy może mieć 
kobieta zamężna: co będzie gdy stra­
cę męża? Co będzie, gdy zachoruję?

MOJ SYN
■ PRACUJE

Wpadłam na chwilę do znajo­
mej. Siedziała na niskim stołku 
i obierała jarzyny. Czteroletni 

'synek z wielką powagą odbie­
rał z jej rąk obrane kartofle 
t wypłukawszy je w misce ukła­
dał w garnku. Był zapiaszczony 
po Oczy i trochę zachlapany.

— Przecież on sobie zabrudzi 
całe ubranie! — zawołałam.

— Flanelowe, upierzę się ła­
two. A mam dwie korzyści: nie 
psoci sam w pokoju i uczy się 
pomagać.

— Pewnie myślisz, że za kil­
ka lat sam ci obierze kartofle? 
Akurat!

— Właśnie, że obierze. Dzie­
ci tylko dlatego nie chcą speł­
niać różnych czynności, bo są 
ambitniejsze od dorosłych.

— Mętnie mówisz.
— Zaraz wytłumaczę: duży 

chłopiec nie wstydzi się obiera­
nia kartofli, lecz wstydzi się, że 
NIE UMIE obierać kartofli 
i dlatego wykręca się od po­
mocy.

— "Widzę, że wychowujesz 
sobie kucharza.

— Kpisz z rzeczy poważnych. 
On teraz bawi się w „pracowa­
nie1'. Ale przy tej okazji uczy 
się różnych rzeczy. Umie już 
"nakryć do stołu, posprzątać 
brudne talerze, próbuje nawet 
trzepać i zamiatać. Jeżeli mnie 
jego pomoc nigdy nie będzie po­
trzebna — to jemu samemu 
bardzo się te umiejętności przy­
dadzą. Może będzie kiedyś sam 
mieszkał, zdaleka od nas...

— Może masz rację. W każ­
dym razie podziwiam twoją 
cierpliwość dla małego pomoc­
nika.

— Czy myślisz, że budowanie 
kolejki z klocków albo czytanie 
wierszyków wymaga mniej 
cierpliwości? Bez przerwy mu­
szę być cierpliwa. Tylko zaba­
wa klockami specjalnie mnie nie 
cieszy, a to pomaganie bardzo. 
Gdy pracujemy razem, wytwa­
rza się między nami to, jest tale 
rzadko spotykane między dzieć­
mi i rodzicami.

— Koleżeństwo.

Nie wydaje mi się jednak słuszne 
przewidywanie nieszczęść „na za­
pas". Wojna udowodniła, że nawet 
kobiety niegdyś całkowicie niezarad 
ne„ gdy zostały same —• nieraz z 
kilkorgiem, dzieci,— zdobywały się 
na niesłychane pomysły i przepro­
wadzały szczęśliwie swoją gromad­
kę przez czasy, które sprzyjały nie 
życiu, lęjz śmierci.

Drugi kontrargument: dziecko po­
winno mieć i matkę •; ojca. Dlatego 
-słuszniejsze jest, gdy kobieta samot­
ną adoptuje zupełnie osierocone dz:eć 
ko, niż gdy stwarza nową półsiero- 
tę.

W świadoij/ym i — żę się tak .wy­
rażę — samotnym macierzyństwie 
odpada’ strona, materialna ojcostwa 
(matka' wie. ż góry, że sama musi 
dziecko'; ufeyinac). A strona moral­
na? Czyż matka nie znajdzie ' koła 
przyjaciół j znajomych, którzy przez 
swoje obcowanie z dzieckiem będą 
mieć na nie wpływ równie dodatni 
jak ojciec? 'Może nawet jest korzyst­
niej dla . dziecka, gdy podległ wielu 
■poglądom, niż. gdy się chowa w cias­
nym kółku rodzinnym, aby po tym— 
z przestarzałymi nieraz pojęciami — 
stanąć wobec samodzielnego życia, 
Kobieta samotna łatwo zastąpi- dziec 
ku ojca rozsądnie i celowo dobra­
nym gronem znajomych,, rozmowa­
mi, rozrywkami i umiejętnym kie-, 
rowaniem zainteresowań. Zajmie jej 
to wiele czasu lecz życie przesta­
nie być puste.

szła kolczastą drogą guwernantki, w 
bogatych domach. Ale dziś? A jed­
nak targ trwa.
. Nie wszystkie kobiety godzą się 
na taką zamianę: najgorsze Choćby 
małżeństwo za dziecko. Wiele z nich 
rezygnuje na zayjsze z życia rodzin­
nego, bo nie mają odwagi stworzyć 
sobie domu bez mężczyzny. Gorzk­
nieją, tracą zapał do pracy i siły ży­
wotne — ginie w nich bezpowrotnie 
materiał na. matki j opiekunki. I czy 
można tak bardzo się dziwić? Prze­
cież do tej pory „panna z dzieckiem" 
(a także wdowa czy rozwódka) bu­
dzi politowanie lub wywołuje iro­
niczny uśmiech: „wpadła".

Zapominamy o tym, że kobieta, 
która wywalczyła sobie równe pra­
wa i wykazała, że jest równie war­
tościowym , pracownikiem jak męż­
czyzna, ma także prawo świadomie 
urodzić własne dziecko.

Nieślubne urodziny są klęską dla 
społeczeństwa zacofanego, gdyż za­
ludniają przytułki i sierocińce. W 
społeczeństwie postępowym, gdzie 
kobieta częstokroć zajmuje wysokie 
stanowisko społeczne i . zarab a . le­
piej od mężczyzny — dzieci powięk­
szą grono wykształconych, zdrowych 
fizycznie i moralnie obywateli.

•Pozostaje kwestia najbardziej draż 
liwa: gdzie kobieta samotna ma szu-, 
kać ojca dla swego dziecka? Bo oczy- 

'wiste jest, że ojcem nie może być 
przygodny znajomy. Co ma zrobić 
kobieta samotna, gdy człowiek,' któ­
rego cechy' chciałaby przekazać swe-- 
mu dziecku, ma już własny dom, żo­
nę i dzieci? Czy -chwilowe choćby 
wtargnięcie w życie związanych .ze 
sobą ludzi nie obejdzie się bez krzyw 
dy?

. Wydaje mj A. że decyduje tu ku! 
tura i silna 'wW kobiety. „Chcę mieć . 
dziecko — i nip więcej. Nję, będę ro-_ 

.'bić tragedii, że jestem porzucona 
i zdradzona. Ojciec mojego dziecka 
nie może mieć żadnych obowiązków 
wobec mnie i wobec, dziecka, które 
rodzę nie po to by zdobyć mężczyz­
nę,-lecz aby mieć cel w życiu".
; A może ^czytelniczki dof-zucą swo-,. 
je zd‘ania, podzielą się uwagami, 
obserwacjami, lufo doświadczeniem 
własnego życia?

OSAD

PAULINA SAPCZUK
Bohater pracy socjalistycznej
Rok 191^5. Kołchoz im. Kirowa w rejonie 

Braćławskim z trudem powraca do życia. 
Zniszczone przez Niemców — kiedyś wzorowo 
uprawiane pola — rodzą liche chwasty, a w pu- 
śle pomoc w postaci maszyn i materialóic bu­
dowlanych — ale brakuje rąk do pracy.

Wtedy przed, zarządzającym Kołchozu staje 
młodziutka, ledwie szesnastoletnia dziewczyna:

— Zapiszcie mnie do brygady roboczej. Mój 
ojciec zginął w czasie wojny. Pisał z frontu, że 
gdy pada żołnierz, jego towarzysze walczą da­
lej: za siebie i za niego. Będę pracowała za sie­
bie i za ojca.

Prośbę spełniono. Już wiosną 19^6 r. Paulina 
zostaje przodownicą i dowodzi grupą 12 kobiet. 
Zadanie ciężkie i odpowiedzialne — ale Paulina 
zyskuje szacunek i uznanie towarzyszek. Sens 
jej postępowania jest jasny: im większy 'wy­
siłek jednostki — tym większy wspólny plon.

Przychodzi pora zbiorów. Pszenica w koł­
chozie Pauliny Sapczuk budzi podziw: da je 30 
cetnarów z hektara! Za ten zbiór Paulina otrzy­
muje tytuł Bohatera Pracy Socjalistycznej.

Zimą''Paulina gorliwie studiuje agronomię, 
aby w następnym roku podjąć nową walkę: 
o podniesienie wydajności buraka cukrowego. 
Udoje jej się otrzymać j()0 cetnarów z hektara, 
przyczyni pszenica uprawiana także przez jej 
brygadę doje plon równie bogaty jak poprzed­
niego roku.

Rok gospodarczy skończył się, trwa zima, ale 
Paulina myśli już o nowych zbiorach:

Wprzyszlym roku — mówi — nasze buraki 
będą ważyły po kilogramie każdy. Mamy nowe 
maszyny", nowe narzędzia, nowe gatunki nasion. 
Zbierzemy 1000 cetnarów z hektara!

Paulina Sapczuk, jedna z tysięcy Bohaterów 
Pracy godnie wypełnia testament swego ojca, 
nie wstając w walce o dobrobyt swojej Socjali­
styczni Ojczyzny.

TAMTYCH DNI

Czy wobec tego kobieta . samotna 
może się odważyć na posiadanie 
własnego dziecka? Macierzyństwo 
jest nie tylko przywilejem, jest prze­
de wszystkim największym biologicz 
nym prawem każdej zdrowej, nor­
malnej kobiety, kobieta ma rezyg­
nować z macierzyństwa, z ciąży, któ­
ra prócz regeneracji całego orga­
nizmu — przygotowuje kobietę psy­
chicznie i moralnie na przyjście 
dziecka?

Każda kobieta przeżywa okres, w 
którym posiadanie dziecka jest nie­
mal warunkiem dalszego istnienia. 
Konserwatywne i lękliwe kupują 
męża za swój sklep, posag, czy miesz 
kanie, sprytne i bezwzględne nie 
cofają się niekiedy przed szanta­
żem — a wszystko poto, by po Wyj­
ściu za mąż jawnie i legalnie ura­
dzić. Skutki tych praktyk są naj­
częściej opłakane. Kobieta, prócz 
upragnionego dziecka — ma w do­
mu obcego człowieka,. którego, naz­
wisko nosi, o którego musi dbać i 
którego czasem trzeba pilnować^ by 
nie roztrwonił wszystkiego, co sta­
nowi podstawę utrzymania. Zanied­
bana i zapracowana, przygnieciona 
obowiązkami przerastającymi jej si­
ły, tkwi domu, którego atmosfera 
sprzyja raczej wychowaniu wykole­
jeńca niż człowieka normalnego. 
Drwimy z targów małżeńskich jaki­
mi były dawniejsze karnawały — 
a. jesteśmy świadkami targów rów­
nie haniebnych i jakże rozpaczliwie 
niepotrzebnych. W karnawałowych 
czasach małżeństwo było dla kobie­
ty jedyną, szansą życiową, jedynym 
„fachem". Panna albo była do śmier­
ci na utrzymaniu krewnych, albo

Nie do pomyślenia jest, by można 
byle przeżyć Oświęcim, czy przy- 
musową pracę 

choćby zwykłe, wojenne, codzienne 
cłni między obawą łapanki i walką 
o chleb — i po zakończeniu wojny 
myśleć i odczuwać tak samo jak 
przed wojną, być tym samym co 
przed wojną człowiekiem.

To nowe odczuwanie i nowe psy­
chiczne reakcje na życie zdobyły już 
swój własny termin „zarażenie śmier­
cią” i „zarażenie nienawiścią", któ­
rym Antoni Go łubie w, trafił w sedno 
zagadnienia.

Przeszłaś przez Oświęcim, czytel­
niczko — a ja przez lata partyzant­
ki, Moja-i twoja „wojna" była krań­
cowo różna i każda z nas inne od­
niosła psychiczne rany, Ale odnio­
słyśmy j® obie. Twoja siostra sie­
działa na Pawiaku, a moja urodziła 
swą córeczkę w fabryce broni w 
Rzeszy — i mała do tej pory drży 
na dźwięk motoru samdłotu...

I przyznali sama: czy stykając się 
nawet blisko z ludzką nędzą i nie­
szczęściem —: nie wzruszasz czasem 
ramionami, porównując je mimowołi 
z tym piekłem,, z którego przed kil­
ku laty wyszłaś? Czy na czyjeś cier­
pienie nie znajdujesz jedynej odpo­
wiedzi: „Cóż to jest przy cierpie­
niu — tam”? Czy nie zobojętniałaś 
na dobro i zło, czy nie ogarnia cię 
chwilami krańcowa apatia, czy nie 
patrzysz z pobłażliwością człowieka, 
który przeżył zbyt wiele — na mło­
dy zapal i entuzjazm twórczy? Czy 
nie zdaje ci się, że nikt kto „tam” 
nie był, nie może wiedzieć niemal 
nic o życiu? Czyś nie straciła, a 
przynajmniej nie osłabiła w sobie, 
wiary w człowieka? Czy 6ysłematycz-

ne pognębianie w tobie godności ludz­
kiej nie zostawiło gorzkiego osąduczy p<zy-

nusową pracę w aieaiiec-ldej fabry- roffl^oryczeniaj żailu i poniżenia. Czy 
je, więzienie czy naglą utratę do- *nimo  całej walki, jaką toczyłaś prze- 
nu i mienia, wieczne napięcie .pracy siwko tej metodzie — twoja osobi- 
konspiracyjinej czy partyzant!:i lub s'a godność nie odniosła poważnej 
shoćby ; zwykłe, wojenne, codzienne skazy, którą kryjeaz nawet przed

sobą sauną?...
Czy umiesz teraz tak cieszyć 

się i tak się śmiać, jak umiałaś kie­
dyś?

Czy nie jesteś ranna, czytelnicz­
ko — była więźniarko polityczna? 
Ranna — a może nawet okaleczona 
psychicznie ?

A czy myślisz, że ja po tych trzech 
latach leśnej partyzantki umiem być 
taką samą,-jaką byłam przednimi?

Patrzę w siebie i z przerażeniem 
obserwuję podobną do twojej obo­
jętność na czyjeś nieszczęście, zanik 
jakichś subtelnych odcieni etycz­
nych, wielki nieporządek w pojęciu 
co jest dobre, a co złe (przecież daw­
niej cel uświęcał pewne drogi do nie­
go, bo nie było po prostu wyboru 
innych, właściwszych...). A kiedy ktoś 
prosi mnie o pomoc, potrafię już 
feraiz powiedzieć po prosta: „.minie 
wtedy nikt nie pomagił, niech i on 
radzi sobie sam! cholera mi do te­
go!",.. Tak właśnie powiem: „cho­
lera" — bo i wrażliwość na estetykę 
i czystość mowy straciłam...

Inaczej i niesłusznie oceniam teraz 
ludzi, nie mogąc pozbyć się pierw­
szeństwa kryteriów siły, odwagi i 
wytrzymałości fizycznej przed mo­
ralnymi. Nie chce mi się podejmo­
wać jakiejś długiej i mozolnej pra­
cy, której cel jest daleko przede 
mną — bo przywykłam do szybkich 
rezultatów tamtej ,pracy" i do ży­
cia dniem dzisiejszym, nie licząc na 
jutro. Zmienił się mój stosunek do 
mężczyzny, przejęłam wiele jego 
sęch — j to tyóh, z którymi naj­

częściej stykałam się w lesie. Mam 
trochę męskie podejście do spraw 
miłości fizycznej, nauczyłam 6ię pić 
i czasem łapię się na tym, że brak 
mi podniety alkoholu

Nudzą mnie zajęcia domowe, a na­
wet z wyżyn mojej sztucznej, niepo­
trzebnej, — ale mimowoli nabytej 
w dniach, kiedy napięcie nerwów 
czyni nabyte przywary trwalszymi i 
silnymi — „męskości" patrzę ca 
„babsłfię" sprawy i prace trochę po­
gardliwie. Czasem tak bardzo chcę 
być miękką,, cichą i łagodną, w peł­
ni „kobiecą" — a już nie umiem.

To są moje rany psychiczne, czy­
telniczko, z których równie trudno 
jest mi się wyleczy^, jak tobie z two­
ich.

A czy myślisz, że twojej siostrze 
nie zawaliło się coś w duszy po Pa­
wiaku? Czy wątpisz, że moja za­
pomniała już o najtajniejszych, niko­
mu nie powierzanych dniach zwierzę­
cego losu w fabryce broni? A czy 
twoja i moja matka mogą mieć spo­
kojną, pogodną - starość, mimo opieki 
i względnego dobrobytu, jakimi ich 
otaczamy teraz — po tamtych prze­
życiach?...

Wszystkie jesteśmy ranne, czytel­
niczko.. I ty j j.a j o-nfe. Jedne lżej, 
inne ciężej, jednym rany się już za­
bliźniły j tylko czasem dokuczają -— 
tóte krwawią wciąż jeszcze.

I ty i ja szukamy na nie lekar­
stwa, bo z takimi ranami trudno jest 
żyć normalnie. Jedynym chyba lekar­
stwem jest nieustanna praca nad so­
bą, czuwanie nawet nad swvmi od­
ruchami psychicznymi, wyrobienie w 
sobie silne; woli i pogodnego — 
mimo tamtego wszystkiego — uśm;e- 
chu. I jeszcze — pozytywna praca 
i jeszcze — szukanie pomocy u lu­
dzi silnych i nam życzliwych...

Ewa Darsks
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Biała chustka „Taty" Grzimka HITLEROWCY I GESTAPO
Bardzo chcńatam zobaczyć j oni i doszczętnie zburzyli budy- 

któregoś z naszych obozowych 
SS-manów na lamę oskarżo­
nych. Kuzyn mój, miody apli­
kant sądowy, poszperał w swo­
im notesie.

— Jest. Będziesz zadowolo­
na — powiedział. — To ktoś 
z „elity".

21 stycznia pospieszyłam do 
gmachu Sądów na Lesznie, aby

OBEJMUJĄ WŁADZĘ W NIEMCZECHnek niemieckiej strażnicy.
Na miejscu pozostały trupy, 

odziane w mundury polskie, 
które skrzętnie fotografowano 
i zdjęcia wykorzystano w filmo­
wym „Wochenschau". Zwłoki te 
były zwykłymi rekwizytami, 
przywiezionymi w Zapieczęto­
wanym aucie, konwojowanym 
przez Gestapo.

Po przeszkoleniu w Dachau, 
powierzono mu obozy żydowskie 
we Lwowie, Złoczowie, Żurawi­
cy, Jaktorowie, Bolechowie, Ra­
wie Ruskiej i Szebni, a w r. 19Ą.5 
był inspektorem obozów w Ora- 
nienburgu i Flosseriburgu.

W Rawie Ruskiej, w czasie 
wybuchu epidemii tyfusu plami­
stego, \ Grzimek odwiedzał co­
dziennie tzw. izbę prewencyjną, 
skąd kazał wyprowadzać cho­
rych i ładować ich na samocho­
dy. Następnie kierował trans­
porty do lasu, lub na pobliski 
cmentarz żydowski i tam uczest­
niczył w mordowaniu więźniów.

Dzisiaj Grzimek przyjmując 
Ina swej twarzy bolesny grymas, 
udając biednego i chorego, usi­
łuje wzbudzić litość sędziów. 

I Ten sam Grzimek w obozach 
konc. mordował własnoręcznie 
chorych, bo jak sam przyznał, 
były to osoby „nie przydatne do 
pracy".

Bieda chustka „taty" Grzim- 
ka nie przysłoniła oblicza Temi­
dy. Zbrodniarz hitlerowski ma­
jący na swym sum,leniu 86 tys. 
ofiar, z tego 3 tys. więźniów za­
strzelonych własnoręcznie, za­
wiśnie na szubienicy.

Ete

I
Joseph Grunek

po pięciu latach ^rewizytować" 
jednego z naszych dawnych 
„władców", Niemca o dźwięcz­
nym nazwisku Grzimek.

Sala bylft, wypełniona publicz­
nością. Przysiadłszy na rogu 
ostatniej ławki, rozejrzałam się 
w sytuacji. Na ławie oskarżo­
nych siedziała jedynie jakaś sta­
ruszka w chustce na głowie.

— To na pewno tutaj — za­
pewnił mnie icoźny, do którego 
zwróciłam się po informacje.

Rzeczywiście, tubalny głos 
„staruszki" rozwiał moje wąt­
pliwości. Biała chustka odsłoni­
ła na chwlię znad krzaczastych 
brwi ponuro patrzące oczy i zbo­
lały wyraz... twarzy Grzimka.

Joseph Grzimek bardzo chciat 
uniknąć sądu. W przeddzień roz­
prawy „rozchorował się" w wię­
zieniu. Teraz demonstrował 
przed sądem obolałą minę. Gło­
wę owinął sobie chustką. Taka 
charakteryzacja miała mu na­
dać pozory wyglądu dobrodusz­
nego „taty", jak go z bolesną 
ironią nazywano iv obozach.

Teraz pochlipując roztaczał 
przed sądem dzieje swego buj­
nego żywota.

Urodził się w Oberglogau na. zbrodn? 
Górnym Śląsku. Już w roku i r‘ 
1921 wstępuje w Hamburgu do 
N.S.D.A.P., w dziesięć lat póź­
niej zaciąga się do sztafet o- 
chronnych Waffen-SS.

W 1939 r. przechodzi prze­
szkolenie policyjne i zostaje skie 
rowany do specjalnych oddzia­
łów prowokacyjnych.

W sierpniu 1939 r. odbyła się 
odprawa instrukcyjna oddziału 
prowokacyjnego. Obecny był na 
niej zastępca Ribbentropa — 
Weizsacker. Niektórych człon­
ków hitlerowskiej bandy wypo- i 
sażono w noże i kastety, innym 
zaś icręczono polskie mundury, 
karabiny i amunicję.

Trzydziestego sierpnia do­
wódca grupy Trummler dał roz­
kaz napadu. Ukryta w lesie ban­
da miała posuwać się od strony 
granicy polskiej i ruszyła do 
ataku wznosząc okrzyki: „Niech 
żyje Polska! Precz z Niemca­
mi!"

Uczestnicy 'napadu, specjalnie 
podobierani. posługiwali się wy­
łącznie językiem polskim. Wśród 
ciemności nocnych zdemolowali

Reportaż z podróży po Niemczech 
brytyjskiego dziennikarza Freda H. 
Heehlingera, wysłannika konserwa­
tywnego pisma angielskiego CONTI 

NENTAL DAILY MAIL. Ogłoszony 
20 listopada 1948 r.

Wiosną 1945 r. gen. Eisenhower sta 
nął pośród ciał pomordowanych ofiar 
hitleryzmu w Buchenwaldzie. Oznaj 
mił wtedy pierwszemu cywilnemu 
administratorowi tego obozu: „Pro­
szę powiedzieć swym towarzyszem, 
że naprawimy wszystkie krzywdy/ 
które Wam wyrządzono". Admini­
stratorem tym był 'więzień buchen- 
waldzki, który przebył w obozie lat 
sześć, dr Filip Auerbach.

Ten sam dr Filip Auerbach nade­
słał brytyjskiemu dziennikarzowi Fre 
dowi M. Hechlingerowi, autorowi ni 
niejsizego artykułu raport o wydarzę 
niach i stosunkach w Niemczech, spi 
sany pod. kątem widzenia' b. więź­
niów obozów koncentracyjnych. „Ten 
raport i moja podróż po dzisiejszej 
Bawarii — pisze Heehlinger — zmu 
sza mnie do przedstawienia światu 
obrazu deprawacji, którym stała się 
tzw. „sprawiedliwość".
Hitlerowcy i Gestapo otrzymują zwrot 

mienia.
We wczesnych 1 dniach okupacji 

Niemiec przez Amerykanów, na mo

cy bezpośredniego rozkazu zarządu 
wojskowego, pewna część mienia hit 
lerowskiego została oddana do użyt 
ku poszkodowanym materialnie ofia 
rom nazistowskim i gestapo.

Ostatnio, tzw. sądy administracji 
niemieckiej wydały rozporządzenie, 
by mienie to zostało zwrócone po­
przednim właścicielom. Ponadto są 
dy nakazały, aby b. więźniowie o- 
płacili jako „rentę" za prawo używa 
nia tych przedmiotów (uprzednio 
przydzielonych przez amerykańskie 
dowództwo) — 12 proc, ich wartości 
w stosunku rocznym. Takiemu same 
mu rozporządzeniu podlegają samo­
chody byłych hitlerowców i gesta­
powców. Przydzielone do użytkowa­
nia ofiarom reżimu hitlerowsktogo — 
powróciły teraz do „prawnych właści 
cieli", przy czym nowe sądy nakaza 
ły również opłaty za każdy dzień ®d 
chwili wydania rozporządzenia przez 
amerykański zarząd wojskowy w 
1945 r. — po sześć marek!

Wdowie renty
Wdowy po straconych ofiarach hi­

tlerowskich, według nowego prawa 
niemieckiego, otrzymają.emeryturę w 
wysokości 70 marek miesięcznie. W 
tym samym czasie 27-letni a wdowa 

/po radcy Hoellfritschu. członku partii 
hitlerowskiej i majorze SA od 1931 
roku, otrzymuje emeryturę, w wyso­
kości 500 marek miesięcznie. Po pro

teście złożonym przez nią w minister 
Einansów w Monachium

SŁUSZNA KARA
za publiczne

Zrehabilitowana przez trzema laty 
b. kierowniczka szwalni więziennej. 
z więzienia kobiecego w Fordonie, 
Helena Jordanowa, która zajęła to 
stanowisko z polecenia organizacji 
podziemnej, została ostatnio zniewa. 
żona publicznie przez b. więźniar­
kę .Mąkową Stanisławę, zarzucają­
cą Jordanowej znęcanie się nad 
więźniarkami. , Dotknięta tym Jor­
danowa — zaskarżyła Mąkową do 
sądu, przy czym na rozprawie kar­
nej, przewód i sądowy wykazał po

zmewazenie
przesłuchaniu całego szeregu świad­
ków spośród b. więźniarek, iż H. 
Jordanowa odnosiła się do uwięzio­
nych jak najlepsza ich opiekunka.

Sąd skazał Mąkową Stanisławę na 
sześć miesięcy więzienia bez zawie­
szenia oraz grzywnę 20 tys. zł, re­
habilitując całkowicie Jordąnową.

Świadkowie, którzy z namowy 
Mąkowej składali fałszywe zezna­
nia pod przysięgą, zostaną przez pro 
kuratora pociągnięci do odpowie­
dzialności.

POLSKA KARZE
W Sądzie Okr. w Wadowicach od-. zabójstwa, selekcję, transporty do 

będą się niebawem dalsze rozorawy -----—" 11 ------- Ł ’~
przeciwko zbrodniarzom hitlerow­
skim z Oświęcimia.

Przed sądem staną m, in. Niemiec 
Anselm Antoni Pilarek, z zawodu 
handlarz koni. Jako przodownik 
„untercapo" w obozie w Cśw.ęcim.u 
Pilarek, brał udział w. zabójstwach 
i znęcaniu się nad Więźniami, zwła­
szcza Polakami oraz okradał więź­
niów ż przeznaczonej dla nich żyw­
ności.

Bolesław Wierzbica, narodowości 
.połskićj, który jako „capci" dopuścił 
się w obozie oświęcimskim w/g aktu, 
oskarżenia szeregu zbrodni.

1 Sprawa skazanego przez Sąd Okrę­
gowy w Wadowicach za kilkadziesiąt

. ..i na łączną karę śmierci, ge­
stapowca z , Oświęcimia Andrzeja 
Kaszy, znajduje Się obecnie w Są­
dzie Kasacyjnym.

Oświęcimia, które dokonywane były 
z jego rozkazu lub w jego obecno­
ści.

Mimo zeznań niektórych świad­
ków, że warunki życia w obozie pła- 
szowskim pod rządami Buschera 
niećo poprawiły się i że sam Bu- 
scher podkreśla, że nigdy nikogo 
nie zabił — to. jednak winien on jest 
śmierci dzieci wysłanych do Oświę­
cimia i śmierci kobiet transportowa­
nych wagonami posypanymi niega­
szonym wapnem i zalewanymi wo­
dą — i za to skazany został na karę 
śmierci.

Dom, w którym mieszkała żona 
Nowaka, poddano obserwacji w 
związku z zeznaniem jednego z lo­
katorów domu, że widział pewnej 
nocy Nowaka na podwórzu. Szcze­
gółowa rewizja mieszkania ujawni­
ła w podłodze jednego z pokojów 
3-metrowej wielkości tunel. W tym 
lochu znajdował się Nowak. Wy­
chodził on na powierzchnię tylko w 
nocy.

Nowak został aresztowany i spra­
wa jego .znajdzie się wkrótce przed 
sądem.

Józef Kosycarz i Stanisław Michno 
odpowiadali -przed Sądem Okr. w 
Krakowie za to, że w 1943 r. w Czer­
nichowie, pow. Kraków, ( otrzymaw­
szy wiadomość, że nad Wisłą znajdu­
je się Polak, zbiegły z obozu oświę­
cimskiego, zatrzymali go,, a następ­
nie usiłowali odstawić na postertinek 
żandarmerii niemieckiej. Kosycarz 
jako komendant straży pożarnej w 
obawie przed represjami ze strony 
Niemców, osobiście odwoził zbiega.

Zamiar nie został wykonany, po­
nieważ polskie oddziały partyzanc­
kie. powiadomione o tym, uwolniły 
zb!ega, Stefana Urbana i'pobiwszy 
przy tym jego eskortę, umożliwiły 
mu powrót do Tarnowa.

Sąd biorąc pod uwagę obawy os­
karżonych przed represjami i pacy­
fikacją, które często powtarzały się 
w tej okolicy, skazał J. Kosycarza 
na 6 lat więzienia, a Stanisława Mi­
chnę na 1 rok więzienia.

, Głośna w swo:m czasie sprawa 
sadysty z obozu Gusen „krwawego 
Zygmunta" Zaparta, skazanego przez 
Sąd Okr. w Ostrowie na karę śmier­
ci, znalazła obecnie swój epilog.

Prezydent Rzeczypospolitej nip 
skorzystał, w stosunku do skazane­
go, z nrawa łaski, wobec czego wy­
rok został wykonany na dziedzińcu 
więziennym w Ostrowie.

Łódzkie władze bezpieczeństwa 
ujawniły niezwykle sensacyjną afe­
rę. Mianowicie od kilku, lat po­
szukiwano za współpracę z gestapo 
podczas' okupacji mieszkańca Ło­
dzi Jana Nowaka. Nowak miał na 
sumieniu życie wielu Polaków. Żo­
na ń najbliższa rodzina kategorycz­
nie twierdzili, że Nowak nie żyje, 
że mianowicie został on stracony w 
obozie koncentracyjnymi

Głośna za okupacji sprawa t. zw. 
„Goralenvolku“ znajdzie obecnie 
swój epilog w sądzie.

Prokuratura w Nowym Sączu 
kończy dochodzenie przeciwko Szat­
kowskiemu, Wi Jerowi i Wójciakowi, 
którzy z ramienia organizacji „Go- 
ralenvolku“ tworzyli oddział w Rab­
ce. Szatkowski, który zbiegł z Pol­
ski, przebywa obecnie w Londynie.

Po utworzeniu „Goralenvolku“ 
olbrzymia większość górali odnio­
sła się do tej imprezy wrogo. 
Za przywódcą Krzeptowskim po­
szli tylko nieliczni zdrajcy, .któ­
rzy już uprzednio wpisali się na 
listę volksdeutschowską. Oporni gó­
rale byli. wysyłani do obozów kon­
centracyjnych, skąd wielu nie wró­
ciło.

Krzeptowski zginął. _ schwytany i 
powieszony przez oddział partyzanc­
ki por. Jędrzejewskiego — Kurzawy.

PROKURATOR MĄ GŁOS
Kto może udzielić, informacji dot. 

zamieszczonych poniżej przestępców, 
proszony jest o nadsyłanie do Zarzą­
du Głównego, Bracka 22. z podaniem 
liczby dziennika.

L dz. 453'Og/49 — Wilhelm Har- 
losa. ur’ 2.XII,191O r. w Kozłow e. 
pow, Mog’no tamże ;ły.
W czasie c-kupacji p.lnił funk.ję

Po uchyleniu przez Sąd Najwyż­
szy wyroku skazującego Arnolda 
Biischera na karę dożywotniego wię. 
ziem.a, sprawa ta tyl: 7"“." ‘ .
rozpatrywana przez Sąd Okręgowy. .

Arnold Biischer, komendant, obo-1 -. —. — •
zu płaszowiskiego, następca Amona poi cjant na posterunku 
Goetlha, ponosi odpowiedzialność za • L. dz. 543 Og/49 K

była ponownie I żandarma w Trzemesznie od paz 
Sad Okręgowy.1 dziernika 1939 r. do maja 1940 r.

L. dz. 497'Og/49 — Jakub Loibl, 
ol.ciant na posterunku w Ketóhe m.
L. 'dz. 543'Og/49 — Kuśnierz Mar­

Gen. Clay

pewniono jej dodatek 220 marek ja 
ko „rekompensatę za straty".

Nie jest to sporadyczny wypadek 
pasienia hitlerowców kosztem ;ch o- 
fiar. Oficjalny dokument datowany 
31 sierpnia 1948 roku stwierdza, że 
dr Herman Weissmuller. członek 
partii hitlerowskiej od 1942 r„ major 
SA od 1930 r., otrzymuje pełną eme­
ryturę jako b. urzędnik administra­
cji niemieckiej. Tow, Ubezpieczeni® 
we, Bayerischer Lloyd, wypłaca 
swoim 6 hitlerowskim dyrektorom 
emerytury w ogólnej sumie 70 tys. 
marek miesięcznie.

Kariera p. Jedicke
Generał SS Jedicke był sędzią hit 

lerowskiego „sądu ludowego" w Ber 
linie. Po klęsce Hitlera aresztowano 
go i internowano. Stanął przed są­
dem denazyfikacyjnym w Wiesba­
den, gdzie nikt go nie znał, został 
zatem skazany... na grzywnę 5.000 
marek (w owym czasie 1945 r„ suma 
ta była jednoznaczna z 5 kartonami 
papierosów amerykańskich). Gene­
rał jedicke'czuł Się jednak'pokrzyw 
dzonym tym wymiarem kary. Był 
przecież urzędnikiem administracyj­
nym, należała mu się emerytura. 
Według wiarogodnych informacji, de 
nazyfikowany generał SS Jedicke o- 
trzymał dodatkowo 1260 marek eme­
rytury miesięcznie

Gestapowcy na stanowiskach!
Anty-hitlerowcy stwierdzają z re­

zygnacją: „Nawet, gdy góra zostanie 
oczyszczona z nazistów, niżsi urzędni 
cy pozostaną ci sami. Hitlerowcy. A 
powraca ich do urzędów coraz wię­
cej". Urzędnik amerykańskiego za­
rządu wojskowego potwierdził to: 
„Wiemy, że Niemcy zatrzymali daw 
ne stanowiska dla zdenazyfikowa- 
nych, którzy mieli je objąć ponow­
nie. Prawdą jest, że mamy prawo za 
kładać veto przeciw takim nominac 
jom, ale z wyjątkiem nadzwyczaj ja 
skra wy ch wypadków nigdy tego ve 
to nie używamy". Zgodnie z oficjal­
nym raportem publikowanym w 
„Week-end Magazine" w strefie _ a- 
merykańskiej, na każdych dwóch 
wysokich urzędników cywilnych — 
jeden jest hitlerowcem. W Bawarii 
60 proc, sędziów i 76 proc, prokura 
torów przeszło przez sądy denazyfi- 
kacyjne.

Sensacje strefy amerykańskiej
Jednym z „sensacyjnych" wypad­

ków, mających jednak ważką wymo 
wę, jest sprawa braci Kordt. Obyd­
waj bracia byli pracownikami hitlę 
rowskiego MSZ, ciężko • obwinieni 
dowodami złożonymi przez Lorda 
Vansittarta i innych świadków. O- 
becnie jeden z braci jest 'członkiem 
Zarządu Bawarii, drugi delegatem 
na zgromadzenie konstytucyjne w 
Bonn, mającym budować nowe N em 
cy.

...A w Hamburgu pewna kobieta 
przegrała proces z b. agentami gęsta 
po, którzy aresztowali Ją w czasie 
wojny za słuchanie radia zagranicz­
nego. Sąd zadecydował ..że nie trak 
towano jej zbyt źle". Oświadczeń'* 
sadu brzmiało dalej, że kbbiefa win­
na była przekroczeniu prawa, które, 
go gestapowcy zmuszeni byli prze­
strzegać. Ukarano ją grzywną 600 
marek.

TAK-WIĘC W ROKU 1943 SĄD 
I GALNOŚC ¥rZESLADOVLAŃ GE* 
| STĄP O' 3-

cin (Marian), kierownik budowy o- 
bozu śmierci w Poniatowie k/Tre- 
blinki i miał do dyspozycji grupy 
więźniów Żydów. Na tym stanowi­
sku pozostał aż do likwidacji obozu.

L. dz. 640 Og/49 — SS Oberschar 
fiih-cr Zó”.er.

L. d>. 8313 0^/18 • Girl.ard Ro­
sę ur. 1.5.1920 ,r. w Mysłowicach 
k/Katowic pracował w Ratuszu Wi ■■ -.w—w -—
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ZARZĄD GŁÓWNY P.Z.b.W.P.
przeprowadza reorgan zacie swoich komórek

Zarząd Główny Polskiego Związkub. Więźniów Politycznych mając na 
peta usprawnienie podległych sobiekomórek przeprowadza następujące 
nńany:

Reorganizacja Opieki Społecznej
Na podstawie uchwały Rady Na­

czelnej Związku z dnia 12.10.48 r. 
w sprawie reorganizacji Opieki, Spo 
łecznej — Zarząd Główny ustala na 
stępujące zasady nowej organizacji 
tego działu:

Na szczeblu Zarządu Głównego

a) dotychczasowe kompetencje Ra 
dy Opieki Społecznej przejmuje Za­
rząd Główny, a w związku z tym zo- 
staje powołany, jako organ wyko­
nawczy Zarządu Głównego — Wy­
dział Opieki Społecznej. Odpowie­
dzialnym za ten Wydział jest jeden 
z członków Zarządu Głównego po­
wołany przez Prezydium.

ży przeprowadzić do dnia 15.2.1949 r.

Likwidacjo zbędnych komórek
Przyjmując pod uwagę konieczność 

umniejszenia wydatków PZBWP na 
administrację — zgodnie z ogólną 
akcją . oszczędnościową' Państwa — 
Prezydium _ Rady Naczelnej , przy- 

1 chylając się do wniosku Zarządu 
Głównego, uchwala co następuje:

1. Podstawowa Komórka organiza­
cyjna Związku, jaką jest w myśl 
§ 18 Statutu PZBWP — Koło, obej­
muje swym zasięgiem obszar jedne­
go powiatu. W przypadkach szczegół 
nych Zarząd Główny może wyrazić 
zgodę na utworzenie w jednym po­
wiecie dwóch Kół. W przypadku, 
gdy w powiecie jest mniej niż 50 
członków rzeczywistych, Zarząd 
Główny może obszar działalności Ko 
ła rozszerzyć na dwa powiaty.

2. Koła istniejące w miastach wo­
jewódzkich znosi się a członkowie 
zamieszkujący w powiatach miast 
wojewódzkich przynależni są bezpo­
średnio do Okręgów wojewódzkich, 
którzych Zarządy przejmują na sie­
bie dotychczasowy zakres^ działania 

<Kół miejskich. 1— W przypadkach 
szczególnych Zarząd Główny może 
utworzyć w mieście wojewódzkim, 
samodzielne Koło, obejmujące cały 
obszar miasta lub jego część.

3. Członkowie Związku przynależ­
ni bezpośrednio do Okręgów woje; 
wódzkich podlegają weryfikacji 
Okręgowej Komisji Weryfikacyjnej, 
działającej w stosunku do tych człon 
ków. jako organ I instancji oraz 
Głównej Komisji Weryfikacyjnej 
działającej jako organ II instancji. 
Ta sama zasada instancji ma zasto- 
sownie do członków, podlegających 
Okręgom Wojewódzkim w zakresie

Zweryfikowani w dwóch instancjach 
pełnoprawnymi członkami Związku

Zarząd Główny podaje do wiado­
mości i wykonania następującą 
uchwałę Prezydium Rady Naczelnej 
PZBWP z dnia 18.12.f948 r.

1. Kandydaci na członków po zwe 
ryfikowaniu w dwóch ins*  ncjach 
(Kom. Wer. Koła i Okręgu) stają się 
członkami Związku o pełnych upraw

Likwidacja Kół nie wykazujących aktywności
Na wniosek Zarządów Okręgów 

narządza się likwidację następują- Goleszów „
cych Kół: „ Cieszyn

z przydziałem Głogówek
Bytom d°

Brzozowice^Kamien^ „ Grodków*^

P?r° BSmk’ BędZina ” Głuchołazy

Bobrowniki Śląskie „ Jejkowice
,, Tarnowskie Góry „ Rydułtowy

Chropaczów „ Katowice - Boguc ce „
„ Łagiewniki Śląskie , KATOWICE

Dąbrówka Mała „ Huta BaiWon
„ Sienranowice Katowice

Godula „ Kochłowice „
„■ Ruda Śląska „ Chorzów Batory

Na szczeblu Zarządu Okręgu.
b) dotychczasowe kompetencje 

Sekcji Opieki Społecznej przejmu­
je Zarząd Okręgu, a w zw ązku z 
tym zostaje utworzony referat Opie­
ki Społecznej, jako organ wykonaw­
czy Zarządu Okręgu. Odpowiedzial­
nym za ten referat jest jeden z człon 
ków Zarządu Okręgu.
Na szczeblu Kola.

c) dotychczasowe kompetencje Ref. 
Op eki Społecznej przejmuje Zarząd 
Koła.

Odpowiedzialnym za ten dział jest 
jeden z członków Zarządu Koła, po­
wołany przez Zarząd Koła.

Przejście na nową organizację w 
Zarządach Okręgów i Kołach nale­

spraw należących do właściwości 
Sądu Koleżeńskiego.

4. Członkowie przynależni do Okrę 
gów wojewódzkich wybierają na 
zjazd wojewódzki delegatów w sto­
sunku: 1 delegat na 50 członków, 
zwołanych w I kwartale każdego ro­
ku przez prezesa Zarządu Okręgu 
Wojewódzk.

5. Zarządy Okręgów Wojewódz­
kich załatwiają wszystkie sprawy 
indywidualne członków, przy czym 
do prowadzenia tych spraw powo­
łani są II wiceprezes i z-ca Sekr. 
Okręgu.

6. Uchwała powyższa wchodzi w 
życie z dniem 1 stycznia 1949 r.

Podając powyższą uchwałę do wia 
domości Zarząd Główny poleca nie­
zwłocznie przystąpić do prac przy­
gotowawczych do jej realizacji.

A. Likwidacja Kół w siedzibach 
wojewódzkich Zarządach Okręgów i 
przejęcie ich agend przez Zarządy 
Okręgów.

B. Reorganizacja Kół.
Wobec dużej ilości Kół na terenach 

poszczególnych Województw nie wy­
kazujących aktywności lub nie po­
siadających przewidzianej statutem 
ilości członków oraz w związku z 
pkt. 1 uchwały Prezydium Rady Na­
czelnej przewidującym pozostawie­
nie Kół o zasięgu powiatowym, Za­
rządu Okręgów przystąpią niezwłocz 
nie do opracowania projektu likwi­
dacji nadmiernej ilości Kół na swo­
ich terenach.

Projekty komasacji Kół Zarządu 
Okręgów powinny przesłać do Za­
rządu Głównego w terminie do dnia 
28 lutego br.

nieniach ; obowiązkach zawartych 
w statutcie PZBWP.

2. Uchwała niniejsza wchodzi w 
życie z dniem 1.1.1949 r.

W związku z powyższą uchwałą 
zostaje anulowane zarządzenie za­
mieszczone w Okólniku Zarządu 
Głównego nr 10/48 pkt. II.

Kobiór „
Pszczyna

Kromołów „
Żarki Blok

Lędz.ny „
, Wieruń Stary

Lipny „
Łagiewniki- SI.

Łazy
„ Zaw.ercie

Łazjska Średnie „

Łaziska Górne „
.„ Łaziska Elektro

Michałkowice „
,, Chorzów Stary

Makoszowy w
„, Nowy Bytom

Myszków „
„ Żarki Blok

N edobrzyce B
„ Radlin

Olesno „
Kluczbork

Orzesze „
„ Czerwionka

Poraj „
„ Żarki Blok

Szopienice „
„ Mysłowice

Sucha Góra „
„ Tarnowskie Góry

Tychy „
„ Pszczyna

Wisła
„ Ustroń

Strzelce Opolskie „
„ Opole
Ponadto należy zlikwidować Zarżą 

dy Powiatowe w Rybniku, Chorzo­
wie i Bielsku.

Ważne dla ubiegających się o zasiłki
Ustawą z dnia 23 lipca 1945 r. (Dz. 

U. R. P. z dnia 30.8.45, nr 30 poz. 
180) przyznano prawo do zasiłków 
i pomocy, osobom pozostałym po 
uczestnikach ruchu podziemnego lub 
partyzanckiego, którzy ponieśli 
śmierć w związku z walką o wyzwo 
lenie Polski spod najazdu hitlerow­
skiego.

Wykonanie tej ustawy określa do­
kładnie rozporządzenie Min. Pracy 
i Op. Społecznej z dnia 19.10.45 r. 
(Dz. U. R. P. z dnia 29.10.45, nr 46 
poz. 263).

Na skutek starań Zarządu Głów­
nego PZBWP ostateczny termin skła 
dania podań o przyznanie zasiłku dla 
pozostałych po uczestnikach ruchu 
podziemnego lub partyzanckiego — 
stał przesunięty na dzień 31.12.49 
r. (Dz. U. R. P. nr 53 z dnia 18.11. 
48 r. poz. 22);

Według uzyskanych informacji, 
wdowa ubiegająca się o przyznanie 
zasiłku winna złożyć we właściwej 
terenowej Komisji Kwalifikacyjnej 
przy Powiatowej Radzie Narodowej 
następujące dokumenty:

1. podanie (z umotywowaniem póź 
nego złożenia)

25% dochodów Koła dajq Żarz. Okręgów
Zarząd Główny podaje do wiado­

mości i wykonania następującą 
uchwałę Prezydium Rady Naczel­
nej:

1. Z dniem 1.1.49 r. Kola tereno­
we PZBWP obowiązane są do odpro 
wadzania 25% wszystkich dochodów, 
uzyskiwanych ze składek członkow­
skich, imprez, ofiar itp, na rzecz 
Okręgu do którego Koła przynależą 
organizacyjnie.

2. Zarząd Okręgu może zwolnić 
Koło po porozumieniu się z Zarzą­
dem Głównym od wpłacania na rzecz 
Okręgu 25% od wszystkich lub nie­
których wpływów, jeżeli zostanie 
uznape, że wymaga tego specjalna 
sytuacja danego Kola.

ZPłA „WOlESIHir
H. KUMOJ4WSKI GO

Lab®r, Fizjol. Chem.
Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych <0i922o)

b) Okręg Poznański
Dąbie n/Nerem z przydziałem 
do Koła w Kole

Damasławek . „
„ „ w Wągrowcu

Dobrzyca „
„ „ w Krotoszynie

Gołańcz n
„ „ w Wągrowcu

Kostrzyn „
„ , w Środzie

Krosno n/Odrą „
„ „ w Zielonej G.

Lwówek „
„ „ w Nowym Tom.

Mieścisko „
„ „ w Wągrowcu

Pogorzela „
„ „ w Krotoszynie

Trzemeszno „
„ „ w Mogilnie

Wschowa »
„ „ w Lesznie

Zbąszyń „
„ „ w Nowym Tomyśl.

c) Okręg Warszawski
Pomiechówek przyłączyć
do Koła Nowy Dwór
Wyszogród „
„ Płock

Grójec
V Góry Kalwarii

Raciąż M
Sierpca

d) Okręg Łódzki
Stryków „
kół Brzeziny

Głowno „

Zelów „
„ Łask

Ozorków w
- Zgierz

2. zaświadczenie ze ZUWZ,
3. świadectwo ślubu,
4. metryki urodzenia dzieci,
5. zaświadczenie swej pracy. O ile 

nie pracuje zaśw. Kom. Blokowego, 
gminy ew. Rady Narodowej podają­
ce źródło utrzymania,

Jeżeli o zasiłek stara się matka po 
synu należy złożyć:

1. podanie,
2. zaświadczenie z UWZ,
3. metrykę urodzenia poległego,
4. świadectwo ślubu matki,
5. świadectwo śmierci męża,
6. świadectwo stwierdzające, że by 

la na utrzymaniu poległego,
7. świadectwo z pracy o ile nie 

pracuje — stwierdzające źródło utrzy

8. jeżeli mąż ubiegającej się zasi- 
lek żyje — należy dokumentami 
stwierdzić dlaczego nie może dać 
utrzymania żonie.

Zarząd Główny poleca Zarządom 
Okręgów i Kół dokładne poinformó 
wenie wszystkich podopiecznych 
Związku o ich prawie do wyżej oma 
wianego zasiłku oraz okazanie dale­
ko idącej pomocy w uzyskaniu nie- 

I zbędnych dokumentów.

Podając treść powyższej uchwały 
Zarząd Główny wyjaśnia, że obo­
wiązek odprowadzania przez Koła 
25% dochodów na rzecz Okręgu nie 
dotyczy sum otrzymanych przez Ko­
ła do wyliczenia na Opiekę Społecz­
ną.

W związku z powyższą uchwałą 
Zarząd Główny podaje następujące 
wytyczne:

a) odprowadzanie 25% dochodów 
przez Koła na rzecz Okręgów powin­
no być dokonane najpóźniej do dn. 
15 każdego miesiąca.

b) kontrolę prawidłowego i termi­
nowego odprowadzania 25% docho­
dów na rzecz Okręgów przez Koła 
zleca się organom kontrolnym Okrę­
gu.

przeciwko chorobom 
wątroby i złej 
przemianie materii

Koło P.Lb.W.P. w Sopocie
ku czci Włoazim^rza Lenina

31.1- br. staraniem Związku Bojow­
ników z Faszyzmem, Związku b. Więź 
niów Politycznych i Związku Urwali - 
dów Wojennych, odbyła się w Sopocio 
uroczysta akademia ku czci Włodzimis

Akademię zagaił kol. Marynowski. 
zapraszając do prezydium kol Adamoa 
Pawła, prezesa Koła Sopot PZbWP. 
przedstawiciela Zw. Bojowników z 
Faszyzmem kol. Kalinowskiego i -<se - 
kretarza Okręgu Gdańskiego PZbWP 
kol. Fabisza Norberta. Następnie 
zabrał głos kol. Kalinowski, który 
przedstawił żyaie i działalność Leni­
na, jednego z twórców pierwszego Pań 
stwa Socjalistycznego.

Po przemówieniu zebrani jednomi 
nutowym milczeniem uczcili pamięć 
wielkiego Wodza Ruchu Robotnicze -

W części artystycznej brali udział 
aktorzy teatru „Wybrzeże", deklama - 
jąc wiersze o życiu Lenina. Odbyły 
się również popisy muzyczne w Sopo*

Akademia odbyła się przy liezayrft 
udziale członków, co świadczy o tyin, 
że b. więźniowie, członkowie Koła 
Sopot, biorą żywy udział w życiu spo 
tocznym.

Norbert Fabisz

Świetlica w Gorlicach
kuźnią wychowania młodego pokolenia
W Gorlicach, dn. 23.1.1949 r., odbyło 

się doroczne Walne Zebranie Powia­
towego Koła PZbWP.

Walnemu Zebrania przewodniczył: 
kol. Gurgul Stanisław, który udzielił 
kolejno głosu kol. kol.: Piwińskiemu, 
Głowackiemu, Bteleadzie i o-b. Prze-

Po przemówieniach, złożono spra - 
wozdania z działalności Zarzą­
du. Następnie przeprowadzone 
zostały wybory nowego Zarządu w 
skład którego weszli kol, kol.: P-ęzes
— Wojciechowski Władysław, I-szy 
wiceprezes — Szafa Józef, II-gi wice­
prezes — Sikora Stanisław, Sekretarz
— Kozioł Piotr, Zastępca sekret. — 
Szczeklik Stanisława, Skarbnik — 
Kamiński Franciszek, Zastępca skarb. 
Chowaniec Franciszek. Członkowie: 
Prof. Rusinek Franciszek, Gurgul Sta­
nisław.

Po zakończeniu Walnego Zebrania, 
przystąpiono do uroczystego otwarcia 
wspólnej świetlicy PZbWP ze Związ­
kiem Bojowników. Otwarcie świetli­
cy dokonał kolega Wojciechów - 
sOd, który powitał przedstawi - 
cieli Partii Po!iilt„ Rządu, Wojsk Pól. 
stóego, Organizacji Społecznych, Związ 
ku Młodzieży, gości i członków obu 
bratnich Organizacji. Kol. Wojciechów 
ski w swoim przemówieniu zazna - 
czył, że nowootwarta świetlica ma 
służyć obu Organizacjom jako kuźnia 
wychowania nowego pokolenia na świa 
domych i postępowych obywateli Paś 
stwa Socjalistycznego, którzy by stali 
na straży pokoju, by nigdy już nie 
powtórzyły ®ę czasy faszystowskich 
więzień i obozów koncentracyjnych.

Na azęść artystyczną, którą kie 
tiował wiceprezes kolega Seffiak. 
złożyły się muzyka, deklamacje, tań­
ce regionalne i śpiewy. Część arty­
styczna, była wykonana przez zespół 
świetlicowy składający się z Młodzie, 
ży obu Związków Po zakończeniu 
programu w efektownie urządzonej 
świetlicy, odby ła się zabawia tanecz -
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Realizowanie zadań P.Z.b.W.P.
jedynym prawem przynależności do rodziny weimarskiej

6 lutego br. w Warszawie odlbył 
się Wiec Potkceitgresowy Okręgu Sto­
łecznego PZbWP.

W zebraniu wzięło udział około 
pół tysiąca b, więźniów, członków 
związku. Niezwykle interesujący re­
ferat p t. „Sianowsko PZbWP wobec 
zadań, jakie postawił ptnzed narodem 
Kongres PZPR", wygłosił red. Le- 
watndowki,

W czasie zebrania została uchwa­
lona rezolucja solidaryzująca 6ię z 
uchwałami prezydium na Kongresie 
2^edfeoczeni'owym Partii Robotniczych 
i stwierdzająca, iż zadania, jakie 
postawiła PZPR przed ewymi człon­
kami, przed klasą robotniczą, przed 
całym narodem, są zadaniami człon­
ków PZbWP.

W i dalszym ciągu rezolucji b. więź­
niowie polityczni Okręgu Warszaw- 
eikieg-o oświadczyli, iż „naszym obo­
wiązkiem wobec Ojczyzny jests

1.

2.

3.

Służyć Polsce Ludowej i być go­
lowym poświęcić wszystko dla 
utrwalenia Jej Niepodległości i 
pokojowego rozwoju.
Przodować w pracy w budowie 
Polskiej Sprawiedliwości Spo­
łecznej bez wyzysku człowieka 
przez człowieka.
Być wiernym tradycjom walk 
prowadzonych z rodzimym i

Z życia b. więźniów
w Opolu

30 stycznia br. odbyło się Walne 
Zebranie członków P. Z. b. W. P. w 
Opolu. I

W zebraniu m. in. .wziął udział 
przedstawiciel Okręgu SI. Dąbrow­
skiego wicepr. Targalr-ki Władysław, 
który wygłosił referat „Związek b. 
Więźniów Polit. na nowym etapie". 
Mówca podkreślił wielką rolę Związ 
ku w walce z faszyzmem. Zwycięst-. 
wo Klasy Robotniczej przez Zjedno­
czenie Partii Politycznych. Zasługi 
Armii Czerwonej i Nąrodu Radziec­
kiego w oswobodzeniu naszych Ziem 
a tymsamym uratowanie tysięcy lu­
dzi cierpiących w obozach koncentra 
cyjnych. Omówił wyniki Kongresu 
Zjednoczeniowego oraz dalszą walkę 
Klasy Robotniczej o zrealizowanie 
ustroju socjalistycznego.

Po sprawozdaniach i wyborach Za 
rządu zebrani uchwalili rezolucję, 
potępiającą ostro haniebne procesy 
w U.S.A. przeciw działaczom komu­
nistycznym oraz potępiającą zbrod­
nie faszystowskie w Grecji.

Na zakończenie rozdano zapomogi 
i piękne podarunki podopiecznym 
Koła.

Odpowiedzi Redakcji
Kol. Adam z Florentynowa. Za 

miły list dziękujemy. Podzielamy 
zdanie kolegi, iż istotnie b. więźnio­
wie powinni okazać więcej zainte­
resowania swoim pismem i współ­
pracować z nami.

Kol. E. Bartosiak w Ostrowiu 
Wlkp. B. więźniowie „króliki" do- 
gtają zapomogi od Opieki Społecz­
nej PZbWP. W Waszej sprawie po­
winniście się zwrócić do miejscowe­
go Koła, względnie Okręgu PZbWP, 
który z kolei przekaże zreferowaną 
sprawę do R.O.S.

Kol. Gustaw Brzeczek. Artykuł 
„Z życia Rodziny Gusenowców" o- 
trzyynaliśmy. już po wydaniu nume­
ru świątecznego, stał się więc nie­
aktualny. Prosimy, aby kolega nie 
zrażał się j przysyłał dalsze prace.

Kol. Władysław Cichoński w Jaj- 
kowie. Zupełnie nie rozumiemy o co 
koledze chodzi. Nie mamy najmniej­
szego ■ zamiaru kpić z kolegi, ale ko­
pyt szewskich naprawdę redakcja 
nie posiada. W sprawię pomocy na­
leży ’ zwrócić się do swego Koła 
PZbWP.

Kol. Wohlfarth Wilhelm — Wasz 
niezmiernie interesujący artykuł 
o największej egzekucji w Oświęci­
miu zamieścimy w następnym nu­
merze.

międzynarodowym iaszyzmem o 
wyzwolenie społeczne i narodo­
we,

4. Prowadzić nieubłaganą walkę z 
niedobitkami reakcji, którzy .',ie 
wahają się przed żadnymi środ­
kami, za pomocą szpiegostwa, 
skrytobójczych morderstw i sa­
botaży usiłują zahamować pro­
ces rozwojowy Polski, przywró­
cić władzę kapitalistów i obszar 
nilców i oddać kraju jako wasa­
la międzynarodowego faszyzmu.

5. Obowiązkiem Polskiego Więź­
nia Politycznego jest wspólnie

Polski Związek b. Więźniów Politycznych
Żarzad Główny w Warszawie

OGŁASZA KONKURS
na stanowiska:

dyrektora sanatorium PZbWP w Zakopanem — Ftizjologa, 
ordynatora sanatorium PZbWP w Zakopanem — Fizjologia,

a)
b)
do podań należy dołączyć: 

dowód obywatelstwa polskiego, 
uwierzytelniony odpis dyplomu lekarskiego, 
dowód prawa wykonywania praktyki lekarskiej, 
dowód specjalizacji, 
zaświadczenia z poprzednie; pracy, 
własnoręcznie napisany żySorys,

1.
2.
3.
4.
5.
6.
nadto
odnośnie do stanowiska dyrektora dowód co najmniej trzyletniej prak­

tyki sanatoryjne . administracyjnej.
Odnośnie stanowiska ordynatora — dowód co najmniej trzyletniej 

praktyki sanatoryjnej oraz znajomości rentgenologii,
W obu wypadkach pożądana jest przynależność do Polskiego Związku 

Byłych Więźniów Politycznych.
Do powyższych stanowisk przywiązane jest uposażenie według norm 

przewidzianych w okólniku Min, Zdrowia Nr 75/48 z dnia 21.12.1948 r.
Podania należy wnosić do dnia 25.2.1949’ r. do Zarządu Głównego Pol­

skiego Związku Byłych Więźniów Politycznych w Warszawie, Bracka 22. 
Podania nieuwzględnicne pozostaną bez odpowiedzi.

Kto może udzielić informacji o za­
mieszczonych poniżej osobach, pro­
szony jest o nadsyłanie do Zarządu 
Głównego — PZbWP, Warszawa, ul. 
Bracka 22 z podaniem L Dz. ewentu­
alnie pod zamieszczony adres.

L. Dz. 808/Og/49 Paruzel, były wię­
zień obozu Oświęcimia nr 1181, któ­
ry był obecny przy śmierci Mariana 
Sośnierza — o szczegóły dotyczące 
(jego śmierci, prosi matka, Mania So- 
śnierz, zam. Sosnowiec, ul. Nowa 6 
m, 8.

L.Dz. 542/Og/49 — Poselstwo Duń­
skie w Warszawie,, poszukuje świad­
ków śmierci Edwarda Choińskiego, 
zam. dawniej w W-wie, td. Kamedu- 
łów 40 i Pańska 3 — zmarłego w 
obozie Stwtthof w kwietniu 1945 r.

Niniejsze/ potrzebne jest w celu 
urzędowego stwierdzenia jego , śmier- 
ci dii a władz diuńslkicli, •

L.Dz.634/Og/49 — Herlitschek z A- 
leksander, ur, 27.8.1902 r„ b. wię­
zień obozu pracy Budzyń, k. Kraśni­
ka, gdzie przebywał za przy należność 
do grupy polskich partyzantów. Po­
trzebni 6ą świadkowie, którzy mogli­
by stwierdzić jego śmierć,

L.Dz.614/Og/49 — Zachara Marian 
z Warszawy, lat około 60, b. oficer 
W. P., przebywał na Majdanku w ro­
ku 1943, ostatnio Buchenwald.

Telak Zygmunt lat około 24, czło­
nek Z.W.Z. pseudonim „Czarnia Per­
ła" z Warszawy, od roku 1943 prze­
bywał w Buchenwaldzie raizem ze 
swoim ojcem.

L.Diz.496/Og/49 — Nowakowski Jó­
zef, ur. 15.3.1915 r. w Bydgoszczy — 
ostatnie miejsce zam. Wilno, ul. Zam­
kowa 16 m 2, b. więzień obozu 
Stutthof, w roku 1943.

Wiadomości kierować na adres: 
Hajtman - Buidańska Klara. Inspekto­

rat Szkolny, Gliwice, ul. Szopena 11. 
L.Dz.769/Og/49 — Comba Edmund, 

poszukuje kolegów, którzy przebywa­
li zninl w obozie Stiutthof, nr 4486 
na bloku 1. w okresie od 9 wrześnią 
1944 r. do 25.1.45 r. — prószeni są 
o nadesłanie swej opini. o zachowaniu 
się wyżej wymienionego w obozie.

1) Kowalski Franciszek z Wejhero­
wa, 2) Jasiński Roman, 3) ; Gotówka 
Tadeusz, 4) Dąbrowski Stanisław ‘ z 
Warszawy, 5) Kkatlge Jerzy, 6) Ko- 
ralewicz; z Grudżłądżia.' -' Sprawa bar­
dzo pilna.

Zdzisława Szemiota, ur. 23.9.1925 
r., aresztowanego 23.3.1944 r. i osa­
dzonego na Pawiaku, przebywał tam 
do 24.5.1944 r. O wiadomości prosi 
matka, Helena Szemiot, zam. War­
szawa, Rybaki 14 m. 16.

Aleksandra Aksenowa, aresztowa­
nego, 24.3.1944 r. i. osadzonego na 
Pawiaku. Pt-zehywał tam do dn, 
28.5:1944 r. Potem został wywiezio­
ny do o. k. Stutthofu. O wiadomości 
prosi siostra, Helena Szemiot (adres 
jak wyżej).

Makowskiego Wojciecha Juliana, 
ur. 1928 r.. wywiezionego podczas 
powstania do Oranienburga, blok 12, 
nr 95166. O wiadomości prosi matka, 
Irena Makowska, Warszawa, Ząb- 
kowska 2 m. 4.

Kanię Zbigniewa, ur. 24.8.912 r. w 
Krakowie, aresztowanego 16.8.1944 
r. w Krakowie. Przebywał w więr 
zieniu na Montelupich, potem prze­
wieziony do o. k. Legenfeld, Błock 
8 SS Aussenarbeitslager Flossenburg. 
Nr obozowy 27752,. O wiadomości 
prosi matka. Kaniowa Józefa, zam. 
Prądnik Czerwony — Kraków, ul. 
Dobrego Pasterza 221-a.

....________  ________ __ _____ Szuszkiewicza Leona, ur. 5.6.1900
Hąjman - Budańska Klara. Inspekto- r. w Uniejowie, zantl. w Przykonje;

MYJCIE ZĘBY PASTĄ .
WARSZAWSKIEGO LABORATORIUM CHEMICZNEGO UCHÓ

A BĘDĄ BIAŁE I ZMOWĘ

z antyfaszystowskimi więźniami 
całego świata walczyć ze źród­
łem rodzącym wojnę, szubieni­
cę i krematoria — z międzyna­
rodowym imperializmem kapita­
listycznym.

6. Przodownictwo w codziennej 
pracy przy warsztacie, wysoki 
poziom moralny w życiu osobi­
stym i społecznym, przestrzega­
nie czystości szeregów związko­
wych, karność i dyscyplina orga­
nizacyjna, czynny udział w re­
alizacji celów i zadań, jakie ma 
do spełnienia PZbWP.

Kol. Aksamit Józef z Częstochowy 
wpłaca 1.000 zł i wzywa: kol. Choł- 
dyka Zygmunta z Częstochowy, kol. 
Klimka Józefa z Częstochowy, kol. 
Janikowskiego Wacława z Częstocho­
wy.

Kol. Popek Antoni, kier, sklepu 
CHD w Ostrowcu Świętokrzyskim 
wpłaca 200 zł i wzywa: kol. Snyłę 
Bolesława z Bodzechowa, kol. Sie- 
miennickiego Bronisława z Ostrow­
ca, kol. Naglarską Celinę z Ostrow­
ca, Uol. Szozdę Floriana z Ostrowca

Kol. Błachut Marian wezwany 
przez kol. Sieradzonowa wpłaca 500 
zł i'wzywa: kol. Goraja Władysława, 
kol. Paniszczyka Stefana, kol. Wie­
czorka Franciszka i kol. Bokwe An­
toniego.

Kol. Romańska T. z Wiślicy wpła­
ca 500 zł i wzywa: kol. Karcza kier, 
sklepu CHD w Skalbmierzu, Prezesa 
Związku w Pińczowie ob. Szeproc- 
kiego, i Członkinię Związku z Wiśli­
cy ob. Gierczakowską Helenę.

Kol. Jurkiewicz wpłaca 200 zł 
i wzywa: kol. Piotrowicz Janinę (Kli­
montów), kól. Czacha Stanisława 
(Klimontów), i ' kol. Bara Bogdana 
(Klimontów).
: Kol. Nowowiejska Wanda z Rado­
mia wezwana przez kio. Burasa 
z Kielc wpłaca 500 zł i wzywa: Ko­
misję Weryfikacyjną Koła Radom w 
osobach kol. kol.: mec. Glogiera Zy­
gmunta, Kotlińskiego Stefana, Ga­
jewskiego Zygmunta, Świątka Józe­
fa, Sekretarza Zarządu Koła Radom 
kol. Kulowika Franciszka.

Kol. Kobuszewska Maria z Ostrow­
ca Świętokrzyskiego wpłaca 500 zł 
i wzywa: kol. Popka Antoniego z O- 
strowca, kol. Sałagową Marię z O- 
strowca, kol. Siemienniclia Bronisła­
wa z Ostrowca, kol. Słanie Stanisła­
wa z Ostrowca.

doszukiwania
aresztowanego 1.6.1940 r. Przebywał 
w więź, w Łodzi, przy ul. Sterlinga, 
potem w Radogoszczy i stamtąd zo­
stał wywieziony do o. lc. Oświęci­
mia nr obozowy 5741. Ostatnia wia­
domość z Oświęcimia dn. 8.9.1942 r. 
O wiadomości prosi żona -i dzieci, 
zam, w Przykonie, pow. Turek, po­
czta Przykona.

Salomonowśkiego Zbigniewa, ur. 
20.6.1926 r., aresztowanego na Lipo­
wej z ks. ks. Selezjanami po zama­
chu na Kutschere. Wywiezionego do 
o., k. Gross-Rosen, Fiinfteichen. Bben 
see, Mauthausen. O wiadomości pro­
si matką, Klementyna Salomonow- 
ska, zam. Warszawa, Grochowska 
277 m. 8.

Kasstantow’lc®a Henryka, ur. 13.5. 
1903 r. w Warszawie z ojca Fran­
ciszka, matki z d. Marii Weber, zam. 
do dn. 2.9.1944 r. W-wa, Piwna. 31 
m. 14. Wywiezionego do Pruszkowa 
dn. 4.9.1944 r. potem do Gross-Rosen 
j: Mauthausen nr 104506. tam przeby­
wał do dn. 1.5.1945 r. Został wy­
wieziony nrzez szipital wojskowy a- 
merykąński nr szpitala 131 albo 59. 
Wiadomości kierować na adres: Ja­
nina Kasztantowicz, -zam. Piastów 
k/Warszawy, ul. Graniczna 6.

Wrotka Mariana Jana, ur. 1898. r. 
w Warszawie, przy ul. Dobrej 27, z 
ojca Wojciecha i Józefy z, Szymbor­
skich.- Zaginionego podczas powsta­
nia, zam. przy ul. Leszczyńskiej 6-a. 
Pracował w Elektrowni Miejskiej, 
■przy tejże ulicy. Wszelkie wiadomo­
ści o zaginionym kierować poH ad­
res: Keller- Wincenty, Rzeszów, ul. 
Dąbrowskiego nr 42 sn. 31.

Kto by wiedział o losie Alfonsa 
Kościelskiego, ur. 21.3.1914 r„ pro­
szony jest o podanie nazwiska i ad-

Kol. Wieliński Szymon, z Jędrzejo­
wa wezwany przez kol. Chimpla Wi­
tolda z Kielc wpłaca 500 zł i wzywa: 
kol. kol.: Jureczka Władysława z Ję­
drzejowa, Wiśniewskiego Franciszka 
z Warszawy, Marchockiego Edwarda 
(Góra Kalwaria), Budkiewicz Marię 
z Będzina, Pytko Leona z Kielc, i Mi­
kulskiego Antoniego z Piotrkowa 
Tryb.

Kol. Moj Andrzej ze Stoszowa 
wpłaca 1.000 zł i wzywa: kol. Moru- 
szewskiego Aleksandra, kol. Rzym- 
kiewicza Henryka, kol. Kisiela Se­
weryna i kol. Sochową Teofilę (wszy­
scy ze Stoszowa).

Kol. Marciniak Józef z, Poznania 
wezwany przez kol. Lemke Stefana 
wpłaca 1.000 zł i wzywa: kol. Tka­
czyka Zygmunta, wice przewodniczą- 

1 cego Wojew. Rady Naród, w Pozna­
niu, kol. Zacharkiewicza Edmunda 
z Poznania, i kol. Kałowego Fran­
ciszka z Kalisza. ,

Firma „Złoty Kłos“ Warszawa, ul. 
Targowa, wpłaca 500 zł.

Firma Szczepan Maliszewski War­
szawa, Wilcza 8, wpłaca 500 zł.

Firma Karczewski Warszawa, Gór- 
czewska 53, wpłaca 1.000 zł.

Firma Swiderski i Świerszcz War­
szawa, Chmielna 61, wpłaca 1.000 zł.

Firma Tschakert Warszawa, Gór- 
czewska 58/62, wpłaca 1.000 zł.

Firma Przemysł Szklany w Polsce 
wpłaca 2.500 zł.

Sprostowanie
W nr 10 (27) „Wolnych Ludzi" w 

liście zweryfikowanych zaszła po­
myłka. Nr 2365 — powinno być 
Wojeńska Janina, a nie Wojeńska 
Jadwiga.

W nr 3 (44) nazwisko przy po­
rządkowym nr 7729 winno brzm;eć: 
Irzykowski Władysław, a nie Krzy- 
kowiski Władysław. ■ 

resu w Komitecie Współpracy z 
„Wolnymi Ludźmi11, Bydgoszcz, ul. 
Gen. Stalina 14. Wyżej wymieniony 
był więźniem obozów: Nubong koło 
Olsztyna, Lobosite oraz Oświęcimia 
nr ob. 193661.

B. więźniowie oboz. konc. w Gu­
sen, którzy od lipca do października 
1942 r. byli uwięzieni z Henrykiem 
Grabarczykiem, ur. 1902 r., nr więź­
nia 1489, blok 11, szt. B., proszeni 
są o skomunikowanie się z żoną 
Joanną Grabarczyków^, zam. Ra­
domsko, ul. Rolna 24.

L. dz. 8697/Og/48 — Walczaka Ro­
mualda, ur. w Warszawie 5.2.1821 r., 
aresztowanego przez gestapo 22.4.1940 
r. w Warszawie, b. więźnia Maut­
hausen, Gusen nr 23759, stube 17, 
blok 5. Ostatnia wiadomość z listo­
pada 1940 r. O wiadomości prosi Sta­
nisław Miernik, Chorzów H, ul. 
Ogrodowa 43 m. 1.

Zarząd Wojewódzki PZbWP w Ka­
towicach poszukuje:

Raczyńskiego Jana, ur. 6.V.1915 r. 
w Sosnowcu, b. 'więźnia o. k. My­
słowice j Gross-Rosen nr 18071. a- 
reśźtowanego 20.X.1943 r. w Olku­
szu. Ostatnia wiadomość z o. k. 
Gross-Rosen z czerwca 1944 r»

Raczyńskiego Tadeusza, ur. 1.1. 
1911 r. w Sosnowcu, b. więźnia o. k. 
Mysłowice i Gross-Rosen n.r 18212, 
aresztowanego we wsi Adamowice, 
pow. Miechów 26.10.1943 r. Ostatnia 
wiadomość z o. k. Gross-Rosen z 
czerwca 1944 r. O wiadomości pro­
si: Szewczyk Józef — Zarząd Woje­
wódzki PZbWP w Katowicach, Ry­
nek nr 4.

POSZUKUJE OB. „JANECZKI", 
NARZECZONEJ KAZIMIERZA KU­
BICKIEGO, aresztowanego w po­
czątkach 1944 r„ więzionego w Ło­
dzi, przy ul. Sterlinga 16, w celi 
nr .14 (cela śmierci), straconego 25 
kwietnia 1944 r.

Adres mój: Czesław Przybyszew­
ski, Łódź, ul. Piotrkowska nr 93, 
f-ma „Elektroblok".

Akcja S.F.P. trwa
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Główna Komisja Weryfikacyjna i 
®>odaje do wiadomości listę zweryfi- ' 
kowanych przez nią członków:

OKRĘG SZCZECIŃSKI |

7734. Jaworski Zbigniew, więź, i 
Tylza, Sachsenhausen 34048, Wewels 
burg 578, Dachau 33343, Sachsenhau­
sen 53075.

7735. Langówska Anna, więź, Choj 
mice, Gdańsk, Ravensbrućk 4499.

7736. Przybył Wojciech, fort VII. 
Oranienburg 29503.

7737. ' Cieślak Bronisław, więź. Sie
radź, Kalisz, Wronki, Oświęcim 
167818, Mauthausen Gusen 80310. '

7738. Biernat Stefan, więź. Rawicz, 
Buchenwald 2220.

7739. Socha Jakub. Graz, Linz, 
Flossenburg 530, Dachau 37555.

7740. Buszkowskj Leszek, Żabiko- 
wo. Gross - Rosen 82854, Dora Bu­
chenwald 108365. Bergen Belsen.

7741. Szuster Karol, i więź. Byd­
goszcz.

7742. Tyszkiewicz Stanisława, więź. 
Nowy Sącz, Tarnów, Rażeńsbruck 
4616.

7743. Sadaj Bolesław, więź. Lub­
lin. Sachsenhausen 26684.

7744. Trojnarowski Zygmunt, Mon 
telup ch, Oświęcim ,75708. Mauthau­
sen 133398.

7745. Jakubowski Edward, więź.
Końsk e. . Oświęcim, Mauthausen. 
Gun k rehen 112166. ,

7746. Goderski Zygmunt. Montelu­
pich, Tarnów. Oświęcim 246. Flos­
senburg 37476. Leitmeritz.

7747. Naczk Jadwiga, więź. Swie- ' 
ćie: Bydgoszcz, Stutthof.

7748. Kaszewska Anna Wanda. Ra I : 
vansbruck, Neuengamme 75872. I

7749. Teterycz. Władysław. ' więź. 
Berlin. Poznań, Pawiak,. Oświęcim 
156016 Gusen 47067.

7750. Klimówna Irena, więź. Gród

7751. Chmielnicki Władysław.' 
więź. Tomaszów,. Lublin - Zamek. 
Sachsenhausen.
OKRĘG KIELCE

7752. - Arendarski Leopold, więź.' 
Kielce.

7753. Kutyła Stanisław, więź. Ra­
dom, Oświęcim 62376, Buchenwald 
96368.

7754. Gniwek Jan, Gross - Rosen 
5328. N:esky.

7755. Olejarz Anna, więź.. Radom. 
Ravensbruck, Neubrandenburg 96907 .

7756. Grzyb Tadeusz, więź. Lubli­
niec, Gross. - Rosen 58224, Mauthau­
sen 104390.

7757. Martynice Aleksander, więź. 
Sanok, Tarnów, Ośwęcim 644.

7758. Dynarowicz Wincenty, Óświę 
cim 123277. Neuengamme - Braun- 
schweig 29272. Belsen Bergen.

17759. Kulawiak Franciszek, Oświę 
cim. 1.50402, Gross - Rosen 15511, Dy- 
henfurt, Mauthausen 12443.

7760. Rakus Teodora, więź. Często 
chowa, Lublin, Opole, Bytom, Oświę 
cim 88701.

7761. Piecuch Stanisław, Gross- 
Rosen, Dora. Nordhausen 111611.

7762. Rolof Jerzy, Gross - Rosen 
7509, Aslau, Dora 120000,Bergen Bel 
sen. ;

7763. Liezberski Stefan, Oświęcim 
109074, Mauthausen - Gtfsęn 44841.

7764. Krawczyk Irena, Zamek Lub 
lin, Ravensbruck 11329.

7765. Kubicki Andrzej, Oświęcim 
Neuengamme, Drutte. Ravensbruck 
Malchow 1542.06,.- 23538,

7766. Konopka Józef, Majdanek 
8253. Gross - Rosen 27871, Dora, Ber 
gen Belsen.

7767. Felisiak Wojciech, więź. Czę­
stochowa, Sachsenhausen. Dachau 
17254. .

7768. Chojnicki Kazimierz, Sach­
senhausen 27937, Dachau 17638.

7769. Bazela Władysław, więź.
Czę--mchowa, . Oświęcim . 199486, Le;t

. 7770. Zelewski Zygmunt, więź,
Częstochowa, Oświęcim 115495. 
meritz.

7771. Kulwicki Franciszek, więź. 
Grudz ądz. Stutthof 23285, Buchen­
wald 27529, Dora, Harżungen. 
Ehrlich, Sachsenhausen 139311.

7772 Posochow Ludwik, Sachsen- 
hwen 14828.

7773. Massel 'Roman, Sachsenhau­
sen 16454.'

7774. Włoszczyński Franciszek, 
więź, Berlin, Oranienburg 11981..

7775. Rozental Bernard, Oranien­
burg - Sachsenhausen 13548.

7776. Pietrzak Kazimierz. Sach­
senhausen - Oranjenburg 3073, 12582 
17056,

7777. Szporlendowski Marian, ge­
stapo Nowy Dwór, Płońsk, Olsztyn. 
Królewiec, Koronowo.

7778. Kazuła Eugeniusz, Brauns- 
chweig, Hannover 28205.

777.9. Mach Jan. Działdowo, Da­
chau Mauthausen, Gusen 4630.

7780. Brzozowski Feliks, Buchen­
wald, Spietz-Bergen 70613.

7781. Mamos Tadeusz, Dachau 19, 
Hamburg Neuengamme 9243, Dora 
<85195.

7782. Szymański Edward, więź, 
Ostrołęka, Działdowo, Oświęcim 
101530, Rayensbriick 7823, Sachsen­
hausen.'

7783. Wesołowska Kornelia, Ino­
wrocław, Wronki, Fordon, Gdańsk, 
Oświęcim- 66135, Rayensbriick, Neu- 
stadt - Gleve.

. 7784. Czajka Kazimierą, Oświę­
cim 28881, Rayensbriick, Neustadt- 
Gleve.

7785. Staszewska Anna, Oświęcim 
,87525, Rayensbriick, Neustadt. ■

7786. Górski Jerzy, Oiświęcim 
138031, Mauthausen 81162.

7787. Hejnrich Józef, więź.. Koń­
skie, Oświęcim. Gusen 12981, Wie- 
ner Neudorf 33755, Mauthausen.

7788. Wist Stanisław, Mauthausen 
2626.

7789. Grudzińska Eugenia, Pawiak, 
Rayensbriick 11332, Neubrandenburg.

7790. Ogaza Bert Bolesław, .węz. 
Mosty, Jabłonków, Cieszyn,' Raci­
bórz, Wrocław, Bytom, Zabrze.

7791. Blaszczyk Jan, Eerlin-Moa- 
b:t, Sieradz. Gusen-8854, 48390.

77®. Ponczysźyn Emil a, węz. 
Lwów, Majdanek 7577, Rayensbriick 
21079. Oranienburg - Velten 3836.

7793. Zapora. Stanisław, .Natzweiler 
7968, Mauthausen, Gusen 81678.

7794. Gosiewski Jan, Pawiak,. Sach 
senhausen. Gusen 1525.

.7795. Miarkowski Stanisław, Pa­
wiak, Oświęcim 2406, Neuengamme 
17989,' Rayensbriick ' 5568, Sachsen­
hausen 138170.

7796. Lewandowska Antonina, Pa­
wiak, Majdanek 3817. Rayensbriick 
28060. Oraniehburg 11190.

7797. Żebryk Franciszek, Mauthau­
sen. Melk. Gusen 96424,

7798. Szlachćikowski Czesław, ge­
stapo Gdańsk; Stutthof 18250.

7799. Kijańczyk Michał, w.ęz. Po-

7800. Grzmi-las Józef,. Oświęcim 
56388 GrąSs-Rosen,

7801. Parnowski Władysław! więź, 
Bramsberg, Mauthausen' 22375. '

7802. Lasota Józefa, gestapo Toma-

10228.
.7803. Mickiewicz Mieczysław 

więź.. Ryga, Stuttłiof 86^05.
7804. Osmański igpacy*  więź. Ino­

wrocław, Paper.burg. Grośs-Rosen.
7805. Markiewicz Józef, więź. Koń­

skie, Buchenwald, Gusen, Mauthau­
sen 22397. ■" ■

7806. Ewald Edmund, fort VII. 
Sachsenhausen - Oranienburg 27010.

7807. Brudnicka Janina, więź. 
Gdańsk, Stutthof, Rayensbruck 18311

7808. Dąbrowski Kornel, więź. 
Lwów, Oświęcim ” - Birkenau^ Bu- 
chenwald. Litomierzyce 159066.

7809. Kubiak Piotr. Stutthof 31816, 
Neuengamme 28981, Bergen Bęlśen.

7810., Ziółkowski Józef, więź. Ino­
wrocław, Berlin, Orariienburg-Sach- 
sęnhausen' 56292.

' 7811. Nowakowa Danuta, więź. 
Piotrków Tryb.. Oświęcim 13165,

.7812. Czapiewski Antoni, Stutthof 
32616.

7813. Dąbrowa Władysław, więź. 
Grodno, Majdanek 2029, Natzwei-ler 
11185, Dachau 150736;

7814. Sepetowski Leon, Hamburg. 
Neuengamme 38039, Ebensee 72034.

7815. Matyjaszek Mieczysław, Za­
mek Lublin, OśWięćim 81134, ’ Ra­
yensbruck1 7790. Oranienburg 135131.

7816. Uściahowiez’ Romuald, więź. 
Ryga, Stutthof 86734.

7817. Brzozowski Edmund, więź. 
Gdańsk, Stutthof 37155.

7818. Ihnątowicz Henryk, .. 
Dyneburg, Ryga, Stutthof 86694.

7819. Mateja Albin, Treblinka 
. 4131. Pawiak.

7820. Opatowiecki Leszek, więź. 
Łomża, Stutthof 20302.

7821. Gajewska Zofia, Oświęcim 
66161, Rayensbruck, Weimar, Bu­
chenwald - AlteńbUrg 27627.

7822. Kopytko Julian, więź. Tar­
nów, Oświęcim 153155, Buchenwald 
33887., ■ .

7823. Panek Jan, więź. Radom 
Gross-Rosen 769, Flossenburg 12342.

7824 Kazusek Jan, Gross-Rosen 
5364, Buchenwald 126687.

7825. Martynice Michał, więź, Wil 
no, prowieniszki.

7826. Hryniewiecka Ewa, więź. 
Wilno, Prawieniszki.

7827. Staśkiewicz Leon, Stutthof 
17458.

7828. Raabe Antoni, Weimar, Bu­
chenwald 9218. /-

7829. Hudyta Jerzy, Oświęcim 
62520, Gross-Rosen 8710, Sachsen­
hausen 64286.

7830. Mieczkowska Maria, gestapo 
.Tomaszów Maz., Piotrków Tryb.,
Rayensbriick 10315.

7831. Trzaskoma Kasper, gestapo 
Płońsk. Stutthof 97493.

7832. Kędzior Bolesław, Oświęcim 
68877, Gross-Rosen 8955, Oranien­
burg 64353.

7833. Romanowski Józef, więź. 
Płońsk, Blechhammer, Oświęcim 
158339, Litomierzyce 30376.

7834. Mazur Bronisław, Oświęcim 
.40491, Mauthausen 11642, Dachau 
38978.

7835. Bergandy Stefan, Fort VII, 
Poznań, Mauthausen, Wiener Neu­
stadt, Linz 29346.

7836. Dolczewskj Mieczysław, więź. 
Ostrów, Poznań, Żabikowd, Oświę­
cim 128857, Dachau, Ohrdruf.
. 7837. Smolski Kazimierz, więź. 
Mińsk, Oświęcim 107698, Mauthau­
sen 111854, Gusen II.

7838. Mazurek Mieczyńsk; Stani­
sław; Gross-Rosen, Nordhausen, 
119909, 42477.

7839, Rzążewski Zygmunt, gestapo 
Bydgoszcz. Oświęcim 80227. Maut­
hausen 117250, Gusen II.

78,40. Iwanowski Stanisław, Pa­
wiak, Ośwęcim 63730. Buchenwald 
62452.

7841. Dąbrowski Zygmunt, Rado- 
goszcz, Oświęcim 130126, Buchen­
wald 90179. Halbestadt 90179.

7874. Pietryga Kazimierz, Fort VII, 
Dachau 5345.

7875. Szulczewski Artur, Fort Vn, 
Dachau 1011, Oranienburg - Sach­
senhausen 30912.

7876. Szczęsną Felicja Fort VII. 
Rayensbruck 9697.

7877. Szajek Alfred. Żabikowo, Oś­
więcim 136113, Buchenwald, Dora 
80564. Ravensbriick.

7878. Styperek Leon, Fort VII 
Wronki, Brzeg, Wrocław, Rawicz, 
Mauthausen. Gusen 49097.

7879. Utalowski Szczepan, Fort 
VII. Dachau 5189.

7880 Zalewski Maksymilian, Fort 
VII, Dachau-5220.

7881. Dymkowski Stefan; Dachau 
11900,

7882. Domarocki Stanisław, Rado­
goszcz, Oświęcim, Mauthausen 32084.

7883. Fratczak Józef, więź. Skal­
mierzyce Nowe, Oświęcim 35412, 
iGróss-Rosen 150165, Dachau.

7884., Charczewska Maria, Rayens­
bruck, Berlin, Oranienburg 76503. 
3367.

7885. Chojnacki Ignacy, Więź. Ka­
lisz, Radogoszcz, Oświęcim 57017. 
Grośs-Rosen 8573. Buchenwald. Da­
chau 129361.

< 7886. Janiak Kazimierz, 
6308, Gusen 3746.

7887. Juszczak Jan, Więź. Kalisz, 
Oświęcim 15248, Gusen 874. 44209.

7888. Ketner Józef, więź. Kalisz. 
Dachau, Sachsenhausen 6323. 31629.

7889. Kaczmarek Zbigniew, Fort 
VII, Dąchau 11213, Mauthausen, Gu­
sen 6368.

7890., Kornaga Marcin, Gross-Ro­
sen, Ośwęcim 175900, Leitmeritz.

7891. Kurzajek Leonard. Dachau 
4317. Gusen 4026. 46050.

7892. Michalak Ma.ria, wieź. Ka­
lisz. Łódź, Oświęcim 44178, Buchen­
wald.

7893. Molka Ignacy, Oświęcim 
15288. Altmeritz.

7894. Napieralsk; Edmund, Da­
chau 6322.

... 7895 Olszewski .Władysław, ...więź. 
KaTsź. Dachau 8025,

7896. Prontczyński Stanisław, więź. 
Kalis?, Oświęcim 15305, Sachsen­
hausen 94200.

7897. Radziejewskj Marian, więź. 
Środa. Poznań.

7898. Rastawicki Jan, więź, Ka­
lisz, Oświęcim 15319, Reichenau 
86714:

7899. Sćhrederowa Barbara, więź, 
Łódź, Kaliszi Waldheim 1447, Drez­
no, Litomierzyce.
'7900. Strzelczyk Zygmunt, więź. 

Kalisz, Łódź, Radogoszcz, Oświęcim 
57078, Oranienburg, Sachsenhausen 
Porta Westfalika 66349.

7901. Wrzesiński Jan, Dachau 6336.
7902. Mularczyk Feliks, więź. Po­

zna, Rawicz, Gross-Rosen 18555. 
Buchenwald 33464.

7903. Stępniak Leon, więź. Lubin 
Dachau 11424, Gusen, Dachau 22036,

7904. Zawodny Marian, Oświęcim 
8366. Gross-Rosen 91006. Buchen­
wald 128553, Flossenburg 14282.

7905. Fedio Piotr, Wronki, -Eiser- 
nehand, Mauthausen, Steier, Gusen 
30856.

7906. Szwąba Teofil Wronki, fEiser 
nehand. Mauthausen, Steier, Gusen 
30881.

7907. Gajewski Stefan, więź. Szczy 
glin, Dachau 8191, Gusen 44175.

7908. Majewski Mieczysław, więź.
Koło, Szczyglin, Dachau 8598, Maut­
hausen, Gusen 47253.

7909. Raniewicz Longin, więź. 
Szczyglin, Dachau 9012, Mauthausen 
977, Gusen 8172, 44348.

7910. Wiśniewski Leon;
Szczyglin, Dachau 7983, Oranienburg 
30858.

7911. Borowiak Brunon, więź. 
Chodzież. Poznań, Buchenwald 750.

7912. Czerwiński Stanisław, więź. 
Piła, Sachsenhausen, Dachau 1824.

, 7913. Dera Józefa, w ęz. Łódź, Ber­
lin, Kalisz, Łódź; Rayensbruck 4996. 
Buchenwald.

7914. Kozłowski Marian. Żabiko­
wo, Oświęcim 150300, Buchenwald, 
Ohrdruf, Krawinkiel, Litomierzyce, 
Budzięjowice.

* 7915. Andrzejewski Alfred, Żabi­
kowo, Gross-Rosen 82873, Aslau. 
Nordhausen - Dora 119644.

7916. Meller Władysław, więź. 
Śrem. Fort VII. Koblenz 5185 Wron 
ki..

17917. Dąbrowski Wojciech, więź. 
Kielce.

7918. Ciesielski Teodor, więź. Czę- 
. stochowa, Proyenheim. Rodeberg.

OKRĘG POZNAŃSKI
7842. PozieczkOwa Czesława, więź., 

Warszawa, Poznań, Berlin-Moabit.' 
Cottbus. 102642, Waldhem.

7843. Buda Wiktor; Fort VII, Ole­
śnica, Rawicz, Griebo 658/43.

7844. Broda Henryk, Fort VII Da­
chau 5139, Gusen 3408. 43624.

7845. Freitag Jan, Skalmierzyce. 
Dachau, Gusen 43033.

7846. Gałęski Józef, Fort VII.
Wronki. Berlin. Zwikau 1671, Wro­
cław, Mauthausen 26765' Gusen 43894

7847. Kiskowa Zofia, Fort VII, Po­
znań, Berlin, Rayensbriick, Neubran. 
denburg 6064.

więź.

Poznań. Mauthausen 34781, Gusen I.
II.

7349. Kotecki Stefah Fort .VII. i 
Zwikau, Gusen ■ 6240, 47662. 1

7850. Klapa Edmund, Fort VII. , 
Oleśnica. Waldheim. '

7851. Mroczyk Zygfryd, Fort , VII, , 
Wronki, Piła, Rawicz, Mauthausen- , 
Gusen 6472, 48210.

7852. Narożony Edmund, Fort VII, . 
Dachau. Gusen. Sachsenhausen, 5502.

7853. Perz Henryk, Fort VII. Wron 
ki, Berlin, Ostrów Wlkp., Rawicz. ■

17854. Schwarz Wacław, Dachau 1 
5393.

7855. Schneider; Marian, więź. Po­
znań, Wronki, Rawicz, Ostrów Wlkp.

■ 7856. Skoraczewska Stanisława. ; 
Fort VII Poznań, Żabikowo, Lipsk 
159.

7857. Tomczak Antoni, gestapo ■ 
Bydgoszcz, Oświęcim 42805, Buchen-

. wald 11106. 1
7858. Janicki Walenty, Gross-Rosen 

9147. Mauthausen 109440.
7859. Dymkowski Kazimierz, Da­

chau 12340.
7860. Pietrzak Zygmunt, więź. Ka­

lisz, Bydgoszcz, Oświęcim 57059, Gu­
sen 12945, 48627.

7861. Plota Stanisław, Oświęcim 
15309, Mauthausen 101708,

7862. Pietrusiak Stanisław, wie?- 
Poznań, Wemar, Buchenwald 38123,

7863. Pertkiewicz Janusz. Oświę­
cim 63706, Rayensbruck 9889, Sach­
senhausen 135437.

7864. Rosińsk1 Andrzej, Dachau 
6067.

7865. Sroka Antoni, Dachau 6345. 
Oświęcim 6976. Neuengamme 18518. 
Buchenwald 18518.

7866. Śliwiński Tadeusz, więź. To­
maszów Maz., Oświęcim 68939, Maut 
hausen 80959.

7867. Trębacz M:chał, Oświęcim. 
15355, Oranienburg ■ Sachsenhausen 
Rayensbruck, -Barth.

7868. Witczak Edward, więź. Ka­
lisz. Radogoszcz, Oświęcim 57087.

7869. Grodzki Wojciech, więź. Sa­
nok, Tarnów, Sachsenhausen 28957 
Neuengamme 3083, Dachau 23278.

7870. Kosmal Włodzimierz, Oświę­
cim 138055, Oranienburg 113385.

7871. Pytlak Kazimierz. Żabikowo 
Maułhau»en. Gusen 77224.

7872. Przem:enieck: Stanisław
Fort VII, Wronki. Mauthausen 8359.. 
49030. •

7873. P.enia Józef, Fort VII, Wron­
ki.--.. - I

Dachau

więź.

7919. Nikoleizigpwa Jadwiga, więź. 
Łódź.

7920. Michalski Stanisław, Zwi­
kau, Lignica, Rawicz, Gross-Rosen 
42336, Litomierzyce.

7921. Grabarek Antoni, Mauthau­
sen Gusen 46983.

7922. Szaner Henryk, w:ęz. Lesz
no, Żabikowo. ;

7923. Mocek Bolesław, Żabikowo 
Oranienburg 128050, Dachau 144017. 
Bergen Belsen.

7924. Janczek Czesław, For; VII 
Żabikowo, Oświęcim' 131059 Ja 
worzno, Blęchhamemr.

7925. Przygocki Stanisław; więź 
Grodzisk, Poznań, Mauthausen Gu­
sen 39419.

7926. Banaś Leon, więź, na Ska 
ryszewskieij L.psk, Buchenwald 4498.

7927. Urbaniak Jadwiga, Żabikoi- 
wo, Rayensbriick 49923, Bergen-Bel-

7928. Baraniecki Józef, więź. Gro­
dzisk, Fort VII, Gross-Rosen 2742Ż. 
Bergen-Belsen.

7929. Gintrowicz Kazimierz, Gro­
dzisk Włkp., Fort VII, Oświęcim 
161946, Sachsenhausen - Oranien­
burg.

7930. Konieczka Anna! więź. Ko­
ścian, Fort VII. Rayensbriick 6293. 
Bergen-Belsen. G . . ■ ...

7931. Pasicjel Maria, więź. Wron- ,
ki, Dioburg. /

7932. Witaszek' Halina, Fort VII 
Oświęcim 39447,. Ravensbr.iięk 107303

7933. Słowiński Edmund, w ęz. 
Kalisz, gestapo Łódź Poznań Maut­
hausen, Gusen 54360.

7934. Królikowski Jan. więź. Skal­
mierzyce, Oświęcim 35492. Buchen­
wald 2307, Rayensbriick 12870, "

7935. Lewandowski Czesław, Oś­
więcim 15272, Buchenwald 2448. 
Ohrdruf.

7936 Jagodziński Władysław. Da­
chau 12328

7937. Jarnuszk ejjcicz Jan. Orani.en. 
burg 92303, Brieks, Flossenburg. Li­
tomierzyce 24817.

7938. Fojfer Kazimierz. Dachau. 
Mauthausen, Gusen.

7939. Dzikowski Marian Monte­
lupich. Oświęcim 67138. Gross-Ro­
sen 8911, Oranienburg 64476. Fal- 
kensee.

7940 Boroń Czesław. Oświęcim 
175835! Mauthausen 111922

'7941. Szwacka Helena, w ęz.. O- 
strów. Łódź, Rayensbriick 8771.

7942 Dukat Feliks, Fort VII. Bu­
chenwald 2289.

7943. Wojdancwiez Bolesław. Re- . 
' gensburg. Weiden. Cłrntert. Flossen-

burg, Mauthausen. Gusen 56770.
7944. Noręaczrk Edward w;ęz. Po

zneń,' Wronki. Eiśerńehąnij: . F:;-sf" d ... 
Gladbeek; Mauthausen Sleg-
burg. Linz.

7945. Sękowski Zygmunt Fort Vn. 
Żwikau Rawicz 948, Waldhem.

7946 Lisieck' Antcni. Fort VII, 
Dachau 5414, Gusen I 4076, Gusen 
II 45800.

.7947. Drewmk Józefa. Fort VII, 
Oświeć m 39894, Rayensbriick. N-U 
stadt-GIeve.

7948. Wesołek Stefan, w;ęz. Poz­
nań, Wronki. Oświęcim, Buchen­
wald.

7949. Kołodziejczak Wanda, węz. 
Poznań, Zwikau, Lipsk, Koźmin. 
Wronki.

7950 Lenartowski, Edmund. Fort 
VII, Wronki. Rhein. Brzeg, Baw cz. ' 
Gusen 6138. 48722.

7951 Wiśn;ewsk; Stanisław.. Fort 
VII. Wronki. Brzeg. Mauthausen. 
Gusen 34453.

7952. Gucki Józefat. Fort VII Oś­
więcim 45746 Gusen I.

7953. Daigsleę Antoni, Fort- VII. 
Wronki. Gusen 45996.

7954. Antkowiak Marian. Fort VII. 
Wronki,- Zwikau, Rawicz. Gusen 
45677. J

79551 Kochanowski Zdz;sław. Fort 
VII, Wronki, Gusen 4529.

Równocześnie Gł. Kom. Wer. pro­
si, gdyby odnośnie zweryfikować' h. 
członków powstały jakieś zustrz ’ 
nia, o zakomunikowanie i<*> K"' ’i/

■ celem przeprowadzenia rewiriii we­
ryfikacji.

Wobec zbliżającego się terminu 
: Kongresu naszego Związku. Główna 

Komisja Weryfikacyjna anektie do 
Komisji na poszczególny;!: szcze- 

, blach, aby przystąpiły do intonww 
. nej weryfikacji, stosując sie ś '"’r 

do wydanych tnstrukef' i r«—'■» 
minu.

UWAGA: Przy nazw’sM«»- n «■ 
ne są więzienia i obozy, w kri”- V 
przebywali członkowie. Numer więź­
nia odnosi się do obozu poprzedzają- 

’ cego ten numer.
Główna Komisja Weryfikacyjna. 

. zawiadamia zainteresowanych, że 
wszelkie odwołania od orzeczeń Ko- 

. misji Weryfikacyjnej Ko’^ < P’ 
gu, win-’ bvć
KomG.ii Weryf-a-'--? ri 
bową, tj. przez Kolo i Okrr« . >•
łania przesyłane bezpośrednio do

- Głównej Komisji Weryfikacyjnej bę­
dą pozostawione bez rozpatrzenia.
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Lisia zweryf Bkwusjwnych
CZŁONKÓW BIERNYCH

Główna Komisja Weryfikacyjna 
nym listo zweryfikowanych przez nią 
członków biernych w/g następującej 
kolejności: nazwisko i imię więźnia 
zmarłego, obozy, ewentualnie więzie­
nia, w których przebywał, numer 
obozowy, oraz najbliższą rodzinę, 
Uprawnioną przez śmierć członka do 
tytułu członków biernych.

OKRĘG POZNAŃSKI
1079. Michalski Mar.an, Mauthau­

sen - Gusen. Wiener — żona Wan­
da Neudorf 33856.

1080. Nowak Florian, więź. Wrześ­
nia, Wronki, — ojciec Teofil, Poz­
nań.

1081. W.nkiel Edmund, wieź. Ino­
wrocław Wronki — ojciec Antom. 
Mauthausen.

1082. Pilarowskj Stanisław, w:ęz 
Szczygl.n — ojciec Jan.

1083. Kursatz Joanna, ^yięz. Ber­
lin — córka Maria.

1084. Marchlewicz Andrzej, więź 
Wągrowiec — żona Stefania.

1085. Lub ńsfci Ignacy w ęz. Trze­
meszno — żona Łucja.

1086. Kozłowski- Walenty, więź 
Trzemeszno. Gniezno — żona Pela­
gia.

1087. Herod Walerian, więź. Trze- 
maszno Gniezno — matka ’ Rozalia

1088. Furęhe Alfons, więź. Inowro­
cław, Mauthuasen — syn Andrzej.

1089. Czwojelak Damazy, Sach­
senhausen - Oranienburg 26233, Da 
chau 19663 — ojciec Antoni. •

1090 Borys Edmund, w ęz. Śrem 
Badom. Oświęcim 150097 — żona 
Mieczysława.

1091. Tomiak Czesław, więź. Wol­
sztyn, Poznań — matka Katarzyna

1092 Goetz Stanisław, więź. Trze­
meszno — żona Maria.

1093 Zemski Ignacy, Oświęcim 
129734 — matka Rozalia.

1094. Stasiak Liidwik, Dachau 
Mauthausen - Gusen 5774 — żona 
Irena.

1095. Sudolski Stanisław, więź 
Wejherowo — syn Jerzy.

1096. Sroczyński Antoni Zyg­
munt więź. Kalisz — żona . matka 
Julianna.

1097. Skrzypczak Jan, W.ęz. Sie­
radz Dortmund, Buchenwąld — żo­
na Maria/

1098. Pieczyńsk Wojciech, więź 
Kalisz — ojciec Edmund.

1099 Kozber Antcmi, Dachau 
19450 - żona Helena.

1100 Hamrol Wojciech, więź. Byd 
goszcz — żona Franciszka.

1101 Garczarek Jan. Dachau Gu­
sen 3815 — żona Antonina.

1102 Glinkowsk; Władysław, Skal- 
nrerzyce. Oświęcim 35424 żona 
Zofia.

1103. Dera Stanisław, Wartenstaedt 
— żona Władysława.

1104 Dan elak Antoni, więź. Ka 
Isz — żona Kazimiera.

1105. Czarnećka Barbara. Pawiak 
Ośwtoeim 49971 — matka Maria.

1106 Czekalski Wacław, więź. Ka­
lisz Łódź — Radogoszcz — żona 
Władysława.

1107 Bren:enek Wojciech Oświę­
cim 35377. Skalmierzyce. Ośwę 
-m - żona Mara.

1103 B;ałek Stanisław Dachau 
Mau+hausen - Gusen 8470. 4943 — 
żono Helena.

linn Agata Jan, Dachau 11895 — 
żon- Kobieta.

1110 Adamski Jan, więź. Ostrów
żona Helena.

1111 Anioł Władysław. w;ęz. O- 
stró-o Rr-»’isz — żona Stefania.

1112 W tajewsk- Maksymilian 
w’ez. N-wy Tomyśl — żona Maria

1113. Wyrwa Czesław. Dachau 
Oron.-onbnrg 30619 — żona Floren

1114. Drzymała Jan Fort VII, Wro 
cław. Rawicz — żona Helena.

1115,. Rybśrczyk Michał, więź 
Katowice — syne Zygmunt.

1116, Kle‘nert Kazinrerz więź. 
Murowana GośT:na — syn Karol.

,117. Nowak Bronisław Fort Vn 
Wrocław. Poznań — żona Ludwika .

1118. Suś Włodzmierz, Żabkowo 
Sachsenhausen — żona Ludomiła.

1119 Sniedziewski Tomasz. Fort 
VII Wronki, Rawicz — żona Moni­
ka.

1120. Tomaszewski Stanisław 
w:e7 Krotoszyn, Dachau 1422 — żo-

11* ” Ś*acłiow  »k Fehks Pawiak 
o- m - 2974 — *ona  Maria,

1122 Przyg-d-:ń--k Fioran Fort 
VII - żona Janina.

1123. Osuch Stanisław, Fort VII 
Wronki, Zwikau, Rawie# — żona Pe­
lagia, córka Teodozja.

1124. Mizera Zbigniew, więź. Poz­
nań, Berlin — matka Wanda.

1125. Mikołajewski Franciszek. 
Fort VII, Wrinki, Mauthausen — żo­
na Cecylia.

1126. Łakomy Leon, Oświęcim 
103047, Mauthausen — żona Leoka 
dia.

1127. Mikołajczak Władysław, Fort 
VII, Wronki, Leszno, Zwikau, Ra­
wicz, Mauthausen — żona Marta.

1128. Kropacz , Józef, Fort VII 
Wronki, Raw cz, Mauthausen — żo­
na Helena.

1129. Gąska Józef, Fort VII, Wron- 
kh Poznań żona Maria.

1130 Dura Hieronim, Fort VII 
Mauthausen - Gusen 8364 — syn 
Bogumił.

. 1131. Dębowskj Bolesław, więź. 
Poznań, Żabikowo ■— żona Irena, 
syn Henryk.

1132. C esielski Józef więź. Sta­
rachowice. Gross-Rosen 1700 — żo­
na Leon a.

1133... Walczak Stan:sław, Fort VII 
Mauthausen — żona Maria.

1134. Hudowicz Kazimierz, Fort 
VII, Oranienburg 41394 — syn Eu­
geniusz, żona Maria.

1135. Kaul Franciszek Fort VII 
Dachau. Mauthausen. Gusen 3845 — 
żona Eleonora

1136. Czeszewsk Stanisław Da
1137. Frąckowiak Adam. Fort VII, 

Wrońk — córki: Stanisława, Kazi­
miera.
chau. Mauthausen 9256 — syn Ma- 
ciej, córki: Stanisława. Kazimiera.

1138. Vogt Józef, Rawicz Blęch- 
hammer. Koronowo — żona Helena.

1139. Skorczyk Andrzej, Zabiko 
wo — żona Gertruda.

1140. Samolewskj Stefan, więź. Le 
szno — żona Bronisława.

1141. Rygusik Teofil, więź. Lesz 
no, Fort VII, Oświęcm 23413 — żo­
na Adela.

1142. Rybak. Antoni, więź. Leszno 
Fort VII Ośwęcim 9552 — żona 
Stan sława.

1143. Ptak Bolesław, więź. Lesz 
no — matka Małgorzata.

1144. Ławniczak Sylwester Oświę­
cim — syn Zbigniew.

1145 Herzog Józef. Dachau — 
matka Pelagia.

1146. Szczecińsk Stanisław. Fort 
VII. Dachau 5078 Ośwęcim 6979 — 
żona Helena.

1147. P:óćh Wincenty. Dachau. Gu­
sen 4368 — żona Helena.

1148. Ratajczyk Stan sław. Pa­
wiak — żona Maria.

1149. Otto Władysław, więź.. Poz­
nań — żona Helena.

1150 Orsztynowicz Walenty w:ęz 
Leszno. Fort VII. Oran:neburg. 28453 
— córka Antonina.

1151. Nowak Stanisław węz. Le 
szno — żona Józefa.

1152. Nieżgódka Józef, gestapo To­
maszów Oświęcm — żona Maria.

1153. Nap‘ęralsk' Józef, więź. Le,- 
szno. Fort VII, Oświęcim 9551 — 
żona Pelagia.

1154. Mocek Feliks, więź. Piotr­
ków — ojcec Stanisław.

1155. Pabich Józef, więź. Leszno— 
żona Jadwiga

1156 Wojtkowiak Jan. więź. Lesz­
no — żona Anna

1157. G erltóh Stanisław więź. Le­
szno, Fort VII. Oświęcim 23418 - 
żona Eufrozyma.

1158 G:erlich Józef, więź. Lesz­
no, For VII, Ośw ęcim 9554 — żo­
na Maria.

1159. Dudziak Aleksander. Sanok— 
matka Stanisława.

1160. Matuszak Jan więź. Leszno— 
żona Maria.

1161 Górny Józef Buchenwąld 
3991 Dachau 21923 — siostra Pela­
gia.

1162 Łukowsk' Józef, więź. Lesz­
no — żona Antonina.

1163 Hanca Zygfryd, więź. Lesz­
no — matka Maria.

1164. Kasperski Stanisław w’ęz. 
Leszno — matka Pelagia Maciejew­
ska.
' 1165. Konieczny Brunon, więź 

Końskie Ośwęcm 37685 — żona Ma­
ria.

1166. Maciejewski Jan. w;ęz. Le­
szno. Fort VII, Oświęcim 9558 — żo­
na Antonina.

1167. Maćkowiak Stefan, więź. 
Leszno, Rawicz, Fort VII, Oświęcim 
23402 — matka Maria.

1168. Sikorski Edmund, Dachau 
Mauthausen 16417. Fort VII — mat­
ka Katarzyna.

1169. Praczyk Felicja, w;ęz. Gród 
no Ravensbrtick Leipzig Buchen- 
wald - matka Stanisława Drygas 
dwoto dzieci.

1170 Niesóbsk: Władysław. Rsdo 
goszcz, Oświęcim 158432. Sachsen­
hausen 94189 — żona Marfa.
1171 Czachowski Jan. Fort VTT

Zwikau 2069, Rawicz 602/43 — żo­
na W ncenta.

1172. Parowicz Józef, Fort VII, 
Zwikau — żona Franciszka, dzieci; 
Agnieszka, Jan, Bożena, Stanisława 
Zofia, Izabella, Edward, Cecylia.

1173. Ziętkiewicz Michał, więź, 
Nowe M asto — żona Maria.

OKRĘG ŁÓDZKI
1174. Sawicki Stanisław, Więź. 

Sk erniewice — żona Helena, czwo­
ro dzieci,.

1175. Oskiera Wojciech, gestapo 
Łowicz, Pawiak — żona Genowefa.

1176. Dołyniuk Teodor, Ośwęcim 
Hamburg, - Neuengamme — żona 
Władysława dzieci: Kazimiera, Ma­
ria, Ryszard.

1177. Reczulsk: Filip, Oświęcim 
135689, Buchenwąld — żona Maria 
dzieci: Anna Stan sławą, Tadeusz.

1178. - K . /tek Józef, więź. Sk.er- 
niewice - żona Stanisława, dzieci:. 
Wanda Janina.

1179. Bergander Ignacy, więzi Ło- 
>w:ćz. Pr*  ak— żona Genowefa,

1180 Micnaleck. Henryk, ' więź. 
Sk'erniewice — żona Stefania, cór 
ka Krystyna.

1181. Szprut Wacław, więź. Ło­
wicz - żona Helena.

1182 Srózepakowskj Piotr, więź 
Sk ern -wice — żona M!chal na.

1133. Posinyk Aleksy, Dachau 8404 
Mauthausen 5602 — żona Teodozja 

OKRĘG KIELECKI
1184. - Góral Franciszek. Montelu­

pich. Oświęcim — żona Józefa.
1185. Górniak Józef. Oświęcim — 

żona Julianno, dzieci: Jan. Stefan 
Edward.

-1186. Chatys .W ncenty. w;ęz. Kiel­
ce, Ośwęcim Majdanek. Gross-Ro­
sen — dzieci: Leokadia. Daniela. Ire- . 
na, Halina.

1187. Broda Tomasz, więź. Sando­
mierz—żona Józefa.

1188 Ziemski Bogusław, więź,. Ra­
dom — żona Halina.

1189. Szczyg:eł Stan sław, więź. 
Radom Grośs-Rosen 13505. Natzwe4- 
ler — żona Helena.

1190. Żółciński Stanisław, więź 
Radom, Oświęcimu 125751 — żona 
Tekla.

1191. Jan;k Stanisław, więź. San 
domierz. Oświęcim 27433. Mauthau 
sen • Gusen 693 — żona-Aleksandra .

1192 Kotowsk Fęljks i Kazim/ęrz. 
więź. Sandomierz. Oświęcim, 27439— 
żona matka Kazimiera.

1193. Kędz:efsk Józef więź. Ra-, 
dom — żona Marie.

1194. Śmulski Józef i Stefan ’ Ka- 
zim erz Ośw:ec’tń. Hamburg/ — żo­
na - matka Helena.

1195. Szwaja Zofia. Oświęcim- — 
żona Zofia

1196. Michałowsk' Eugeniusz, więź 
Sandom erz. Oświęcim 27447 — żona 
Ma.lwma.

1197 Chmielewsk Bolesław, więź 
Sandomierz, Oświęcim 27426 — żo­
na Janina.

1198 Andrzejewski Karol, więź. 
SandomerZ. Oświęcim 27416 — żona 
Stanisława, dżteci: Stanisława. Ma­
ra. Jadwiga.

1199. Wasilewski Stefan, więź 
Chełmno. Zamek Lublin. Oświęcim 
13836 — żona Julia.

1200. Fiedorowicz Karol, więź. 
Skarżysko — żona Maria.

1201. S ęczka Jan. więź. Kielce —
matka Bronisława. . .

1202. Macherzyński Józef, więź 
Kielce Oświęcim, Buchenwąld-Wei­
mar 33572 — żona Józefa, syn.

OKRĘG SZCZECIŃSKI
1203. Golnsk1 Włodzimierz, więź. 

Tarnów Oświęcim 11248 — matka 
Karolma

1204. Koch Szczepan. Paw:ak Maj­
danek 1103 — żoha Katarzyna.

1205. Sobczyk Władysław, więź. 
Końskie Weimar Buchenwąld 
7059 — żona Józefa.

1206. Matulamec Konstanty, więź. 
Białystok — żona Nadzieja.

1207. Domański Lucjusz. Dachau 
4039 — żona Stefania, córka Borzen- 
na.

120,8. Starosta Jan, Flossenburg 
19253’ — żona Janina.

1209 Werner Antoni, więź Sta­
nisławów— żona Jan:na.

1210. Stenka Józef. Stutthof 29614 
— żona Prakseda.

1211. Łemp'cki Stanisław. Dachau 
-Mauthausen - Gusen 4285 — żona 
Eugenia.

1212 Romanowska Maria, gestapo 
Ustrzyki Dolne — matka Józefa.

1213. Adamczewski Józef, Zamek 
Lublin Oświęć!m 99702 — żona
Krv«tvna.

1214 Gawrrch Zygfryd' Pawiak
— ->ona SMania.

1215 Wróblewsk Kaźmierz, więź 
,P;AcV _ żona Anna. -

1218 . Dębowski Eu^niusz, Maut­
hausen Gusen 31842 — żona Leo­
kadia.

1219. Studnie Antoni, więź. Tar­
nów, Oświęcim 11465 — żona Anto­
nina.

1220. Andruszkiewicz Jan, więź. 
Wilno, Prowieniszki — żona Elżbie­
ta.

1221. Pmkowskj Tadeusz, Zamek 
Lublin, Oświęcim — żona Maria 
dzieci: Hanna, Alina.

1222. Makowska Maria, Pawiak— 
córka Helena.

1223. Sadowski Tadeusz, Pawiak- 
Oświęcim 6454 — żona Maria.

1224. Szczepan’ak Szczepan, więź. 
Szczecin, Hamburg - Neuengamme— 
żona Zofia, dzieci: Urszula, Rudolf.

1225. Doleck Jan, Gross-Rosen, 
Mauihausen 104281 — żona Lucyna, 
córki: Maria, Teresa.

1226. Kurzyński Jan, Oświęcim — 
żona Genowefa, dzieci: Barbara. 
Wiesława Zbigniew;

OKRĘG SOPOCKI
1227. Gołembiowsk? Walenty, Stutt 

hof 99114 — żona Maria.
1228.. Rosiński Marian, więź. O- 

strów Mazowiecka — matka Anto­
nina.

122p. Gizińskj Brunon, Stutthof, 
Sachsenhausen . — matka Leokadia,

1230.. Marcinkowski Teofil, Sach­
senhausen. Neuengamme 21714 — 
żona Leokadia, dzieci: Władysław 
i Fel ks.

1231. Wypchło Andrzej, Pawiak 
Majdanek — żona Jadwiga, dzieci: 
Bogdan, Teresa, Grażyna.

1232 G więź.
Kruszwica, Strzelno, Mogilno, Piła. 
Sachsenhausen — żona Teofila.

1233 Kasprowicz Stefan. Stutthof 
6580 — żona Marta, dzieci: Irena i 
Helena.

1234. Kazimierski Józef, Nowy
Port, Stutthof, Sachsenhausen, Ham­
burg, Neuengamme 1146 — żona
Ludwika, dzieci: Krystyna, Eleonora.

1235. Letowt Leon, więź/ Łukiśz- 
ki — żona Janina, dzieci: Krystyna 
Jadwiga.

1236. Pankowski Jan, Oświęcim — 
żona Rozalia, syn Roman:

1J37. Sławiński Stanisław, Pawiak. 
Oświęcim 6569 — żona Jadwiga, cór­
ka Almira.

1238. Thiel Franciszek, Nowy Port. 
Stutthof, Sachsenhausen, Dachau 
19533 — żona Leokadia.

1239. żemoltel Mieczysław, więź.
. Wyszków Ostrów Mazowiecka, Maj­
danek — żona Bronisława.

1240. Woźniak Aleksander, Nowy 
Port, Stutthof, Mauthausen 2685 — 
żona Melania, dzieci: Konrad, Zo_fia.

1241 Buczkowski Antoni, więź. 
Gdańsk. Stutthof 3455 — żona Ja­
dwiga, dzieci: Zbigniew, Mieczysław. 
Stefan Maria.

1242. Pawlicki Wiktor, więź. Kra­
ków, Oświęcim 18938 — siostra Irna.

1243. Haza Bernard, Stutthof 22555
— żona Waleria.

1244. Klabun Andrzej, więź. Gru­
dziądz, Starogard — żona Francisz-

1245. Wjtosławski Józef, więź. 
Gdańsk — żona Róża.

1246. Głowiński Stanisław, więź. 
Gn:ew, Starogard — żona Maria.

1247. Bukowski Maksymilian, Ho- 
henbruch. Stutthof — żona Marian­
na.

1248. Kal/nowski Walenty, Sach­
senhausen 22454 — żona Salomea.

1249 Guz Franciszek, więź. Sta­
rogard, Stutthof 17464 — żona Ce­
cylia. córka Helena.

1250. Połom lgnący, więź. Gdańsk
— żona Franciszka, córka Halina.

1251. Taląśka Józef, więź. Krów- 
nó — żona Helena.

1252. Talaśka Jan, więź. Krów- 
no — żona . Aniela.

1253. Głyszewśk-i Maksymilian' 
wieź, Krówno — żona Werón ka 
dz:eci: Henryk. Weronika. Brunon.

OKRĘG BYDGOSKI
1254 Galicki Leon. ’ Hohenbruch. 

Działdowo. Mauthausen, Dachau — 
żona Janina.

1255, Szczutkowsk1 Andrzej, więź. 
Inowrocław, Fort VII, Mauthausen 
64533 — żona Martą.

1256. Stark Jan, więź. Inowro­
cław. P:ła, Dachau. Buchenwąld — 
żona Joanna, dzieci: Bożena i Anna

1257 Wesołowski Stefan, więź. 
Inowrocław. Fort VII, Żabikowo. 
Gross-Rosen 34993, Bergen .Belsen — 
żona Helena.

1258. Wiśniewski Piotr, więź. 
Szczyglin, Dachau, Mauthausen 9733
— żona Marianna,, syn Jan.,

1259. Gałęzewski Józef,.więź. Ino­
wrocław, Trzemeszno, Poznań. Wron­
ki _ żona Helena, syn Włodzimierz,

1260. Brzeziński Antoni, Hohen­
bruch Mauthausen . Gusen 3745 — 
żona Jadwiga.

1261. Zawistowski Aleksander, 
więź. Włocławek, Łódź, Radogoszcz, 
Gusen 107212 — żona Kazimiera.

1262. Paluszkiewicz Stanisław, 
więź. Starogard, Stutthof 17467 — 
żona Zofia.

1263. Bogucki Bolesław, więź,’ 
Chojnice — żona Maria.

1264. Osowicki Piotr, więź. Byd­
goszcz, Berlin, Koronowo — żona 
Julianna.

1265. Szczukowski Bronisław. Fort 
VII,, Toruń, Mauthausen 21255, Da­
chau 14918 — żona Anna.

1266. Zaborowski Franciszek, w.ęz. 
Chojnice— żona Stanisława.

1267. Najdrowski Leon, więź. Ino­
wrocław — żona Teresa.

1268. Nowak Stanisław, więź. Ino­
wrocław, Fort VII, Żabikowo — żo­
na Franciszka.

1269. Niemczyk Jan, więź. Inowro­
cław — żona Ludwika.

1270. Olejnik Jan, więź. Inowro­
cław — żona Maria, córka Maria.

1271. Marszan Jan, więź. Dąbro­
wa Biskupa — żona Weronika.

1272. Milak Jan, więź. Piła, Da­
chau, Buchenwąld 35767 — żona
Wanda.

1273. Musielak Jan, więź. Inowro­
cław, Żabikowo, Sachsenhausen; — 
żona Marianna.

1274. Jóźwiak Marcin, więź. Ino­
wrocław, Berlin, Rawicz, Mauthau­
sen — żona Helena, syn Rajmund.

1275. Lewandowski Władysław, 
więź. Szczyglin, Dachau,. Mauthau­
sen - Gusen 9530 — żona Teresa.

1276. Habasińskj Edward, więź. 
Inowrocław — żona Stanisława.

1277. GórnikiBwicz Feliks, więź. 
Włocławek, Inowrocław, Zwikau — 
żona Janina,

1278. Hubert Wiktor, jwięz. Inowro­
cław, Zwikau. — matka Mafia,'

1279. Jamrozik Jan, Dachau 9483, 
Sachsenhausen - Oranienburg 30447, 
Hamburg, Neuengamme 2041 — żo­
na Maria,

1280. Dankiewicz Mąrian, więź, 
Włocławek, Radogoszcz — żona Ja- ' 
nina.

1281. Jarecki Kazimierz,' Dachau 
9484, Neuengamme — żona Jtóma.

1282. KosmalSki Wiktor, więź, 
WłocłaWek. Radogoszcz — żona Ro­
mana.

1283. Konarski Jan, więź, Włocła­
wek, Radogoszcz, Mauthausen, Gu­
sen 107168 — córka Krystyna,

1284. BraciszeWSki Marcin, więź. 
Włocławek, Radogoszcz -— żona Ka­
zimiera.

1285. Kudeł Tadeusz, więź. Ino­
wrocław, Zwikau. Rawicz, Mauthau­
sen 4295 — żona Władysława.

1286. Kamiński Aleksander, więź, 
Włocławek, Szczyglin, Inowrocław, 
Gusen 8470 — żona Amelia.

1287. Leszczyński Edward, Więź. 
Inowrocław, Zwikau, Rawicz, Maut­
hausen 3843 — żona Leonia.

1288. Maj Kazimierz, Dachau 1556, 
9189 — żona Jadwiga.

1289. Moskaluk Włodzimierz, więź,. 
Włocławek, Dachau — żona Stani­
sława, syn Antoni.

1290. Miziarski Tadeusz, Rudau — 
żona Marta, dzieci: Maria, Teresa, 
Alina.

1291. Pisański Tadeusz, więź. Wło­
cławek, Radogoszcz, Gusen II 108905
— żona Irmina.

1292. Przygocki Mieczysław, więź. 
Włocławek, Radogoszcz, Mauthausen 
Gusen — żona Marta, dzieci: Alina. 
Janina.

1293. Rosiński Józef, więź, Ino­
wrocław, Zwikau — syn Józef.

1294. Sochacki Kazimierz, więź. 
Szczyglin, Dachau, Mauthausen. Gu­
sen 9579 — żona Maria, dzieci: An­
drzej, Wojciech.

1295. Rokwisz Edward, więź. Ino­
wrocław, Zwikau, _ Mauthausen ,23' '’5
— żona Maria, dzieci: Zofia, Danuta.

1296. Stasiak Jam. ■ więź.. Włocła­
wek, Radogoszcz — żona Maria, syn 
Piotr.

1297. Sadzikowski Kazimierz, więź. 
Poznań — żona Katarzyna.

1298. Wiśniewski Kazimierz, więź. 
Suwałki; Oranienburg, Mauthausen. 
Gusen — żona Zofia.

1299. Sławiński Jan, więź., Wło­
cławek .— żona Maria. ' ' .

1300. Wiśniewski Władysław, Ro- 
dau.— żona Józefa, syn Jeifey.

1301. Waźbiński Dionizy, Hohen­
bruch. Działdowo — żona Maria, 
córka Maria.

1302. Wałęza Tadeusz, Oranien­
burg — żona Feliksa.

1303. Zawidzki Wacław, więź. 
Inowrocław, Zwikau, Mauthausen—^ 
ojciec Wacław.

1304., Wegenke , Feliks, Mauthau­
sen — syn Zygmunt.

1305. Wiśniewski Zygmunt więź. 
Bydgoszcz, Mauthausen — dzieci: 
Jerzy, Bogna.

1306. Bukowski Paweł. Sachsen­
hausen 21935, więź. Bydgoszcz — 
żona Kazimiera.
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TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

„b 4 c ł t f £■“
Państwowy Zarzqd Przymusowy

Centrala w Warszawie, ulica Bartoszewicza nr 7, telefon 8-22-47
Ekspozytury Rejonowe w miastach wojewódzkich. Zbiornice przy wszystkich rzeźniach. Zakłady Utylizacyjne

Slrcfp f s^trzefSwż
w.

oraz prze/wórsfiyo 
ubocznych produktów poubojowych 
i odpadków zwierzęcych 
gruczoły wewnętrznego wydzielania, kości, racice, kopyta, 
rogi, odpadki skórne, krew wszelka, szczecina i włosie, 
jelita, tłuszcze iechnicze itp,

Własne Zakłady Przetwórcze 
Wytwórnia albuminy w Gdyni. Wytwórnia żelatyny 
jadalnej w Brodnicy. Wytwórnia fermentów i organo- 
preparałów w Warszawie Laboratorium Centralne 

w Warszawie, ul. Gizów 16/18.

PRALNIA WEŁNY I FARBIARNIA
„EHE S‘#
C. SZCZERBAK

BIELSKO, ul. Rzeźnicza 12a

WYROBY GUMOWE

„M I Ś“
Z. ŁOFUSZYNSKI i Ska
Warszawa, ul. Różana 8/10

GUMKI DO WYCIERANIA

WYTWÓRNIA BLACH DZIURKOWANYCH

„S f T
WARSZAWA, ul. Wiatraczna 15

(01396 o)

SPRZEDAŻ WYROBÓW SZKLANYCH I BAKIELITOWYCH

Józef PAROL
WARSZAWA, ui. Ciepła 3 m. 17

GUMA NA STEMPLE

PIŁKI I ZABAWKI

(01800 k)

ZAKŁAD RZEŹB KAMIENIARSKICH

Z. Burcicld S. Snopczyński
WARSZAWA, ul. Powązkowska Nr. 30

(01904 k)

„L E S"
Warszawa, Marszałkowska 104
Wytwórnia

Sprzętów Kuchennych
Hurtownia

Galanterii Metalowej
Wypożyczalnia

Naczyń Kuchennych
(01906 k)

BRACIA BABICZ i Ska
Warszawa, Nowogrodzka 23
Wytwórnia Luster

i Szlifiernia Szkła
(01905 k)

JUBILER
ST. SZULC

WARSZAWA
Krakowskie Przedmieście 6 

Zakup — Sprzedaż — Ocena 
(01801k)

GOSPODARSTWO OGRODNI 
egz. od 1824 r.

Rajmund Szymborski
POLECA JAKO SWOJĄ SPECJALNOŚĆ: 

WIEŃCE, DEKORACJE I KWIATY
WARSZAWA, ul. Powązkowska 24

CZE

(01918 k)

DUDKA JÓZEF
HYHÓB SChU

Biała Krak, Głęboka 9, łel. 15-60
poleca: czyste wełny w najlepszych gatunkach 

po cenach fabrycznych
(01886 w m)

FABRYKA POMP SMOK

Aleksander Paszewm
WARSZAWA, ul. Wolska 231 

POMPY HYDROFOROWE I TŁOKOWE

WYTWÓRNIA CHEMICZNA WAcław NOwacbi
„M I K I" Warszawa, PI. Grzybowski 2

Warszawa, Marszałkowska 137 Roboty zduńskie,
poleca: piecyki przenośne.

proszki do prania Specjalnością firmy:
mydło i pastę dą podłóg piece kombinowane.

(01907 k) (01902 k)
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TOWAROW TEKSTYLNYCH 
Sp. z o. o.

Kamienica 275, telefon 28-65
BIELSKO

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO - KAMIENIARSKI

Bolesław Sypniewski
WARSZAWA, ul. Powązkowska 28

(01Ó12 k)

(01891 w m)

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO - KAMIENIARSKI

Z. MIESZKOWSKI
WARSZAWA, ul. Powązkowska 26

(01909 k)

AUTO KRUPKA
WŁ. L. KRUPKA i S-ka :

Warszawa, Nowy Świat 5 J
i

r WYTWÓRNIA WYROBÓW
J CUKIERNICZYCH f

j „CUKROL" ; 
J WARSZAWA, W a lico w 24. '
! (01900 k) |

MROWIEĆ WOJCIECH i S-ka
UVKOH SUKIIIA

Biała Krak. 11-listopada 38 
Tel. 29-08

WYTWÓRNIA LAKIERÓW, FARB I EMALII

„AVIA - LAK" 
Sp. z o. o.

WARSZAWA — Wolska 69 
Żądać wszędzie!

(01920 o)

(01885 w m)

WYTWÓRNIA WYROBÓW GUMOWYCH

WARSZAWA, ul. Żelazna 42a

produkuje: wały drukarskie, 
gumę na klisze, 
artykuły techniczne 
i inne.

(01914 k)

Kaszel, stany kataralne i cho 
roby dróg oddechowych, lecz; 

skutecznie

„NEO*KRESIVAL“
(Rej. Min Zdr. 291 t. Nr Urz. Pat. 34.C04) 

wyrobu Zakładów
Chemiczno-Farmaceutycznych 

B. KOZŁOWSKI
WARSZAWA, Ogrodowa 59a 

Do nabycia w Aptekach 
i Składach Aptecznych

(01868 k)

S. K. M.
Wytwórnia Ceraty

SOBCZYK i S-ka
Warszawa, ul. Okopowa 58/72

(01916k)

WŁ Chojnacki
WARSZAWA 

Radzymińska 67 
(01928)

ZAKŁAD TOKARSKI W DRZEWIE

CZ. PORZEGOWSKI
Poznań, PI. Bernardyński la

TeL 35—89
(01639 m)

WYRÓB SUKNA

BIELSKO, ul. Czerwonej Armii 5. Tel. 11-21

PRZETWORY OWOCOWO WARZYWNE

L. i J. BERDOWSCY
WARSZAWA, nl. Radzymińska 66

Tel. 44-03

Instytut Wydawniczy
PRZY NACZELNEJ IZBIE 

APTEKARSKIEJ 
WARSZAWA, Złota 9 

Tel. 8-82-64 
Farmakopea Polska, II — 

wyczerpane.
Podstawowe wskazówki do 

wykonywania kontroli żyw­
ności i przedmiotów użyt­
ku — prof. St. Krauze 
wy czerpane.

Analiza Toksykologiczna — 
St. Krauze i Fr. Szymczyk. 

Materiały do Polskiego Ko­
deksu Żywnościowego — 
prof. St. Krauze.

Zarys Farmacji Galenowej — 
prof. M. Gatty - Kostyll. 

(1935)

Poleca materiały czysto wełniane
(01888 w m)

(01929) Ogłaszaj się 
w „Wolnych Ludziach"

PRACOWNIA RZEŹBIARSKO-KAMIENIARSKA

ZDZISŁAW KUBICKI
WARSZAWA, ul- Powązkowska 10

(01911 k)

PIEKARNIA i CUKIERNIA TURECKA ~ <

„s ł o Ń" sp.z..o. §;
WARSZAWA, ul. Targowa 68 o (

Filie: Białostocka 2, — Ząbkowska 16. I
Poleca P.T. Klientom znane ze swej dobroci wyroby

CENY OGŁOSZEŃ
Cała strona za tekstem — 120.000 

zł, 1/2 strony — 65.000 zł, 1/4 str. — 
40.000 zł, 1/8 str. — 25.000 zł, 
1/16 . str. — 14.000 zł, 1/32 str. — 
7.500 zł. Miejsce zastrzeżone w tek­
ście — 50% drożej.

Poszukiwania zaginionych — do 
30 słów w „dziale poszukiwań" — 
bezpłatnie. Powyżej 30 słów oraz 
w miejscu i układzie zastrzeżo­
nym — 10 zł od słowa.

Inne drobne — 15 zł od słowa 
(minimum 10 słów, maximum — 
40 słów). W tekście-j tłustym dru­
kiem — 100% drożej.

Nekrologi — do 70 mm szer. 1 
szp. — 60 zł za słowo, 71 — 120 
mm — 75 zł, 121 — 200 mm — 520 
zł, 201 — 300 mm — 150 zł, powy­
żej 300 mm — 200 zł.

„Kronika Wdzięczności" — bez­
płatnie.

„Kronika Życzeń" — do 20 słów — 
100 zł.

Wpłacać na konto PKO w War­
szawie — 1-5664, Administracja
„Wolni Ludzie".

OLEJARNIA WARSZAWSKA
WARSZAWA-PRAGA, ul. Markowska Nr 13a 
POLECAMY:

Olej lniany 
Pokost 
Czysto lniany 
oraz Kit

Tel. 4907

PO CENACH KONKURENCYJNYCH
(01903 k)

TOWARZYSTWO DLA HANDLU MIĘDZYNARODOWEGO

„ I /V C O “
Sp. z o. o.

WARSZAWA, ul. Chmielna 19
(01931)

SLĄSKIE GAZY
CHORZÓW-BATORY

KWAS WĘGLOWY WODÓR
TLEN ACETYLEN

Telefon Nr. 4 03 95. (0i892wm)

HANKUS EDWARD

FABRYKA ODLEWÓW ŻELAZNYCH
ul. Chłodna 19

„R O Z W Ó J"
poleca' swoją wysoko wartościową produkcję odlewów maszyno­

wych i armatur na wysokie ciśnienia, przewidzianych 
w ramach szczególnej produkcji państwowej. (01926 o)

BIELSKA WYKONCZALNIA i FARBIARNIA
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PEKAWAR
Sp. z ogr. odp.

PRZEMYSŁ KONFEKCYJNY
WARSZAWA, uL Marszałkowska 16

(01898 o)

Pieczywo po cenach urzędowych 
dla instytucji i sklepów

1 PIEKARNIA EUROPEJSKA
Warszawa, ul. Srebrna 7.

sr. koziohski
WARSZTAT ELEKTROMECHANICZNY 3

WARSZAWA, ul. Nowogrodzka 46 m. 15. Tel. 8-51-64 £
SILNIKI I APARATURA ELEKTROTECHNICZNA g

FAOfiyMA CUKRÓW

F POMORSKI i S-ka
MILANÓWEK, Spacerowa 4. Tel. 63-22

„KROSNO"
WYROBY WEŁNIANE

J. Kołakowska i S-ka :
BIELSKO, Podcienie 3 {

Tel. 25-83

Strugarki poprzeczne
Frezarki

Płyty i liniały kontrolne 
Odlewy żeliwne 

polecają:
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

Bracia SZWEDO
Warszawa, ul. Kobielska 35, tel. 45-24 

(01899 o)

(01884 w m)

SKŁAD ARTYKUŁÓW TT* H > / >
TECHNICZNYCH- 99 «« «- » *LJ *

Józef i Antoni TUMANIS
KATOWICE

SZPILKI KRAWIECKIE
wysokiej jakości na zlecenie dostarcza, 
oraz wszelkie wyroby sztancowane 

wykonuje f-ma: „SIŁA I PRACA" Sp.z o.o.
WARSZAWA, ul. Polna 28

POLECAMY:

ul. Pocztowa 1/3. Tel. 336-68

1. ■Obrabiarki' do metali i drzewa.
2. Narzędzia warsztatowe i pomiarowe.
3. Sprawdziany precyzyjne, łożyska kulkowe.
4. ' Przybory do spawania autogenicźnegó i elektrycznego, pasy

transmisyjne, piły tartaczne i cyrkularne-oraz wszelkie artykuły 
techniczne. (1893 w m)

Przemysł Kamieniarski 
Si. TANIEWICZ

Warszawa, ul. Powązkowska 6 
(01930)

OLEJARNIA CHEMOLIN
poleca 

pokost czysto lniany, -olej lniany oraz makuchy 
po cenach niskich 

WARSZAWA, ul. Brzeska (la,

Złom srebrny kupujemy.
FABRYKA STOLO  WIZNY

tel. 42-29

Pasy, gurty, kubełki, kamienie młyńskie 
oraz wszelkie artykuły młyńskie 

poleca:

„M Ł Y N OSPRZ E T"
WARSZAWA, (01936 mu) ul. Chmielna 18

B-cia WOLSCY
Warszawa, eLszno 100 

(01933)

WYTWÓRNIA PRZYRZĄDÓW SZKLANYCH 
„TERMO AHEOMETH” 

TOMASZ CZERWIŃSKI i S-ka 
WARSZAWA, ul. Solec 103
wykonuje: Termometry, areometry, szkło laboratoryjne 

dla rolnictwa i przemysłu.
(01932)

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO - KAMIENIARSKI

/I. Kocie! ski
WARSZAWA, ul. Powązkowska 30

(01910 k)

„PAPIER PRAGA" 
Sprzedaż Papieru 

Materiałów Piśmiennych 
ST. NAfiOCZ i NO.IC^I 
WARSZAWA - PRAGA 

ul. Targowa 56 Tel. 70-56 
(01938 mu)

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO - KAMIENIARSKI

Józef Lorent
WARSZAWA, ul. Powązkowska 28

(01917 k)

ZAKŁAD ELEKTROMEDYCZNY

F. WALKOWSKI
Warszawa, Al. Jerozolimskie 19.

Konto K.K.O. Nr 503 — Telefon 880-33
SPRZEDAŻ, NAPRAWA i MONTAŻ

Aparatów rentgenowskich, Diatermii, Krótkofalówek, Pantostatów, 
Lamp kwarcowych, Sollux‘ów i t. p.

Własne warsztaty.

»W I R«
ZAKŁADY MECHANICZNE

OBRÓBKA METALI

Warszawa, ul. Leszno 138/140

MASZYNY BIUROWE
KUPNO — SPRZEDAŻ

REMONTY

STEWO! i KORZENIOWSKI
Warszawa, Marszałkowska 121 

(01937 mu)

| HURTOWNIA TEKSTYLNA

£ Maks. IFIajszer
B°elsko — Katim erza W a e k.ego 8

Telefon 19-0/
(01889 w m)

CZYTAJ TYGODNIK ILUSTROWANY

»ŻOŁNIERZ POLSKI«
Znajdziesz w nim
nowele, powieści, begerfy dział rozrywkowy, 

Sportowy, publicystyczny.
____ Do nabycia w s z ę d z i e ——— 

Żądać w każdym kiosku — “

Przystq p 
do akcji 
S F P

Leonard Lasocki i S-ka
WYRÓB SUKNA Bi<,,a> P1. Wolnośei 8, n p.

Telefon 15-09 i 20-29
p o 1 e ca: Materiały ubraniowe, płaszcze czysto wełniane

Specjalność m e 1 a n g e (01887 w m)
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P OD
Ostatnio odwiedziliśmy krainę 

stairego Krakónosa i podziwialiś­
my piękno gór. Dziś zejdziemy z 
gór i będziemy oglądać dwa. stare 
miasteczka, miejsca drogie ludowi 
czeskiemu, leżące u stóp Karkono

Są to Nachod i Nove Mesto 
nad Metują oraz ich okolice.

W szerokiej dolinie, obramowa­
ne pokrytymi lasem, górami, leży 
starodawne miasteczko Nachod. Z 
daleka widać potężny zamek, któ 
ry , w-znosi się na 400 metrowym 
wzgórzu. TaM. S. U5’k Lfdsł&s

Nachód — miasto i zamek za­
łożone były w roku 1270 przez 
potężnego szlachcica Hrona. Syn 
jego, Jesek Młodszy, zamienił z 
królem Janem w roku 1316 miasto 
Nachód na miasto Kostelec nad 
Cennymi Lesy. Król Jan zaś szyb 
ko sprzedał Nachód, tak, że w 
dalszym swym rozwoju miasto to 
często zmieniało właścicieli. Ną- 
chód, leżący w północno—wschód 
nich Czechach na granicy Śląska,, 
ucierpiał bardzo od najazdu Ślą­
zaków w czasie wojen husyckich.

W roku 1456 zdobył Nachód 
król Jerzy z Podjebradu, a rodzi 
na panów z Kunstat-u i z Podje- 
brad rządziła miastem aż do koń 
ca 15 wieku. Potem nadal zmienia 
ło ono swych władców. W roku 
1634 nfas-to i zamek otrzymał 
Włoch. Octavio Pićcolomini, mor 
derca Wallensteina.

Chciwy jego ród ograniczył swo 
body mieszczan i szykanował lud­
ność wiejską, która powsfała prze 
ciw tyranom dopiero W roku 1775.

W okresie wojny trzydziestólet 
niej i wojny siedmioletniej przewa 
lały się. przez to miasto fale ob­
cych wojsk. Potem, w 19 stuleciu, 
ucierpiało ono ponownie w czasie 
wojny prusko - austriackiej w 1366 
roku.

Podczas ostatniej wojny wielu 
obywateli Nachodu zginęło w pod 
ziemnej walce z faszyzmem.

Będąc w Nachodzie, nie wolno 
pomnąc starego gotyckiego kościo 
■la, znajdującego się w środku ryn 
ku. Świątynia ta pochodzi z roku
1310. W końcu 17 wieku zniszczył 
ją pożar, a wieże jej do dziś nie 
zostały odbudowane.

Z Nachodu blisko jest do Cześ 
kiej Skalicy, miasteczka opodal 
którego leży „Balbicci.no udoli“. 
Jest to dolina, w której u swej bab 
ki mieszkała za młodu, czas dłuż­
szy znana czeska pisarka, Bożena 
Nemcova. Tam znajduje się „Sta-

CENA PRENUMERATY
Cena pojedynczego egzemp.twa — 20 zł.
Prenumerata miesięczna — 35 zł. kwartalne — 100 zł. półroczna — 

200 zł, roczna 380 zł.
Prenumerata roczna zbiorowa (dla szkół świetlic, organizacji) powy­

żej 10 egzemplarzy — 350 zł.
Należność za prenumeratę wpłacać należy na konto PKO w Warsza­

wie nr 1-5664, _ Administracja „Wolni Ludzie*',  z zaznaczeniem ilości 
egzemplarzy i czasu trwania prenumeraty oraz dokładnego i czytelne­
go adresu.

KARKONOSZAMI
re Bt4idlo‘‘ — zachowany w pier­
wotnej swej formie domek, w któ­
rym żyła ukochana babka pisarki, 
uwieczniona w powieści „Babunia".

W tej romantycznej dolinie znaj 
dują się pokryte zaroślami ruiny 
zamku Rizmburk i widać tam jas­
ne mury pałacu raciborskiego, zna 
nego każdemu Czechowi z książki 
Bożeny Uemcowej.

Z Nachodu wędrujemy do Hr<5 
nowa, miejsca urodzenia Alojzego 
Jiraska, wybitnego badacza - histo 
ryka, autora wysoko cenionych 
powieści historycznych, narodowe 
go epika czeskiego, który żywo 
przypomina Sienkiewicza. Żył on 
w latach 1851 — 1930. Zwiedza­
my dom, w którym się urodził. 
Na białych śaianatóh prostej izby 
wiszą fotografie pisarza z ostatnich 
lat jego życia. Na stole, wokół 
którego stoją rzeźbione w drzewie 
krzesła, leżą otwarte książki Jiras- 
ka. Odczuwa się tu atmosferę pro­
stoty wiejskiej w której narodził 
się pisarz.

Z domu tego idziemy na cmen­
tarz. Spoczywa tu wielki syn .zie­
mi.czeskiej — Jirasek, nieustraszo 
ny bojownik o prawa swego na­
rodu.

Choć przytul­
ny i wygodny, 
sprzykrzył mi 
się mój pokoik. 
Był niezbyt re­
prezentacyjny. 
A przecież, wia­
domo, różnie w 
życiu bywa —
czasem trzeba kogoś przyjąć t 
i wtedy właściwie nie ma gdzie...

Zapragnąłem więc poprawić 
sobie tzw. kwestię mieszkanio­
wą. Los uśmiechnął się do mnie 
od ucha do ucha. Wymyszko- 
walem w centrum miasta dwu- 
pokojowy lokal, w którym jesz­
cze żywa dusza nie mieszkała. 
Martwa też.

Nogi same poprowadziły mnie’ 
do Urzędu Kwaterunkdwego. 
Nie powiem, żebym tam wcho­
dził z wielką nadzieją w sercu. 
Pogrążonego w kontemplacji, 
rozbudziło mnie głośne „dzień- 
dobry panu!" To woźny. Przy­
gnam, że zdziwił mnie trochę. 
Przecież jeszcze żaden woźny 
w żadnym urzędzie nie witał w 
podobny sposób żadnego inte­
resanta...

Ten jednak, niezraźony moją 
rezerwą, jziż mnie obna~dł z 
płaszcza i kapelusza. Usiłowa­
łem wsunąć mu dwudziestaka 
za fatygę.

Wracamy do Nachodu i — po 
krótkim odpoczynku przy szklance 
piwa w starej gospodzie opodal ra 
tusza — udajetny się do Nowego 
Miasta. ,

Droga nasza prowadzi przez dzr 
ką dolinę noszącą nazwę Pekłoj w 
której rzeka Mętuj'e wyżłobiła swe 
koryto. Zielonkawo błyska w sło­
necznych promieniach przejrzysta 
woda i widać każdy kamyk na dnie 
rzeki. Pstrągi śmigają jak strzały 
w rwącym prądzie, a nad naszymi

— Dzień dobry.

BEZ PODPISU

'Przydział »cd raczki«
-— Bardzo pana szanownego 

przepraszam, ale ja napiwków 
nie przyjmuję...

Zawstydziło mnie nieco mo­
rale niezwykłego cerbera. 
Przełknąłem nauczkę i spróbo­
wałem przejść do sedna rzeczy:

— Czy pan kierownik może 
mnie przyjąć w ciągu najbliż­
szych trzech godzin? Ja właśnie- 
w sprawie wniosku...

— Ależ oczywiście. Pan kie­
rownik już o 8-ej czeka na in­
teresantów. Zaraz pana zamel­
duję...

Jako też po minucie stanąłem 
przed obliczem tego, od którego 
zależało, że tak powiem, moje 
„być albo nie być". Po sekun­
dzie natomiast siedziałem już 
w podsuniętym mi fotelu.

— Ja władnie...
— Wiem, wiem... Z na'skich 

oczu to czytam. Chcia^by pan 
zlożyć wniosek i otrzymać przy­
dział na mieszkanko? Jestem 
całkowicie do pana dyspozycji. 
Proszę mi tylko podać adres i 
wszystko załatwimy ku zadowo­
leniu szanownego pana. Praco­
wać dla wygody innych — to 
moia dewiza... Odzie szan^wnu 
van życzrdby snb^e zamieszka,"?

— Przy paradoksalnej 13. 
Tylko że tam sa dwa pokoje, a 
ja jestem kawał...

— Ach, to nie ma znaczenia... 

TPćdo/ć? chwilka

głowami tajemniczo szumią gęste 
gałęzie drzew.

Droga ta nie wydaje się nam 
długa w tej bajecznej dolinie — 
i oto wchodzimy już na brukowa­
ne ulice Nowego Miasta. Jeszcze 
kilka kroków — i jesteśmy na ma­
lowniczym rynku. 'Z trzech stron 

' otaczają, nas renesansowe ściany 
starych domów, a czwartą stronę 
placyku zimyka fronton starodaw 
nego zamku.

Zamek ten wybudował sobie W 
końcu 15 wieku Jan Cernicky z 
Kacova. Szybko rozwinęła się le­
żąca w pobliżu osada, która w ro 
ku 1501 otrzymała prawo miejskie 
i dostała nazwę Nowe Miasto. Dal 
sze dzieje miasta przypominają hi 
storię pobliskiego Nachodu.

Słońce już kłoni się ku zacho­
dowi, a ukośne jego proiitienie od­
bijają się w oknach starych do­
mów. Cichną z wolna wąskie ulicz 
ki i plac — zatrzaskują się z hu­
kiem bramy domów.

Mieszkańcy tego miasteczka cho 
• dzą spać razem z kurami TP spo- 
"kóju ich riie Zamącą już za’ chwilę 
kroki przechodniów.

Jerzy Śliziński.

POMYSŁOWY RYBAK

Wydamy przy­
dział a pan sza­
nowny złoży 
nam tylko zo­
bowiązanie, że 
w ciągu pięciu 
lat postara się 
ożenić. A gdy­
by paw szanow­

ny' natrafiał na jakiekolwiek 
trudności pod tym wzglę­
dem, proszę się do mnie zwró­
cić. Chętnie służę pomocą... Czy 
pan szanowny życzyłby "już ju­
tro się wprowadzić?

■— Oczywiście, jeśli można... 
Ale przecież lokal muszą obej­
rzeć przynajmniej dwie komi­
sje, wydać orzeczenie, a to znów 
trzeba zatwierdzić, potem ze­
brać o mnie opinię, dołąc&yć za­
świadczenia, świadectwa, wresz­
cie...

— Skądże znowu, to byłby 
niezdrowy, biurokratyczny spo­
sób załatwiania interesantów. 
Przydział na mieszkanko otrzy­
ma pan z miejsca, od rączki... 
Proszę, oto on! Życzę panu wie­
le mi'ych ch/wil w nowym gniaz- 
deczku... Moje uszanowanie sza­
cownemu pgnu!...

Kto chce, niech wierzy. j 
—,,A ja to miedzy baiki wio-1 

żę“... ' Kąkol

— Psiakrew! — afcuratińe? ryba, 
kiedy myślalem, że wyciągnę but.

— Dziwne jak ci ludzie czają się 
sztywnym kołnierzyku.
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